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W 32 rocznicę Rewolucji Październikowej

Życzenia całego narodu polskiego 
do bratnich narodów radzieckich

Stolica Polski 
przed świętem  R ew olu cji 

P aździern ikow ej
Stolica P o lsk i i  je j ludność gotuje 

się do uroczystego obchodu 32 rocz­
n ic y  R ew o luc ji P aździe rn ikow e j.

M iasto p rzyb ie ra  odświętną szatę. 
Na placach, u licach, siedzibach w ładz 
i  urzędów, na fasadach dom ów  zaw i 
s ly  czerwone i  b iałoczerwońe sztan­
dary, p o rtre ty  na jwyższych dosto jn i 
kó w  P o lsk i Ludow e j i  ZSRR oraz w y  
b itn y c h  przyw ódców  m iędzynarodowe 
go ęuchu rew olucyjnego.

Szczególnie uroczysty w yg ląd  p rzy ­
b ra ły  stołeczne zakłady pracy, deko­
row ane przez rob o tn ików , g łów ne u l i 
ce s to licy  i  dzie ln ice  robotnicze.

A l. S ta lina  ton ie  w  czerw ien i. Sw ia 
t ła  ju p ite ró w  w ydobyw a ją  z m roku  
odśw ię tn ie  przybrane fasady gm a­
chów: Rady Państwa, K o m ite tu  Cen­
tra lnego PZPR, Tow . P rzy ja źn i P o l­
sko-Radzieckiej, Z w . B o jo w n ikó w  o 
Wolność i  Dem okrację i  in .

Uwagę przechodniów  przykuw a  
wspaniale ilu m in o w a n y  gmach Sej­
mu, spo w ity  w  czerw ień i  b ie l. Na 
rusztow aniach wznoszonego Domu 
Zjednoczonej P a r t i i łopocą na w ie trze  
setk i czerwonych proporców.

Chorągw ie z godłem  zw iązków  za­
wodowych oka la ją  gmach CRZZ.

Robotn iczy G rochów ja rzy  się od 
czerwonych św iate ł. Na tle  ciemnego 
nieba p łon ie  o lb rzym ia  p ięc io ram ien­
na gwiazda.

Na kom inach fabrycznych łopocą ro 
botnicze sztandary.

*
Uroczyste akademie ^db^w a ia  sip 

w  fabrykach, b iu ra ch  i  urzędach. 
Wczoraj m. in. odby ły  się w  Warsza­
w ie  zgromadzenia w  gm achu C entra l­
nej Rady Z w ią zków  Zawodowych. Do 
zebranych przem aw ia ł przewodniczą­
cy CRZZ A leksander Zawadzki.

Uroczyście obchodzili rocznicę Re­
w o lu c ji działacze '  członkow ie s tron ­
n ic tw  ludow ych z terenu m iasta W ar­
szawy.

Z liczn ie jszych zebrań no tu jem y w  
Warsz. Zakładach Odzieżowych im . 
O brońców W arszawy, w  Banku H an­
dlowym , w  Naczelnej Izb ie  A p te ka r­
skie j, w  Zakładach W ytw órczych U- 
rządzeń Teletechnicznych, w  Z ak ła ­
dach ko le jow ych  „C zerw ony Paro­
wóz", w  M in . Żeglug i, w  Żarz. Gł. 
PCK oraz w  W arszaw skim  Urzędzie 
W ojewódzkim .

O dekoracjach m iast, osad, i  w s i 
oraz o licznych  obchodach uroczystych 
donoszą z całego k ra ju . ■ «

Przybycie szefa
niemieckiej m isji dyplomatycznej 

do Moskwy
M O S K W A . (PAP). — 4 b. m. przy 

b y ł do M oskw y szef m is j i dyp lom a­
tycznej N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo 
kra tyczne j p rzy  rządzie ZSRR — 
A ppolt.

Depesza Przewodniczącego KC PZPR  
i P rem iera  Rządu Rzeczypospolitej
Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR  —  Bolesław Bierut w y­

stosował do Generalissimusa Józefa Stalina następującą depeszę:
Do

Towarzysza Józefa S ta lina  
M oskw a —  K rem l.
W  d n iu  32-ej roczn icy  W ie lk ie j So 

c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paździe rn iko  
w e j po lska k lasa robotn icza i  ca ły 
naród p o lsk i sk łada ją  na Wasze ręce 
gorące, serdeczne pozdrow ien ia  dla 
b ra tn ich  narodów  Z w ią zku  Radziec­
k iego i  życzenia dalszych w span ia łych 
sukcesów, k tó re  są sukcesami całej 
postępowej ludzkości.

N aród nasz z wdzięcznością parnję 
ta, że R ew olucja  Paździe rn ikow a 
p rzyw ró c iła  Polsce niepodległość, że 
potężne s iły  zbro jne Z w ią zku  Ra­
dzieckiego p rzyn ios ły  nam  w yzw o lę  
n ie  z pęt h itle ro w s k ie j n iew o li. N a  
ród p o lsk i n igd y  n ie  zapom ni, że to 
dz ięk i b ra te rsk ie j pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego Polska m ogła w stąp ić  
na drogę w iodącą do Socja lizm u. 
D latego też rocznica W ie lk ie j Rewo 
lu e ji P aździe rn ikow e j święcona jest 
w  Polsce w  atmosferze szczególnej 
radości i  entuzjazm u.

W sercach i  um ysłach narodu po l­
skiego w ie lk ie  zwycięstwa Rew olu­
c ji P aździe rn ikow e j, sukcesy budów 
n ic tw a  socjalistycznego, zwycięstwo 
nad faszystow skim  najeźdźcą i  w a lka  
o trw a ły  pokój są nierozłącznie zw ią  
zane z Waszym im ien iem  i  dlatego 
też w  d n iu  7 lis topada —  w  uroczy­
stym  i  radosnym  d n iu  św ięta na ro ­
dów radz ieck ich  i  całej postępowej 
ludzkości naród po lsk i pragnie w y ­
razić W am — W ie lk iem u  Wodzowi 
mas pracujących całego św ia ta  i 
W ie lk iem u P rzy ja c ie lo w i P o lsk i — 
uczucia najgłębszej m iłośc i i  p rzyw ią  
zania.

Zw ycięskiego pochodu id e i W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, id e i L e ­
n ina  -  S ta lina  nie zdoła ją pow strzy­
mać żarlrie s iły  Na r>io się me zda­
dzą prow okacje i  groźby im p e r ia li­
stów anglo - am erykańskich, an i 
zbrodnie ich  tito w sko  _ trock is tow - 
skich agentów. M asy pracujące P o l­
sk i, k tó ry m  przewodzi Polska Z jedno 
czona P a rtia  Robotnicza pragną za­
pewnić Was, że w  odpow iedzi na 
know an ia  podżegaczy w o jennych bę 
dą wzm acniać i  zacieśniać b ra te rsk ie  
w ięzy ze Z w iązk iem  R adzieckim  i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ych, że 
ucząc się na doświadczeniach przodu 
jącej _ P a r t ii Len ina  - S ta lina  za­
ostrzać będą czujność wobec zakusów 
wroga, że system atycznie i  stale pod 
nosić będą s iły  gospodarcze i  p o li­
tyczne P o lsk i Ludow e j, że wzm acniać 
będą m iędzynarodow y fro n t pokoju.

Delegacja radziecka  
u m inistra Ośuiiaty

Baw iąca w  W arszaw ie delegacja 
Wszechzwiązkowego Tow arzystw a 
Łączności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
(W OKS), z akadem ikiem  pro f. b . Gre 
kowyim  na czele, z łożyła w  d n iu  5 
bm. w izy tę  m in is tro w i O św ia ty dir 
S. Skrzeszewskiemu.

Tego samego dn ia  członkow ie de­
legacji, zw iedz ili w y tw ó rn ię  f ilm ó w  
dokum enta lnych  przy ui. Chełm skie j.

W  d n iu  7 lis topada, w  d n iu  św ięta 
w szystk ich  lu d z i m iłu ją cych  pokój, 
naród p o lsk i w yraża  głęboką w ia rę , 
że pod Waszym k ie ro w n ic tw e m  s iły  
postępu i  dem okrac ji zapew nią ludz 
kości t rw a ły  pokó j i  szczęśliwą p rzy  
szłość.

Przewodniczący 
Kom itetu Centralnego  
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej
(— ) BO LESŁAW  B IE R U T

Depesza prezesa 
Rady Ministrów

Prezes Rady M in is tró w  R. P. Jó­
zef C yrank iew icz  wystosował do Ge 
ne ra liss im i^a  Józefa S ta lina  —  Prze 
wodniczącęgo Rady M in is tró w  ZSRR 
następującą depeszę:

Do
Generalissim usa J. W. S ta lina
Przewodniczącego Rady M in is tró w  

ZSRR
Moskwa.
W 32 rocznicę W ie lk ie j S oc ja li­

stycznej R ew o luc ji Październ ikow ej 
przesyłam  Panu, Panie Prem ierze, 
ja k  rów n ież  Narodom  Z w iązku  Ra­
dzieckiego najserdeczniejsze życzenia 
w  im ie n iu  Rządu Rzeczypospolitej i 
sw o im  w łasnym  dalszego, wspaniale 
go ro z k w itu  k ra ju , k tó ry  jest nadzia 
ją  i  otuchą lu dz i postępu i  poko ju  
na ca łym  świecie.

W ie lka  Socja listyczna Rewolucja  
P aździe rn ikow a w yzw o liła  N arody 
Z w ią zku  Radzieckiego, s tw orzy ła  z 
n ich  niezwyciężoną tw ie rdzę postępu 
i  poko ju  i  zapoczątkowała nową epo 
kę w  h is to r ii św iata.

W ie lka Socja listyczna Rewolucja 
P aździern ikow a p rzyn ios ła  na rodow i 
po lskiem u, dz ięk i s ile  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego i  boha te rstw u A rm ii R a­
dzieckie j. w yzw olen ie  spod ja rzm a h i 
tlerow skiego, tw orząc trw a łe  w a ru n  
k i d la  budowy przez naród po lsk i 
us tro ju , spraw iedliwości, społecznej.

R o zkw it i  pomyślność Narodów  
Z w ią zku  Radzeickiego i  serdeczna 
p rzy jaźń  ze Z w ią zk iem  Radzieckim  
jest ręko jm ią  bezpieczeństwa i  po­
ko jow e j p racy narodu polskiego.

Pod przewodem Z w ią zku  Radziec­
kiego, naród po lsk i w raz z narodam i 
państw  dem okrac ji ludow ej i  m il io ­
nam i prostych lu d z i na ca łym  św ie­
cie, w a lczy i  walczyć będzie o spra­
w ie d liw y  i  t rw a ły  pokój.

Prezes Rady M in is tró w  R. P.
JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

Powołanie Ogólnokrajowego Komitetu 
uczczenia 70-Iecia urodzin J. Stalina 

pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej

pr ze worlni?t. wem Pve'mMpyt

XW TLA D Z E  naczelne S tronnictwa Ludowego, Polskiego S tronnictw a Lu- 
”  dowego. Stron. Demokraycznego, S tronnictw a Pracy, Centra lnej Ra­

dy Związków Zawodowych, Zw iązku Samopomocy Chłopskie j, Zw iązku M ło 
dzieży Polskie j, L ig i Kobiet, Zw iązku Bojow ników  o Wolność i  Dem okra­
ci? —  przyłącza ją się do in ic ja tyw y  K om ite tu  Centralnego Polskie j Z jed­
noczonej P a r t ii Robotniczej w  spraw ie obchodu 70-lecia urodzin Józefa S ta­
lina  i  powołują wspólnie do życia O gólnokra jow y K om ite t Obchodu pod

pospolitej Bolesława B ieruta.

Obchód 70-lecia urodzin Józefa Sta­
lina w inien w  Polsce objąć w ie lom ilio ­
nowe rzesze ludzi pracy —  robotników , 
chłopów i  in te ligencję —  w inien u- 
świadomić im  w pe łn i w ie lką rolę Jó­
zefa S talina i jego historyczne zasługi 
jako genialnego m yślicie la i  n iezłom ­
nego rew olucjon isty, walczącego z wy 
zyskiem społecznym i uciskiem naro­
dowym, w ielkiego budowniczego so­
cjalizm u, organ izatora zwycięstwa 
nad hitleryzm em , w ielkiego przyjacie 
la Polski, wodza światowego obozu po 
koju, dem okracji i  postępu.

bra te rsk ie j p rzy jaźn i między Zw iąz­
kiem Radzieckim a Polską, do sprawy 
pokoju i  niepodległości —  w inna stać 
się powszechną wśród ludzi pracy w 
Polsce.

Depesze: przewodniczącego 
CRZZ, ministra Obrony 

Narodowej i kierownika MSZ 
na st. 2

Przed 70 -tą  rocznicą urodzin 
Józefa Stalina

Z o ka z ji zb liża jące j się 70-ej rocz­
n ic y  Generalissim usa Józefa S talina , 
M ie jska  Rada Narodowa we W łoda­
w ie , w celu uczczenia roczn icy uchwa 
li ia  zorganizowanie c y k lu  odczytów 
o żyi iu, dz ia ła lności i  pracach Józe­
fa  S ta lina  i  rozpowszechniać je  za 
pośrednictwem  m iejscowego rad io w ę ­
zła.

Uchwalono ponadto zorganizować 
w ys taw y ks iążk i i  p rasy radzieck ie j, 
w ystaw y gazetek ściennych, pośw ię­
conych osobie w ie lk ieg o  wodza na­
rodów  radzieck ich oraz przem iano­
w anie  nazwy g łów nej u licy  we W ło­
daw ie  na aleję Stalina.

Na zebran iu podstawową] organ iza­
c ji! PZPR przy  narzędziow ni w arszta­
tów  na ftow ych w  G lin n ik u  M ariam - 
po lsk im  (woj. rzeszowskie), postano­
w iono uczcić 70 rocznicę urodzin  Jó­
zefa S ta lina  pogłęb ien iem  w iedzy 
m arks is tow sk ie j i  do dn ia  21 g ru d ­
n ia  rb . przestudiować dwa pierwsze 
rozdzia ły  h is to r ii.

Zebranie wezwało do współzawod­
n ic tw a  w  zdobyw aniu  i  p rzysw a jan iu  
w iedzy m arks is tow sko - len inow skie; 
pozostałe organizacje PZPR na tere-

Im ię S talina na w iek i je s t związane 
z w ie lk im  dziełem wyzwolenia Polski 
z n iewoli h itle row sk ie j i  z oparciem 
silnej, kw itnące j, niepodległej Polski o 
przyjaźń z narodam i Zw iązku Radzie 
ckiego i  o granicę pokoju na Odrze i  
Nysie. Głęboko zapadły do serc i  u- 
m ysłów  narodu polskiego słowa Józe- 
fa. S talina, wypowiedziane 21 kw ie tn ia  Pracy, 
1945 r. P rzy  podpisaniu układu o 
p rzy jaźn i, pomocy wzajem nej i  współ 
p racy powojennej m iędzy Związkiem  
Radzieckim i  Rzecząpospolitą Polską.

O gólnokrajowy K om ite t Obchodu 
70-lecia urodzin Józefa S talina ukon­
s ty tuow ał się w składzie następują­
cym :

Przewodniczący K om ite tu : Prezy­
dent RP., Przewodniczący Polskiej 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej —  Bo­
lesław B ie ru t.

Członkowie K om ite tu : W ładysław 
K ow alsk i —  marszałek Sejmu, Roman 
Zam browski —  wicemarszałek Sejmu, 
Józef Cyrankiew icz —  prezes Rady 
M in is trów , H ila ry  M inc —  wiceprezes 
Rady M in is trów , A n ton i K orzyck i —  
wiceprezes Rady M in is trów , Jakub 
Berman —  podsekretarz Stanu w Pre 
zydium Rady M in is trów , Aleksander 
Zawadzki —  przewodniczący C entra l­
nej Rady Zw iązków Zawodowych, 
Franciszek Jóźw iak —  prezes Zarządu 
Związku Bojowników' o Wolność i De­
m okrację, M icha ł żym ie rsk i —  marsza 
łek  Polski, Edw ard Ochab —  I  wicemi 
n is te r Obrony Narodowej, Stanisław 
Skrzeszewski —  m in is te r Oświaty, 
W incenty Baranowski —  prezes Stron 
n ic tw a Ludowego, Józef Niecko —  
prezes Polskiego S tronnictw a Ludo­
wego, W acław Barc ikow ski —  prezes 
S tronnictwa Demokratycznego, Ta­
deusz M ichejda —  prezes S tronnictwa

„Znaczenie tego układu polega 
przede wszystkim  na tym , że jes t on 
wyrazem zasadniczego zw ro tu  w 
stosunkach między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim a Polską w k ie runku so­
juszu i  p rzy jaźn i, zw ro tu , k tó ry  u- 
kszta łtow a ł się w toku obecnej w a l- 
k i wyzwoleńczej przeciwko N iem ­
com i  k tó ry  obecnie został fo rm aln ie  
u trw a lony  w  nin ie jszym  składzie“ .

„S tosunki między naszym i k ra ja ­
m i ob fitow a ły , ja k  wiadomo, w' c ią ­
gu ostatnich pięciu stuleci w elemen 

ty  w za jem nej n ieufności, niechęci i  
nie rzadko o tw artych kon flik tów  
zbrojnych. Stosunki tak ie  osłabiały 
obydwa nasze k ra je  i  wzm acniały 
im peria lizm  niem iecki.

Znaczenie niniejszego układu po­
lega na tym , że k ładzie  on kres i 
w b ija  osta tn i gwóźdź do trum ny 
tych dawnych stosunków między na 
szym i k ra ja m i oraz stwarza realną 
podstawrę do zastąpienia dawnych, 
nieprzyjaznych stosunków —  sto ­
sunkam i sojuszu i  p rzy jaźn i między 
Związkiem  Radzieckim i  Polską

Znajomość życia i  w a lk i Józefa Sta­
lina, jego decydującego wkładu do h i­
storycznego przełomu w stosunkach 
między narodem polskim  a narodem 
rosyjsk im , ukra ińsk im  i  b ia ło ruskim ,

! n ie  w arszta tów  na ftow ych  i ra f in e r ii,  i do u trw a len ia  i pogłębienia wieczystej,

Robotnik Jan Walaszczyk 
inicjuje współzawodnictwo oszczędnościowe

Dla finansowania potrzeb samorządów

Bank Kom unalny rozpoczął działalność  
na nompch zasadach

W  obliczu zwycięskiego w ykona­
n ia  p lanu  3-letn iego oraz w  przede­
d n iu  rozpoczęcia w a lk i o  w ykonan ie  
p lanu 6-Ietniego, w  k tó ry m  poważ-

l i  w ykonyw an ia  wszystk ich tego ro­
dza ju urządzeń kom unalnych.

Na tym  odcinku m am y do odrobię 
ni,a o lb rzym ie  zaległości. Państwo

nie wzrosną zadania samorządu, s ta- ! kap ita lis tyczne  mało troszczyło się
ło  się koniecznością uruchom ien ie 
Baniku Kom unalnego. W oparc iu  o 
nowe zasady. B ank dostarczać bę­
dzie samorządom środków finanso­
w ych d la  w ykonan ia  ic h  zadań i  
sprawować będzie kon tro lę  nad ich 
w ykonaniem .

Uroczyste rozpoczęcie działa lności 
B anku Kom unalnego nastąpiło 
dn iu  4 bm. Na
m. in . m in is te r Skarbu Dąbrowsk , ,
m in is te r A d m in is tra c ji Publicznej 
W olsk i, szef K an ce la rii C yw iln e j P re 
zydemta R P oraz K a n ce la rii Rady 
Państwa m in . M ija ł,  podsekretarze 
S ta n u . w  M in . Skarbu —  d r  T rąm p- 
czyński i  d r K u ro w s k i o raz personel 
pracow niczy Banku.

o wyposażenie naszych m iast i  m ia ­
steczek, a szczególnie odległych pe­
r y fe r i i  robotniczych, o te w szystkie 
urządzenia, k tó re  są koniczne czło­
w ie k o w i ku ltu ra lnem u .

Samorząd nasz, k tó ry  wszedł obec 
n ie  na nowe d rog i swego rozw oju , 
w a lczy o w ykonyw an ie  tych  wszyst- 

1£1 e llra lą F .lu „  ^ ic h  zadań, a B ank K om una lny  ma
uroczystość p rz y b y li s ta teczn ie  m u w  ty m  pomagać przez 

- — • • • dostarczenie potrzebnych środkow
i  przez kon tro lę  w yko  

nania przeprowadzanych prac.
Wskazawszy, że pewne przem iany 

w  tym  k ie ru n k u  w  całej powojennej 
działa lności B anku Komunalego, sto­
pn iow o do jrzew ają  do zasadniczej 

| obecnie przeprowadzanej organizacji, 
. ’ m in is te r s tw ie rd z ił, iż  re fo rm a  ta

Państwo ludowe — s tw ie rd z ił sjt.aia  się m ożliw a  na t le  przysw oje -
w  przem ów ien iu sw ym  m in . D ąbrów  
eki —  troszczy s ię  o podniesienie do 
b ro by tu  m ateria lnego i  rozw o ju  k u l 
tu ra lnego szerokich mas lu dz i pras­
cy. —  o domy, wodociągi, kana liza ­
cję, urządzenia m ie jsk ie  i  w ie jsk ie  
wszelkiego typu, słowem o to wszy 
stko, co służy cz łow iekow i 1 jego 
potrzebom.

B ank K om una lny  jest in s ty tu c ją
powołaną do finansow an ia  i k o n tro - 1 Państwa.

n ia  przez p racow n ika  B anku nowych 
m etod p racy oraz podziękował pracow 
radcom za ich dotychczasowy w ys iłek  
i  zachęcił do dalszej pracy.

Następnie naczelny dy re k to r Ban­
ku d r K ie rn ik  om ó w ił ro lę  i  zada­
nia* ja k ie  re form a bankowa nakre­
ś liła  nowem u B ankow i K om una lne­
m u w  rea liza c ji 3_letniego a następ 
n ie  6-le tn iego p lan u  gospodarczego

Jan W alaszczyk, toka rz  Państwo­
wych Zakładów Optycznych w W ar­
szawie, zw róc ił się do Rady Zakłado­
wej swojej fa b ry k i z lis tem , w k tó rym  
w ysunął konkre tny p ro je k t podjęcia 
przez szerokie masy pracujące w Pol­
sce współzawodnictwa w oszczędzaniu 
w  fabrykach i  zakładach pracy.

L is t  Jana W alaszczyka brzm i na­
stępująco:

W arszawa, dnia 4.X I .  1949 r.
Do
Rady Zakładowej
Polskich Zakładów Optycznych

Jestem tokarzem  w  P.Z.O. i  zro­
b iłem  ju ż  k ilk a  usprawnień, takich 
ja k : przyrząd do toczenia k u l w  m i 
skach rewolwerowych, przyrząd do 
przecinania sz ty ftów  gw intow ych i 
inne, k tó re  p rzyn ios ły  oszczędności 
oszacowane na sumę 550.000 zł.

S taram  się oszczędzać również 
na surowcu i  energ ii, pracuję bo­
wiem w  zrozum ieniu tego, że w  Pol­
sce Ludowej m usim y produkować 
szybko i  tan io , żeby nasze wyroby 
b y ły  dostępne w cenie, gdyż zaspa­
ka ja ją  nasze potrzeby a nie kap i­
ta lis tów .

Uważam  jednak, że zarówno ja , 
ja k  i  m oi towarzysze pracy, k tó rzy  
dają szereg uspraw nień i  oszczędza­
ją  na surowcu, w  m ateria łach po.moe 
niczych, energ ii i  narzędziach, po­
w inn iśm y wiedzieć każdego dnia i  
w  końcu każdego miesiąca, ile  zao­
szczędziliśmy dla naszego zakładu, 
to znaczy dla P o lsk i Ludowej.

B iorąc to  pod uwagę, zwracam 
się za pośrednictwem Rady Zakła­
dowej do Zw iązku Zawodowego Me­
talowców o spowodowanie wydania 
nam książeczek, w  k tó rych  zapisy­
wane by łyby  zaoszczędzone sumy 

przy  p ro du kc ji. M ożna by łoby  w te­
dy wzbogacić fo rm y  współzawodni­

ctwa p racy przez szlachetną ry w a ­
lizację na odcinku oszczędzania.

Zainteresujem y w  ten sposób 
większe rzesze robotn ików  sprawą 
oszczędności, a tym  samym wzboga 
cim y naszą gospodarkę, wzmocnimy 
obóz pokoju i  postępu i  przyśpieszy 
m y nasz marsz do socjalizmu.

(— ) Jan Walaszczyk 
Rada Zakładowa po­
p iera wniosek tow .
W alaszczyka P rze­
wodniczącego R. Z.

(— ) Burchard

*
Centralna Rada Związków Zawodo­

wych, poinform owana przez Związek 
Zawodowy Metalowców o in ic ja tyw ie  
Jana W alaszczyka, zainteresowała się 
listem  tokarza z P.Z.O.

Dnia 5 bm. przewodniczący C.R.Z.Z. 
A l. Zawadzki p rz y ją ł Jana W alaszczy 
ka w  siedzibie C.R.Z.Z. i  w serdecznej 
rozmowie w y ra z ił uznanie dla jego in i 
t ja ty w y  i  pomysłowości.

Przewodniczący C.R.Z.Z. podkreślił, 
że zagadnienie oszczędności ma zasad­
nicze znaczenie dla dalszego rozw oju 
gospodarczego k ra ju , szczególnie w 
okresie podejmowania i  realizowania 
w ie lk ich zadań planu 6-letniego. A lek 
sander Zawradzki wskazał, że słuszna 
in ic ja tyw a  ob. Jana W alaszczyka 
przyczyni się do zm obilizowania za­
równo ogniw  związkowych ja k  i  całej 
adm in is trac ji, a przede wszystkim  sze 
rokich mas pracujących, do wzmoże­
n ia  oszczędności, przyn iesie ogromne 
korzyści k ra jow i, przyśpieszy dobro­
b y t mas pracujących oraz pozwoli 
na szybsze zbudowanie fundamentów 
ustro ju  spraw iedliwości społecznej —  
socjalizmu.

*
Idea współzawodnictwa, k tó ra  już 

dawno znalazła konkre tny w yraz w

przemyśle i wytwórczości, w  kopal­
niach i  innych zakładach pracy, p rzy 
czyniła się w decydującym bodaj stop 
n iu  do wydatnego wzrostu wydajności 
pracy, a w  konsekwencji wzbogacenia 
naszej gospodarki i  podniesienia do­
brobytu mas pracujących.

W spółzawodnictwo nie obejmowało 
dotąd dziedziny tak  ważnej i  is to tne j 
dla całości naszego życia gospodarcze 
go, ja k  zagadnienie oszczędności. N ie 
znaleziono dotąd metody, k tó ra  by u- 
m oż liw iła  każdemu racjonalizatorow i, 
każdemu robotn ikow i ,czy pąaeowniko 
w i umysłowemu ustalenie w  dokład­
nych cyfrach  jego wkładu w  tę akcję, 
k tó ra  by pozwoliła  na rozw inięcie w  
tym  k ie runku współzawodnictwa, o- 
partego na konkretnych podstawach. 
P róby w  tym  k ie runku m ia ły  raczej 
charakter doraźny i  nie w iązały się w 
jeden wspólny system.

Podobnie ja k  in ic ja to r współzawod­
n ic tw a P strow sk i pociągnął swym 
przykładem  tysiące górn ików , dziesiąt 
k i i  setk i tysięcy robotn ików  —  pro­
sty, a konkre tny pom ysł rac jona liza to ­
ra  Jana W alaszczyka powinien się 
przyczynić do podjęcia masowej akc ji 
współzawodnictwa w  zakresie oszczęd 
ności wśród najszerszych rzesz ludzi 
pracy. W szystkim , k tó rzy  pragną się 
przyczynić do powiększenia bogactwa 
swego k ra ju , pomnożenia jego siły, 
powiększenia ogólnego dobrobytu pro 
je k t W alaszczyka daje szanse w yp ró ­
bowania swych s ił i  możliwości.

Książeczka oszczędnościowa, na k tó ­
re j każdy robo tn ik , czy pracownik u- 
m ysłowy loku je  re zu lta ty  swej in ic ja ­
tyw y , czy pomysłowości będzie paten­
tem uśw iadomienia obywatelskiego, 
dowodem zrozum ienia prawdy, że by t 
jednostk i na jśc iś le j zw iązany jest z o- 
gólnym  rozwojem  gospodarki, w zro­
stem m a ją tku  publicznego i  s iły  k ra ju .

H e n ry k  Ś w ią tk o w s k i —  prezes T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j, W ła d y ­
s ław  M a t w in  —  prezes Z w ią z k u  M łodz ieży  
P o ls k ie j,  S te fan  ig n a r  —  prezes Z w iązku  
Sam opom ocy C h ło p s k ie j, Ire n a  Sztachel- 
ska  —  p rzew odn icząca  L ig i  K o b ie t, K a ro l 
K u r y lu k  —  prezes Z w ią z k u  S tow arzyszeń 
A r ty s ty c z n y c h , Ja n  D e m b o w s k i —  p rze ­
w odn iczący  K o m ite tu  O b ro ń ców  P o k o ju , 
F ra n c is z e k  A p ry a s  —  B u d o w n ic z y  P o ls k i— 
g ó rn ik , p rz o d o w n ik  p ra c y , W a n da  G ości- 
m iń s k a  —  B u d o w n ic z y  P o ls k i — w łó k n ia r -  
ka  —  p rz o d o w n ica  p ra c y , K s a w e ry  D u n i­
k o w s k i —  B u d o w n ic z y  P o ls k i —  rze źb ia rz , 
F ra n c is z e k  F ie d le r  —  B u d o w n ic z y  P o lsk i
—  re d a k to r  „N o w y c h  D ró g “ , M ic h a ł K ra ­
je w s k i — B u d o w n ic z y  P o ls k i:—m u ra rz  S ta­
n is ła w  M a z u r —  B u d o w n ic z y  P o ls k i —  ro l­
n ik ,  B a lce rza ko w a  — p rzod o w n ica  p ra c y  — 
w łó k n ia rk a , M a gda lena  F ig u r  —  tra k to rz y -  
s tk a  —  b ry g a d ie rk a  P a ń s tw o w y c h  Gospo­
d a rs tw  R o ln y c h  w o j. g da ń sk ie , A n to n i S o j­
ka  —  ro ln ik  — p rzew o d n iczą cy  S p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w  W ilk o w ic a c h , M a c ie j W a- 
w rzyszczuk  —  r o ln ik  —  p rzew odn iczący 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  K a d e ricu , H a j ­
d u k  -— g ó rn ik  —  p rz o d o w n ik  p ra c y , K u -  
d e rs k i —  ro b o tn ik  —  k ie ro w n ik  g ru p y  
„C ze rw o n a  T rz e b in ia “ , M ic h a ł K u liń s k i  — 
h u tn ik  —  p rz o d o w n ik  p ra c y  „H u ta  B a n ­
k o w a “ , E d w a rd  P aduch  —  ro b o tn ik  b u ­
d o w la n y  p rz o d o w n ik  p ra c y — W arszaw a, Soł 
dek —  ro b o tn ik  s to czn io w y , p rzo d o w n ik  
p ra c y , M ic h a ls k i —  m a szyn is ta  p a ro w o ­
zo w n i —  P io trk ó w ', p rz o d o w n ik  p ra c y , T e r-  
p ila k o w a  —  w łó k n ia rk a  —  p rzodow n ica  
p ra c y , F ra n c is z k a  S obkow a —  w o j. rze ­
szow skie , d z ia łaczka  w ie js k a , P io t r  M a j-  
czak —  w o j. k ie le c k ie  —  ro ln ik ,  W acław  
W o źn ia k  —  w o j. szczecińskie  —  ro ln ik ,  
•L uc ja n  R u d n ic k i —  l ite ra t ,  la u re a t P ań ­
s tw o w e j N a g ro d y  L ite ra c k ie j,  B o les ław  
W o y to w ic z  —  k o m p o z y to r — la u re a t P ańst. 
N a g ro d y  M u z y c z n e j, Leon  S c h ille r  — d y r . 
te a tru  —  la u re a t Państw '. N a g ro d y  Tea­
t ra ln e j,  Leon  K ru c z k o w s k i —  prezes Z w ią ­
zku L ite ra tó w , W ła d y s ła w  B ro n ie w s k i — 
poe ta . J u lia n  T u w im  — poe ta . Z o fia  N a ł­
k o w s k a  — p is a rk a , p ro f . S ta n is ła w  M a zu r
—  m a te m a ty k , la u re a t P a ń s tw . N ag ro d y  
N a u k o w e j, p ro f. H u b e r —  la u re a t P aństw . 
N a g ro d y  N a u k o w e j, F ra n c isze k  S try n k ie -  
wricz —  re k to r  A k a d e m ii S z tu k  P iękn ych  
w' W a rsza w ie , T e o d o r M a rc h le w s k i —  re ­
k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o , p ro t. 
C h a ła s iń sk i —  re k to r  U n iw e rs y te tu  w  Ł o ­
d z i, p ro f. K u lc z y ń s k i — re k to r  U n iw e rs y ­
te tu  we W ro c ła w iu .

8 listopada 
posiedzenie Sejmu

M arszałek Sejmu Ustawodawczego 
R. P. w yda ł następujące zarządzenie:

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 
R. P. odbędzie się w  dn iu  8 listopada 
1949 r. o godz. 11.

M arszałek
Sejmu Ustawodawczego 

(—) W Ł. K O W A L S K I

Na porządku obrad Sejmu zna jdu je  
się m. in. pierwsze czytanie p ro je ­
k tó w  ustaw y 0 ra ty fik a c ji.

P ierwsze czytanie rządowego p ro ­
je k tu  ustaw y o zm ianach w  budżecie 
na ro k  1949 oraz pierwsze czytanie 
rządow ych p ro jek tów  ustaw y o żeglu­
dze i  spław ie na śródlądowych drogach 
wodnych.

o ochronie przeciwpożarowej i  je j 
o rgan izacji

o dokonyw aniu zm ian podzia łu ad­
m in is tracy jnego państwa.

Na dalszych punktach zna jdu ją  się 
sprawozdania k o m is ji sejm owych o 
u tw orzen iu  po lsk ie j izby hand lu  za­
granicznego, o u regu low an iu  n ie k tó ­
rych  zobowiązań przedsięb iorstw  go­
spodarki uspołecznionej i in s ty tu c ji 
publicznych, oraz o zm ian ie  dekretu 
c zwalczaniu chorób wenerycznych,

P O S IE D ZE N IA  K O M IS J I 
SEJM O W YCH

Posiedzenia k o m is ji sejm owych od­
będą się w  gmachu sejm owym  przy 
u l. W ie jsk ie j N r 4 w edług następują­
cego planu:

we w to rek, dn ia  8 listopada br.
K om is ja  F inansowo -  Skarbowa o 

godz. 9,
K om is ja  M orska i  H and lu Zagra­

nicznego o godz, 9,
K om is ja  Z d row ia  o godz. 9.
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U nieszkod liw iony szpieg
procesie katow ickim  zapoznaje- Petrovic zb iera ł te in fo rm acje  gdzie 

m j się z nowym przykładem  in f i lt ra -  m ógł, urządzał zebrania towarzyskie 
Cji t itow sk ic j w kra jach dem okracji lu  i  in tym ne he rba tk i z jugosłow iańskim  v 
dowej. Oto zaopatrzeni w paszporty winem, podczas k tó rych  świadczono i 
dyplomatyczne agenci „radca“  A ntę  sobie wzajemne grzeczności: za rysu- I 
R ukarina , „a ttache handlowy“  Sveto- neczek interesującej szpiegów maszy- 
zar Petrovic, „radca handlowy“  V lad i ny —  do la rk i, wino, papierosy. Dodat- 
m ir Saic c i  in n i.  Ci jednak d z ia ła li— kowo, —. P e tro ric  zajm ował się kol- 
dopóki rząd polski nie zażądał ich od- portowaniem broszur i  b iule tynów ob­
wołania —  nie jako za sceną. Postacią czerniających rząd po lski, k ra je  demo 
działającą w teren ie choć raczej d ru- k ra c ji ludowej i ZSRR oszczerstwami.

goplanoa\ a noga Si? O statn im  ogniwem w te j sieci czpie
powinęła, —  porzuconą przez moco- g0wskiej b y li z ko le i jn f orm atorzy Pe.
dawców jes t natom iast przedstaw iciel trov ica  owa p 0}0ńska, z „C ehtresta lu“ , 
jugosłow iańskiego m in is terstw a komn Zementowska z hu ty  „Kościuszko“ , 
n ika c ji M ilic  Petrovic. Dyga ; W idera. Ci zdra jcy o ty le  za-

A n te  Rukavina, Saicic i Svitozar Pe sługu ją na uwagę, iż fa k t  ich u jawnie- 
trov ic  w sposób w yją tkow o cyniczny, nia powinien wzmocnić naszą czujność, 

podobnie zresztą ja k  ich koledzy w aby na przyszłość żaden obcy agent 
innych kra jach dem okracji ludowej —  nie m ógł znaleźć tego rodzaju usłuż- 
nadużyli im m unite tu  dyplomatyczne- nych in fo rm atorów , 
go. —  I  temu sig raczej nie dziw im y, Form alnie dziś na ław ie  oskarżo- 
znając już w ypadki drastyczniejszego nych zasiada sam Petrovic. Opuszczo- 
przekraczania kom petencji przedstaw i ny przez swych mocodawców i  zdema- 
ciela dyplomatycznego, chociażby na skowany, szpieg ten jes t już  unieszko- 
przyk ładzie  działalności Lazara Hran- dławiony. Jego spóźniony żal, i śkru- 
kova wspcloskarżonego w procesie cha jos t też w dużym stopniu w yn i- 
R ?.jka. kiem przeświadczenia o poniesionej

N atom iast Petrovica zaliczyć nule- klęsce. Tak ja k  klęską i  kom prom ita- 
ży do tego typu  szpicli, jak ich  reżim  cją reżim u titow skiego skończyły się 
t ito w s k j posiada w ie lu  i  wszędJe -tam, próby siania dyw ers ji na Węgrzech, 
gdzie można było wykradać tajem nicę tak  klęską i  kom prom itac ją  skończyć 
ilości te j p rodukc ji przemysłowej, je j się muszą wszystkie dalsze próby kon- 
jakosci i  rodzaju. I tynuowania te j działalności.

W 3-2 rocznicę Rewolucji Pajdzie m ikowej

Pozdrowienia polskich Związków Zairodoiujjch
i W ojska Polskiego

Depesza CRZZ do WCSPS

IE O  św iadom ie  u n ie m o ż liw iła  
uchodźcom  re p a tr ia c ję  do k ra ju  

Spraiujj uchodźców  m ONZ
L A K Ę  SUCCESS (P A P ). W  K o m is ji Społecznej Zgromadzenia Gene­

ralnego ONZ rozpoczęła się debata nad sprawą uchodźców i  problemem da l­
szego funkcjonowania M iędzynarodowej O rgan izacji dla spraw uchodźców 
( IE O ), k tó re j działalność zgodnie z poprzednio powzię tym i decyzjam i ma 
się zakończyć w dniu 30 czerwca lSuO roku.
Sekretarz generalny ONZ Trygye 

L ie  przedłożył Zgromadzeniu General 
nemu ONZ wniosek o mianowanie W y 
sokiego Kom isarza dla spraw uchodź­
ców.

Działalność W ysokiego Komisarza 
m ia łaby stanowić kontynuację dotych­
czasowej działalności IRO.

W  sprawie powyższej w yg ło s ił ob­
szerne przemówienie delegat po lski 
H enryk A ltm an.

P R Z E M Ó W IE N IE  D E LE G A T A  
PO LSKIEG O  H E N R Y K A  A L T M A N A

Delegat po lski H enryk A ltm an  w y ­
pow iedział się kategorycznie zarów­
no przeciwko przedłużeniu działalności 
IRO , ja k  i  przeciwko kontynuowaniu 
te j działalności pr^ęz jakąkolw ięjc no­
wą organizację.

Delegat po lski wskazał, że na prze­
siedlaniu uchodźców w ydała IRO w  o- 
kresie 1948— 1949 r .  około 68 m ilio ­
nów dolarów, gdy na repa triac ję  ty lko  
około 2 m ilionów  200 tysięcy dolarów, 
t j .  zaledwie pó łto ra  procent 
budżetu IRO.

Od lipca 1947 r. do końca lutego 
1949 r . repatriow ano zaledwie około 
62 tysięcy osób, gdy w tym  samym o- 
kresie IRO przesiedliła ponad 408 t y ­
sięcy osób.

Polska —  podkreś lił z naciskiem 
A ltm a n  —  nie domagała się n igdy i 
nie domaga przym usowej re p a tr ia c ji 
uchodźców. N atom iast IRO  i  wszel­
k ie  władze anglo-am erykańskie św ia­
domie i  celowo un iem ożliw ia ły  uchodź­
com repa triac ję , odm aw iały im  moż­
liwości dokonania wolnego wyboru i 
p row adziły  w  obozach uchodźców wro 
gą propagandę w  stosunku do rządów 
k ra jó w  m acierzystych, w  szczególno­
ści do rządu polskiego. A kc ja  antypol 
śka prowadzona by ła  p rzy  pomocy no 
torycznych zbrodniarzy wojennych, ko 
laboracjonistów  i  wszelkiego au tora­
m entu zdrajców.

Przesiedlanie uchodźców ma obok 
celu politycznego również aspekt go­
spodarczy. Chodzi o dostarczenie ob­
cym kra jom  kap ita lis tycznym  tan ie j, 
do maksim um  wyzyskiw anej s iły  ro ­
boczej.

N aw et delegatka IRO, p. M a ry  D re­
sden, k tó ra  by ła  w  Polsce i  badała wa 
ru n k i panujące w  naszym k ra ju  —  o- 
św iadczył d r A ltm an  —- przyznała w  
swym raporcie,

Austriacki prawicowy socjalista  
proteguje neofaszystów

W IE D E Ń  (P A P ). Przewodniczący 
austriack ie j cen tra li związków zawo­
dowych —  praw icowy socjalista Bohm 
—  z łoży ł o fic ja lne  oświadczenie, w 
k tó rym  wypow iedzia ł się za dopuszczę 
niem do cen tra li przedstaw icie li neo­
faszystowskiego „Z w iązku  N iezależ­
nych“ .

Bóhm s tw ie rdz ił następnie, że po­
ciągnie do odpowiedzialności wszyst­
k ich funkcjonariuszy związków zawo­
dowych, k tó rzy  ośmielą się wystąpić 
przeęiw.ko „Z w iązkow i N iezależnych“  
w  zakładach pracy.
„P.owgższe. oświadczenie- w y wo łało -ol­

brzym ie oburzenie w  kołach robo tn i­
czych. „Oesterreichische Volksstim m e“  
stw ierdza, że wypowiedź Bóhma —  to 
nóż w b ity  w  plecy antyfaszystow skie­
mu fro n to w i k lasy robotniczej. Dzien­
n ik  podkreśla, że robotn icy n igdy nie 

całego uznają faszystów  za rów nouprawnio­
nych w związkach zawodowych.

Przewodniczący CRZZ —  Aleksan 
der Zaw adzki przesła ł do przewod­
niczącego C e n tra li Radzieckich Zw iąż 
ków  Zaw odow ych WCSPS —  K uźn ic
ccwa następującą depeszę:

WCSPS —  M oskwa — Tow. K uź- 
niecow.

Z okaz ji 32 roczn icy  W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Październiko 
w e j C entra lna Rada Z w iązków  Za­
w odowych w  Polsce przesyła w  im ię  
n iu  3 i  pól m ilio n a  zw iązkowców 
po lsk ich p łom ienne bra terskie  pozdro 
w ie n ia  w ie lo m ilio n o w ym  rzeszom 
zw iązków  zawodowych ZSRR.

W zorując się na Waszych stacha­
nowcach w y ro ś li u nas Pstrowscy, 
A pryas i, K ra jew scy , tysiące innych 
p rzodow n ików  pracy oraz setk i ty ­
sięcy b iorących ud z ia ł we współza­
w o dn ic tw ie  budowniczy R i podstaw 
socja lizm u w  Polsce. Nasi ra c jo n a li­
zatorzy i  w ynalazcy p iln ie  s tud iu ją  
ulepszenia i  pom ysły radzieckich to ­
warzyszy. W naszych hutach i sta­
low n iach  robotn icy osiągają coraz to 
lepsze w y n ik i,  stosując radzieckie  
rnetedy p rodukc ji.

Dziś, w  32 rocznicę W ie lk ie j Rewo 
lu c ji Paździe rn ikow e j, z głęboką 
wdzięcznością i  m iłośc ią  m yś lim y  o 
W ie lk im  Z w iązku  Radzieckim , po­
tężnej osto i pokoju, w o lności i  po­
stępu, o Towarzyszu S ta lin ie  —  W ie l 
k im  Wodzu i Nauczycie lu m iędzyna 
rodow ej k lasy robotn icze j i  p rzy ja ­
c ie lu  narodu p ilsk ie go .

Życzym y W am dalszych w span ia­
łych  sukcesów w  dziele budowy 
us tro ju  kom unistycznego i  zapewnia 
m y Was, że stać będziem y tw ardo  i 
n ieugięcie w  jednych szeregach z Wa 
m i w  walce o jedność m iędzynarodo 
wego ruchu  zawodowego, w  walce o 
pokój i  lepszą przyszłość mas pracu­
jących św iata, w  walce o socjalizm .

C entra lna Rada 
Z w ią zków  Zawodowych 

v / Polsce
(--)  A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Depesza
M arszałka P o lsk i

M in is te r O brony Narodowej R. P. 
M arszałek P o lsk i M ich a ł Ż ym ie rsk i 
wystosował do M in is tra  S ił Z b ro j­
nych ZSRR, M arszalka Z w iązku  Ra 
dzieckiego A. M. W asilewskiego, na 
Stępującą depeszę:

M in is te r S ił Z b ro jnych  ZSRR
M arszalek Z w ią zku  Radzieckiego
A . M . W asilewski.
Moskwa.
W w ig il ię  32 roczn icy  W ie lk ie j So 

c ja lis tyczne j R ew o luc ji Październiko 
w e j przesyłam  w  im ie n iu  W ojska Pol 
skiego i  sw o im  w łasnym  najserdecz 
niejsze pozdrow ienia d la  Pana, Pa­
nie  M in is trze  i  całego sk ładu Osobo 
wego S ił Z b ro jnych  ZSRR.

W ie lka  Rew olucja  Październikowa 
była  na tchn ien iem  i źródłem  s iły  
A rm ii R adzieckie j w  w a lkach z ko n tr 
rew o luc ją  i  zagran icznym i in te rw en 
tam i o wolność i  ug run tow an ie  po­
tężnego Państwa Radzieckiego — 
ostci poko ju  i postępu.

Duch R ew o luc ji Paździe rn ikow e j 
przew odził bohaterskie j A rm ii Ra­
dzieckie j, k tó ra  w  W ie lk ie j W ojn ie 
w  obronie O jczyzny rozg rom iła  w ro  
ga, p rzyn ios ła  w yzw o len ie  uciem ię­
żonym  przez faszyzm narodom  i  roz 
strzygnęła zw ycięskie zakończenie 
w o jny.

B ra te rstw o b ron i W ojska P o lsk ie­
go i A rm ii R adzieckie j, scementowa 
ne w spó ln ie  przelaną k rw ią  na po­
lach b ite w  od Len ino  po B e rlin  i  so 
jusz ze Z w iązk iem  Radzieckim  przy 
n iosły nam  wolność i  niepodległość.

W bra te rs tw ie  b ro n i i serdecznej 
p rzy jaźn i z A rm ią  Radziecką i  ZSRR 
W ojsko Polskie w id z i na jskutecznie j 
szą gw arancję szczęśliwej przyszłoś 
c i naszego k ra ju , jego bezpieczeńst­
wa, postępu i  pokoju.

N iech ży ją  Narody Z w iązku  Ra­
dzieckiego!

N iech żyje wieczne bra te rstw o bro 
n i W ojska Polskiego i  A rm ii Ra­
dzieck ie j!

N iech żyje G en ia lny Wódz A rm ii 
Radzieckie j — Generalissim us Sta­
lin !

M in is te r O brony Narodowej 
Rzeczypospolitej Polsk ie j 
M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 

M arszałek Polski

I  W icem in is te r 
O brony N arodow ej 

Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
E D W A R D  O CHAB 

Generał brygady

Depesza
kierownika MSZ

Podsekretarz Stanu, k ie ro w n ik  M i 
n is te rstw a Spraw  Zagranicznych Sta 
n is ław  Leszczycki w ystosow ał do W i 
cem łn is tra  Spraw' Zagranicznych ZS 
ER  A. A . G rom yko następującą depe­
szę.

Do
Pana A. A . G rom yko
W icem in is tra  S praw  Zagranicznych 

ZSRR.
Moskwa.

Z ckaz ji 32 roczn icy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Październiko 
w e j przesyłam  Panu, Panie M in is trze , 
najserdeczniejsze życzenia dla Pana 
i Narodów  Z w iązku  Radzieckiego.

W ie lka  Socja listyczna Rewolucja 
Październikowa, stwarza jąc nową erę 
w  h is to r ii ludzkości, zapoczątkowała 
rów n ież  now y rozdzia ł w  stosunkach 
m iędzy naszym i k ra ja m i. B raterska 
pomoc Z w iązku  Socja listycznych Re 
p u b lik  Radzieckich i coraz hardzie j 
pogłębia jąca się współpraca w  dzie­
dz in ie  po lityczno -  gospodarczej i ku l 
tu ra ln e j zacieśniają coraz s iln ie j 
w ię z y  n a s z e j p r z y ja ż f u  i  sojtiasu o w a

um o ż liw ia ją  naszemu na rodow i w 
spokoju i  bezpieczeństwie kroczyć po 
dredze do Polski Socja listycznej.

W  sta łym  rozw o ju  serdecznej p rzy 
ja źn i m iędzy naszym i narodam i w i­
dz im y najskutecznie jszą ręko jm ię  
szczęśliwej przyszłości naszych k ra ­
jów , najlepszy w k ład  w  sprawę ogól 
nego dobrobytu, powszechnego bez­
pieczeństwa i  pokoju.

S T A N IS ŁA W  LE S ZC ZY C K I 
Podsekretarz Stanu 

K ie ro w n ik  M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych

Huta „B aildon” 
w ykonała  roczny plan  

na 59 dni przed term inem
H u ta  „B a ild o n " w ykona ła  w  d n iu  

2 b. m. roczny p lan p ro d u k c ji o 59 
dn i przed oznaczonym te rm inem  oraz 
na 3 dn i przed term inem  zobowiąza­
n ia  podjętego przez załogę dla  uczczę 
nia M iędzynarodowego Dnia W a lk i 
o Pckój.

7 m ilio n ó w  ton cementu  
w yprodukow ano w  Polsce

W d n iu  3 b. m. cem entow nie po l­
sk ie  podległe C entra lnem u Zarządo­
w i P rzem ysłu M ineralnego w yp rod u ­
kow a ły  2-m ilion ow ą  tonę cementu w  
ro ku  bież., a 6-m ilio n o w ą  od c h w ili 
u ruchom ien ia  przem ysłu cementowe­
go w  Polsce Ludow ej.

List tkaczki radzieckie) 
do polskich w łókn iarzy
L is ty  rob o tn ików  po lsk ich  do rob o t­

n ik ó w  fa b ryk  radz ieck ich  zna jd u ją  
żyw y oddźw ięk wśród radzieck iego 
św iata pracy. Jako jedna z p ie rw ­
szych odpow iedzia ła na lis ty  po lsk ich  
w łó kn ia rzy  słynna tkaczka radziecka 
przodownica p racy z fa b ry k i T rech- 
gorna ja M an u fak tu ra  im . D z ie rżyń ­
skiego w  M oskw ie —  N a ta lia  D ub ia - 
ga, k tó ra  przebyw ając przed dwom a 
la ty  w  Polsce, naw iązała bezpośredni 
kon tak t z w łó kn ia rza m i łódzk im i.

W serdecznym liść e sk ie row anym  
przez n ią  do w łó kn ia rzy  łódzk ich  czy 
tam y m. in .:

„D rodzy  Towarzysze!
Podobnie ja k  wszyscy ludz ie  ra ­

dzieccy in teresu ję się ogrom nie su­
kcesami Polski Ludow ej i z całego 
serca cieszę się z boha te rsk ich czy­
nów  dokonywanych w  p racy przez 
b ra tn i naród po lski.

„W  k ra ju  radz ieck im  ogromną u- 
wagę zwraca się na jakość p ro d u k c ji 
— pisze dalej N a ta lia  Dubiaga. — 
Podobnie ja k  poeta albo kom pozytor 
rozm aw ia z m ilio n a m i lu d z i język iem  
poezji i m uzyki, tak m y  —  tkaczk i —  
rozm aw iam y z ludem  język iem  tka ­
n in .

K ie d y  czytam obecnie w  gazecie o 
pracy w ie low arszta tow ęj w  po lsk im  
przemyśle teksty lnym , w yda je  m i się, 
że to może w łaśnie nowe znajome 
stały się przodow nicam i.“

W dalszym ciągu N a ta lia  Dubiaga 
pisze o swych w rażen iach z w ys taw y 
przem ysłu polskiego w  M oskw ie i  koń  
czy lis t  swój słow am i:

„W  M iesiącu Pogłębienia P rzy ja źn i 
Polsko-Radzieckie j pozdraw iam  z ca­
łe j duszy naród po lsk i, ten naród, 
k tó ry  z powodzeniem budu je  u  s ie­
bie  podw alm y socja lizm u.“  i

List spółdzielni chłopskiej w Wilkowicach 
do kołchoźników „Zdobycz Października”

Rolnicza Spó łdz ie ln ia  P rodukcy jna 
w  W ilkow icach  w  pow. Rawsko-M a- 
zow ieckim , na uroczystym  zebraniu, 
pośw ięconym  roczn icy R ew o luc ji Paź 
dz ie rn ikow e j uch w a liła  w ysłać lis t 
d0 kołchozu „Zdobycz P aźdz ie rn ika " 
na U k ra in ie  którego przedstaw icie le  
gościli w  k w ie tn iu  b. r. w  W ilk o w i­
cach.

W liśc ie  tym  spółdzielcy polscy p i­
szą m. in .: „T a k  m y, ja k  i  masy p ra ­
cujące całego św iata łączą się z W am i 
i  k ie ru ją  swe m yś li ku  Wam, budów 
n iczym  pierwszego na św iecie k ra ju  
sec ja lizm u ‘‘.

W skazawszy na osiągnięcia swej 
spó łdz ie ln i ro ln icy  z W ilko w ic , m ile  
w spom inają w izy tę  de legacji kołchoz 
n ik ó w  radz ieck ich , na czele k tó re j 
sta ł tow , D ubkow ieck i, s tw ie rdza ją , 
£e hpófojh ' gestii■"ra dz ie ck ich  1 gbscfha

Moskwa w  przeddzień święta 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aździern ikow ej

M O S K W A , PAP. W  radosnym  nas tro ju , w  poczuciu zasłużonej dum y
z w ie lk ic h  sukcesów, osiągnię tych we wszystkich dziedzinach życ ia  gospo­
darczego i  ku ltu ra lnego , w ita  M oskw a nadchodzącą 32 rocznicę WieCkiej 
Paździe rn ikow e j R ew o luc ji Socja listycznej.

O

N a jm ic i ju g o s ło w ia ń s k ic h  szpiegom  
r o l i  P e tro v ica  i  m ach inac jach  d o la ro iu ijc h

d yp lo m a to m  T i ta
Drugi dzień procesu w Katowicach

W  drug im  d n iu  procesu M iiic a  |P e trov ic  p row adzi akc ję  szipiegow- 
P etroyica w  K atow icach, zeznaw ali 1 ską. W ykazy p ro d u k c ji h u ty  „Ko.- 
przed Sądem W ojskow ym  szpiedzy, (ściuszko“  or-az zestaw ienia ekspor- 
zwerbowani przez oskarżonego n a ! towe p ro du k tó w  te j hu ty  oskarżony 
teren ie Śląska na rozkaz dyp lom atów  : uzyskał od innego pracow nika , Ger 
jugosłow iańskich . In n i, zeznający te harda W idery.
go dn ia  św iadkow ie , p rze ds taw ili j Doprowadzany z w ięzienia św iadek 
szczegóły czarnogie łdowych m ach i- j W idera w  zeznaniach op isa ł swoje 
na c ji do larowych, dokonywanych kon tak ty  szpiegowskie z oskarżonym, 
przez członków  jugos łow iańsk ie j Zachęcony ob ie tn icą sow itego wyna
ambasady w  W arszawie.
P ie rw szy zeznawał E ry k  Dyga. 

Doprowadzony z w ięź en-a św ia­
dek jest by łym  p ra cow n ik iem  k u ty  
„K ościuszko“ . Zeznał ora, że w  m arcu 
1948 r. poznał oskarżonego Petrovica, 
k tó ry  pow iedzia ł, że zależy m u na 

1 uzyskaniu „w  dyskre tny  sposób“  pe 
wnyeh rysun ków  części maszyn pro 
dokow anych w  hucie  „K ościuszko“ . 
Ponadto P e trov ic  podkreś lił, że 

że to co" w idz ia ła  w  i chc ia łby posiadać dane odnośne rocz-
Polsce powinno raczej skłonić uchodź- nGi produkcjjd h u ty  z wykazem  iloś-

~  , , „ —.  ^  . -  p i  n m r l i U i t  ro s s ?  Q - i r r i r a - .ców do powrotu. Gdyby IRO nie  ha­
m ował akc ji rep a triacy jne j —  to repa 
tr ia c ja  byłaby ju ż  dawno ukończona, 
a problem uchodźców nie is tn ia łb y  już.

ci poszczególnych produitków. Św ia­
dek zapyta ł go wówczas, do jak ich  
celów potrzebne m u  są te in fo rm a­
cje. P e trov ic  odpow iedział, że um o­
ż liw  i. oby m u to porów nanie produk­

t y  dalszym ciągu delegat po lski o- c ji h u t po lskich z p ro du kc ją  h u t wę 
m ów ił sprawę porw ania przez IRO j g ierskieh.
123 dzieci, polskich i  w ysłan ia  ich z j W rozmowne te j P e tro y ic  k ła d ł na 
T angan ik i do Kanady. N iektó re  z tych j d s k  na zachowani© ta jem n icy . Do- 
dz ied m ia ły  w  Polsce rodziców, lecz : dał rów nież, że ry s u n k i i  ześtauńe- 
pod naciskiem IRO , W atykanu i  K a - n ia  Preeezłane będą do am basady ju  
nady uniem ożliw iono im  pow ró t do goslow ianąkiej w  W arszawie, skąd 
Polski i  wysłano na obczyznę —  P o s y łk ą  dyplom atyczną, niepodlega 

, . . 1  „ i L . . .  I jącą k o n tro li, dostarczone będąwbrew in terwencjom  rządu polskiego
u władz IRO i  rządu kanadyjskiego.

T ITO W SC Y
H A N D L A R Z E  N IE W O L N IK A M I

W  dalszym ciągu swego przem ówie­
n ia  delegat po lski H enryk  A ltm an  
stw ie rdz ił, że do szeregu k ra jów , spro 
wadzających uchodźców polskich ce­
lem  w ykorzystan ia  ich w  charakterze 
a tu tu  politycznego i  bezlitosnej eks­
p loa ta c ji —• zaliczyć należy obecnie 
i  Jugosławię, k tó ra  sprowadziła ostat 
n io  szereg uchodźców polskich z N ie ­
miec, w  te j liczbie by łych żołn ierzy 
a rm ii Andersa.

Zachowanie się rządu jugosłow iań­
skiego świadczy dobitn ie i  wskazuje 
raz jeszcze na rzeczyw isty charakter 
i  cele p o lity k i reżim u titowskiego.

k o n tro li, dostarczone 
Jugosław ii.

Św iadek Dyg>a dostarczył oskarżo­
nem u żądanych in fo rm a c ji, w  za­
m ian  za co o trzym a ł wynagrodzenie 
pieniężne., oraz dostał nowe „zam ó­
w ien ie “ . T ym  razem przekazał Oskar 
żonemu in fo rm ac je  dotyczące nowo- 
wprowadzonej wówczas s ia tk i p łac 
oraz w ykazów  porów naw czych daw ­
nych j  nowych norm  p rodukcy jnych .

W  to ku  rozm owy, k tó ra  odbyła 
się w  m ieszkaniu Zem antow akie j, 
P e tro v ic  w y p y ty w a ł dokładnio żarów 
no św iadka ja k  i  Zemamłowską o 
szczegóły z życ ia  po litycznego na 
na teren ie hu t. Św iadek i  Zem antow 
ska ud z ie la li m u w yczerpu jących od 
powiedz i.

O dpow iadając na pytan ie  obrońcy 
św iadek s tw ie rd z ił, że już  wówczas

grodzenia W idera dostarczył on żą. 
danych in fo rm a c ji i  obiecał, że w y ­
k radn ie  potrzebne P e trow lcow i ry ­
sunk i części maszyn, czego jednakże 
n ie  udało m u się dokonać.

Św iadek zeznał ponadto, że oskar­
żony m an ifestow ał wobec niego swój 
w ro g i stosunek do ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

O za in teresow aniu się Petroyic« 
hu tą  „M J o w ic e “  zeznawał jako św a- 
dek B ro n is ła w  Gertowskii doprowa­
dzony z w ięzienia.

W  styczniu 194' r. przyszedł do 
św iadka oskarżony w raz z attache 
hand low ym  ambasady jugos łow iań­
skie j Svetozarem  Petrovicem  oraz 
przedstaw icie lem  ju  gosłowiańskiego
tow arzystw a handlowego K ra jne rem . 
Św iadka zaproszono na kolację , w y ­
pytyw ano go o zasady now e j s ia tk i 
p łac oraz o dane dotyczące eksportu 
z hu ty . U d z ie lił tych  in fo rm a c ji — 
ja k  m ów i —  nieśw iadom ie, a w y p ła ­
cone m u  pieniądze uw aża ł „za  zw ro t 
kosztów podróży“ .

Wobec niejasności w  dalszych ze­
znaniach odczytano w y jaśn ien ia  św ia 
dka złożone w  śledztw ie. G ertow ski 
zeznał wówczas, że radca ambasady 
M ara y ic  w y p y ty w a ł go o stosunki w  
po lsk im  sądow n ic tw ie  oraz o szcze­
gó ły dotyczące polsko-radzieckich u- 
m ów  hand low ych. Św iadek zobowią 
zał s :ę ponadto zbadać ja k ie  jest roz­
mieszczenie fa b ry k  m iedz i na tere­
n ie  Polski.

Z ko le i zeznawała doprowadzona z 
w ięz ien ia  św iadek D a ria  Polońska
by ła  urzędn iczka f ir m y  „C en tros ta l“ . 
We w rześniu 1948 r. oskarżony Pe­
tro y ic  zazna jom ił ją  z  radcą han­
d low ym  ambasady Saidcem , z a tta ­
che Svetozarem P etrov icem  i  z in n y  
m i. W ścisłym  kon takc ie  św iadek 
pozostawała z radcą Salemem, k tó ­
ry  pdoazas licznych spotkań w yp y -

S lc lica  Z w ią zku  Radzieckiego p rzy­
bra ła  odśw ię tny w yg ląd. Na ulicach 
pow iew a ją  ogromne proporce p u rp u ­
rowe, chorągw ie i transparenty z ha­
słam i na cześć zbliżającego się św ię­
ta. Tysiączne ilu m in a c je  ośw ie tla ją  
o lbrzym ie  kons trukc je  stalowe w ie ­
żowców, wżnoszonych na placu Smo­
leńskim , na brzegach rzek i Jałzy, no­
w y  w ie lo p ię tro w y  gmach u n iw e rsy ­
te tu  na G órach W orob iow ych oraz 
strzeliste kondygnacje drapacza chm ur 

portem  do ZSRR i  k rs jó w  dem okra i przy P lacu K rasny je  W orota. Po ukoń

zdawał sobie sprawę, iż  oskarżony I ty w a ł ją  o spraw y związane z eks-

c.ji ludow ej. Udzielała ona żądanych 
in fo rm ac ji. Św iadek dodaje, że dy­
plom aci jugosłow iańscy u ja w n ia li w  
roamowach swój w ro g i stosunek do 
ZSRR i  przyznaje, że p rzy jm ow a ła  
od Saicioa prezenty w  postaci jugo ­
s łow iańskich w in , kon iaków , papie- 
«  tow, g a la n te r ii it.p.

Świadek A n to n in a  Zem antowska, 
rów nież doprowadzona z w ięz ien ia , 
zeznaje, że u trzym yw a ła  ścisły kon ­
ta k t z oskarżonym  Petrovieem . W to 
ku  rozm ów  udzie la ła  m u in fo rm a c ji 
odnośnie życia politycznego i  spo­
łecznego w  Polsce. P atrov ica  in te re  
sowało wówczas szczególnie ustosun 
kow anie się poszczególnych człon­
ków  P o lsk ie j P a r t i i Robotniczej do 
ogłoszonej w  ty m  okresie rezo lu c ji 
B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r t i i kom un i 
stycznych i robotniczych. W yp y tyw a ł 
ją  rów n ież  szczegółowo o nową s ia t 
kę p łac i  za robk i p racow n ików  p o l­
sk ich  w  ty m  okresie. P e trov ic  uzy­
skał rów nież od n ie j -in fo rm acje 
szpiegowskie, dotyczące eksportu po i 
skiego.

Doprowadzony z w ięz ie n ia  św ia­
dek Mossowicz, k tó ry  b y ł in żyn ie ­
rem  w  hucie „K ościuszko“  przyzna­
je, że udz ie la ł Petirovicow i ogólnych 
in fo rm a c ji o p ro d u k c ji hu ty .

Świadek Żyvan  G awrylow toz, k tó ­
ry  b y ł n iegdyś kap itanem  jugos ło ­
w iańsk ich , zeznał, że P e tro v ic  us iło ­
w a ł prow adzić w śród  zna jom ych Po 
la ków  ag itac ję  na rzecz T ito .

P rzesłuchani zosta li następnie świa 
dkow ie , k tó rzy  pośredn iczy li w  do­
konyw anych przez dyp lom atów  jugo 
s łow iańskich  czarnogie łdowych ma­
chinacjach do larowych, a także su­
b iek t sk lepu z b ron ią  m yś liw ską , 
k tó rem u trze j dyp lom aci jugosłow iań 
scy z a p ła c ili do la ram i za dokonany 
sprawunek.

Następnie sąd rozp a trzy ł zaw arte 
w  aktach spraw y nielegalne . b iu łe ty  
ny  jugosłow iańskie , k tó re  rozsyłane 
b y ły  na te ren ie  Śląska, ja k  rów nież 
lis ty  szeregu obyw a te li, ' k tó rzy  do_ 
dom agali się od ambasady jugosło­
w ia ń sk ie j w  W arszawie na tychm ia­
stowego za p rz e s ta n i nadsyłania tych 
m a te ria łó w  propagandowych.

Dalszy ciąg rozp raw y  nastąpi w  
d n iu  8 bm.

czemu prac nad rekonstrukc ją , w  cen­
tru m  m iasta zak ip ia ła  praca w  no­
wych dzie ln icach m ieszkalnych, w y ­
rosłych w  ciągu tego roku  na k ra ń ­
cach miasta. W w ig il ię  św ięta nowe 
domy —  szybkościowce, zbudowane 
na tych u licach — oddane zostaną do 
użytku.

Po obu stronach cen tra lne j m ag i­
s tra li m oskiew skie j, na przestrzeni od 
Teatru W ie lk iego do gmachu Rady 
M in is tró w  ZSRR, zaw isły o lb rzym ie  
transparenty, na k tó rych  w ń łn ie ją  ser 
deczne słowa, z ja k im i naród radz ie ­
ck i zwraca się do innych  narodów 
św iata, walczących o pokój i  bezpie­
czeństwo powszechne.

„B ra tn ie  pozdrow ien ia  narodom : 
P o lsk i, Czechosłowacji, B u łg a rii, R u­
m u n ii, Węgier, A lb a n ii, k tó re  w k ro ­
czyły na drogę budow n ic tw a s o c ja li­
zm u!“ , „N iech  żyje Ludow a R epub li­
ka C h ińska !", „N ie ch  ży ją  i  ro z w i­
ja ją  się zjednoczone, niepodległe, de­
m okratyczne, m iłu ją ce  pokój N iem ­
cy !“ , „N iech  żyje przy jaźń narodów  
A n g lii,  USA i  Z w ią zku  R adzieckie­
go w  ich  w a lce o pokój p rzeciw ko 
podżegaczom do now e j w o jn y !“  —  gło 
szą hasła, wypisane na transparen­
tach.

T ea try  m oskiew skie przygo tow a ły  
dla uczczenia nadchodzącego św ięta 
szereg nowych p rem ier. W d n iu  5 bm. 
w  Teatrze W ie lk im  odbędzie się p re­
m ie ra  „ H a lk i“  M oniuszki.

R ów nież T eatr M a ły , k tó ry  dopie­
ro n iedaw no obchodził swój 125-ty 
jubileusz, uczci 32 rocznicę R ew o luc ji 
w ystaw ien iem  now ej sz tuk i znanego 
dram aturga radzieckiego —  W siewo- 
łoda W iszniewskiego pt. „N iezapo­
m n ian y  ro k  1919".

W  dniach św ią t na 36-ciu placach 
s to licy  radz ieck ie j odbędą się maso­
we zabawy ludowe.

We w szystk ich  sklepach m oskiew­
skich panuje ożyw iony ruch.

M oskwa —  chorąży nowej e ry  ra ­
dz ieck ie j —  w  podn ios łym  nastro ju  
w ita  32 rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji
Paździe rn ikow e j.

chłopów  po lsk ich w  kołchozach U k ra i 
ny n ie  poszły na marne. P rzys tą p ili 
on i do wspólnej up ra w y  ziem i, tra k  
to ram i zo ra li pola i  po raz p ie rw szy 
w  życ iu  zasia li w spóln ie  o z im in y  — 
żyto i  ,.pszenicę.

Ponadto zdrenowano łą k i, zbudowa 
no baterie silosów w  ilośc i 10 sztuk, 
popraw iono oborę, założono stację ko 
pu lacy jną , pasiekę pszczelną i  zasa­
dzono sad spółdzielczy.

W d n iu  32 Rocznicy R ew o luc ji Paź 
dz ie rn ikow e j odbędzie się u  nas 
w ie lk a  uroczystość, w  dn iu  ty m  je ­
denastu spośród członków naszej spół 
dz ie ln i otrzym a nowe m urowane dom 
k i, z e le k try f kowane i  zrad ofonizo- 
wane.

P ow ołu jąc się następnie na to, że 
za przyk ładem  W ilko w ic  zorganizo­
w a ły  spółdzie ln ie prod-ok-cyjne
G rotow ice i Kuczyna z tego pow ia ­
tu  i w tele wsi w  innych  pow ia tach 
tego w ojew ództw a, spółdzielcy w y ra  
żają przeświadczenie, że wszyscy 
ch łop i szybko wkroczą na drogę bu­
dow n ic tw a socjalistycznego w  Polsce.

A kadem ia
ku czci Ituana Pam icuia  

u j  Uniujersytecie
D nia  5 bm. odbyła się w  sali ko ­

lum nowej U n iw e rsy te tu  W arszawskie 
go akademia ku  czci genialnego uczo­
nego radzieckiego, Iw ana Paw łow a w  
100-letnią rocznicę Jego urodzin .

Uroczysty pogrzeb 
t w ielkiego poety czeskiego 

Franciszka Hałasa
PRAG A (P A P ). W  pią tek w  Domu 

A rty s tó w  w Pradze odbyły się uroczy 
stości pogrzebowe, w czasie k tó rych  
przedstaw iciele czechosłowackiego ży­
cia politj'cznego i  ku ltu ra lnego oraz 
liczne rzesze pracujących z ło ży ły  o- 
s ta tn i hołd w ie lk iem u poecie czeskie­
mu —  Franciszkow i Hałasowi.

Trum nę ze zw łokam i poety p o k ry ły  
wieńce od prezydenta R epublik i G o tł- 
walda, prem iera Zapotocky‘ego, człon­
ków  rządu, zw iązku p isarzy czechosło 
wackich, radzieckich i  polskich, od 
ambasady R.P. i  ambasady rum uń­
skie j.

W  południe p rzyb y li do Domu A r ty ­
stów członkowie rządu, prezydent 
m iasta P rag i d r Vacek oraz członko­
w ie korpusu dyplomatycznego. Delega 
cję pisarzy polskich reprezentowali 
K . I .  Gałczyński i  R. Matuszewski.

Po przemówieniach w icem istra  in­
fo rm ac ji i ośw iaty C i\v rny ‘ego i  poety 
Jana Drdy,^ z w ło k i F ranciszka H a ła­
sa przewieziono do jego rodzinnej m ie j 
scowości —  K unsta t na Morawach.

W yb o ry  delegatów  
Stronnictw  Ludow ych  

na Kongres 
Zjednoczeniow y

Przed wyznaczonym  na dzień 27 
b. m. Kongresem  Z jednoczeniow ym  
SL i PSL, w  całym  k ra ju  odbędą się 
w  dniach 6, 13 1 20 b. m . w a lne  zjaz 
dy  pow iatowe, urządzane oddzieln ie 
przez S L i PSL. Na zjazdach tych  
delegaci k ó ł g rom adzkich dokonają 
w yboru  delegatów na Kongres Z je ­
dnoczenia.

Przyjazd działaczy  
koreańskich do Moskwy
M O SKW A. (PAP). — Na zaprosze­

n ie  Wszechzwiązkowego Tow arzyst­
w a  Łączności K u ltu ra ln e j z Zagra­
n icą  (W OKS) p rzyb y ła  do M oskw y 
delegacja działaczy społecznych i  k u l 
tu ra lnych  K oreańskie j R e p u b lik i L u  
dowo -  Dem okratycznej.
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Likiuidujemy nadmierne remanenty
/"■' zęsto spotykam y się ze stów am i: rem anenty, nadmierne rem anenty, nor 

m atyw y. W  związ.ku z tym  słyszy się, że ten i  ów zakład, ta  i  inna dzie­
dzina przem ysłu posiada nadm ierne rem anenty, że to  hamuje tok  produk­
c j i  i  rozw o ju  w ska li ogólnopaństwowej, m ów i się o potrzebie up łynnienia 
tych  nadm iernych rem anentów itd .

Co oznaczają te te rm in y  i pojęcia, i  ja k i jes t ich sens gospodarczy?

W  czerwcu roku  bieżącego dz ia ła ły

branżowo —  no rm atyw y rem anentów | M iędzym in is teria lna  K om is ja  na roz-

tzw . społeczne kom isje  przeglądu re ­
m anentów. Ja k i b y ł w yn ik  ich pracy? 
O to m. in . w  pewnym  zakładzie s tw ie r 
dzono zapas ru r  ko tłow ych i  gazo­
wych, k tó rych  łączna długość w ynosi­
ła  k ilkanaście k ilom etrów . Tymczasem 
budownictwo m ieszkaniowe, ro zw ija ją -

Sprawa zlikw idow ania tych  nadm ier 
nych zasobów nie je s t jednak ta k  p ro ­
sta, ja k b y  się wydawało. Remanenty 
niezbędne do zachowania ciągłości pro 
dukcji, c zy li t. zw. no rm atyw y zaso­
bów są różne w  poszczególnych dzie­
dzinach przem ysłu, ba —  nawet w  po

ce się we wciąż w zrasta jącym  tempie, szczególnych zakładach te j samej bran 
potrzebu je gw ałtow nie  w łaśnie tak ich  |ży. D latego też m usim y uprzytom nić
ru r . Jedna z fa b ry k  posiadała np. na 
składzie zapas ba rw n ików  na k ilk a ­
dz ies ią t (!) la t. W  przem yśle odzieżo­
w ym  leżą w  m agazynie stosy goto­
w ych ubrań w artośc i (na 30 sierpn ia 
b r.)  876.210.848 zł., podczas gdy na 
ry n k u  je s t na nie ogromne zapotrzebo 
wanie. W  innych znów fab rykach  na­
potkano na o lbrzym ie zapasy surow­
ców, zbędną ilość maszyn, urządzeń, 
narzędzi itp .

To są p rzyk ład y , k tó re  możnaby 
mnożyć. Stan ta k i u trud n ia  no rm alny 
b ieg gospodarki, ham uje produkcję, 
wprowadza zaburzenia w  zbycie i  dy ­
s tryb u c ji, powoduje m arnotraw stw o.
i— ......  .......................... .—  ---------------------

Przem ysł państuiouiy 
w  p aździern iku

E le k tro w n ie  podległe Centralnem u 
Zarządow i E ne rg e tyk i w ykona ły  w 
październ iku g loba lny plan. p roduk­
c j i  ene rg ii e lek tryczne j w  104,6 proc. 
W  ty m  e lek trow n ie  cieplne w ykona ły  
p lan  w  106,4 proc., zaś e lektrow nie 
wodne w  79,2 proc. N iew ykonanie 
p lanu przez e lektrow nie  wodne t łu ­
maczy się brakiem  opadów atm osfe­
rycznych od dłuższego czasu, co z ko­
le i spowodowało n is k i stan wód w 
rzekach i  zbiorn ikach.

W  październ iku najlepsze rezu lta ty  
produkcyjne osiągnęły zjednoczenia: 
Łódzkie  —  110,3 proc., K rakow sk ie  
—  107,2 proc. oraz Górnośląskie —  
104,2 proc. _____________

PKP w ykonu ją  p lany
D o M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji i  

G łów nego K o m ite tu  W spó łzaw odn ic­
tw a  P racy  p rz y  Z arządzie  -G łów nym  
Z Z K  n a p ły w a ją  w  da lszym  c iągu m e l 
d u n k i o p rz e d te rm in o w y m  w y k o n a ­
n iu  rocznego i  3 -le tn ie g »  p la n u  p ra  
Cy przez różne je d n o s tk i s łużbow e 
P K P .

K o le jo w e  p u n k ty  p rze ładunkow e  
w y k o n a ły  31 pa źdz ie rn ika  b r. ca ło ­
roczn y  p la n  p rze ła d u n kó w  ru d y .

W a rsz ta ty  k o le jo w e  w  O leśn icy w y  
ko n a ły  15 paźdz ie rn ika  b r. p la n  rocz 
n y  na c z te ry  tyg o d n ie  i  p la n  3- le tn i 
na dw a  ty g o d n ie  przed te rm in e m  
us ta lo n ym  w  zobow iązaniach załogi.

W szys tk ie  je d n o s tk i s łużbowe 
D O K P  w  P oznan iu  w y k o n a ły  w e  
w rze śn iu  i  p a źd z ie rn iku  b r. roczn y  i  
t r z y le tn i p la n  ro b ó t w  zakresie s łuż­
b y  m echan iczne j, d rogow e j i  e le k tro  
techn iczne j.

P arow ozow n ia  w  K ra k o w ie  zg łos i­
ła 22 paźdz ie rn ika  b r. w yko n a n ie  p la  
n u  3-letn iego w  przebiegach parow o- 
zo k ilo m e tró w  w  101 proc. P la n  w y  
n o s ił 7.821.487 pa row o zo k ilo m e tró w , 
a w ykonano 7.829.319 parow ozokilo ­
m e trów .

420 tjje. łon zboża
W ed ług  danych D y re k c ji P o lsk ich  

Z a k ła d ó w  Zbożowych, p lan  skupu  
zbóż —  podobn ie ja k  w  s ie rpn iu  i  we 
w rześn iu  —  zosta ł p rzekroczony ró w  
n ież w  paźdz ie rn iku .

Z am iast zap lanow anych 400 tys. 
ton , ro ln ic y  dos ta rczy li do p u n k tó w  
sku p u  p rzy  gm innych  spó łdz ie ln iach 
ogółem  420 tys. ton  zbóż, z czego za 
ładow ano, k ie ru ją c  do m ły n ó w  i  ma 
gazynów  —  385 tys. ton.

Podaż zboża w yka za ła  szczególnie 
znaczny w zros t w  trzec ie j dekadzie 
m iesiąca, a w ięc  po okresie  in te nsyw  
nych  robó t p rz y  kop an iu  z ie m n ia ­
ków .

sobie, co to są zasadniczo rem anenty, 
dlaczego w  jednym  zakładzie dana 
ilość zasobów uważana je s t za rem a­
nenty norm alne, w  innym  zaś —  za 
rem anenty nadmierne, za nadm iar.

Powołana przez K om ite t Ekonomicz 
ny Rady M in is tró w  —  M iędzym in is te­
ria ln a  K om is ja  U p łynn ien ia  Remanen 
tów  opracowała na podstawie w yka ­
zów sporządzonych przez Kom isje  spo 
łeczne p lan i  zasady up łynn ian ia  nad­
m iernych remanentów, de fin iu jąc je d ­
nocześnie to  pojęcie.

Ogólnie biorąc, rem anentam i nad­
m ie rnym i nazywam y zapasy wszel­
k ich  urządzeń i  m ate ria łów  zna jdu ją ­
cych się w  fabryce, czy innym  zak ła ­
dzie —  zbędne lub nadm ierne w  s to ­
sunku do zaplanowanych potrzeb p ro ­
dukcyjnych czy inw estycyjnych. Zależ 
nie od charakteru  czy przeznaczenia 
tych  zapasów możemy nadm iary  po­
dzie lić na grupy.

Jeżeli chodzi o przedm io ty m a ją tku  
trw a łego  t j .  maszyny, narzędzia tech­
niczne, środki transportow e i  inne ma 
szyny ze sprzętem b iurow ym  w łącz- 
n ie . —  .to  za rem anenty nadmierne u- 
waża się tę cześć tych  przedm iotów, 
k tó ra  do końca 1950 r . nie znajdzie za 
stosowania w  danym zakładzie. Uza­
sadnione jednak wyłączenia mogą do­
tyczyć urządzeń, k tó re  w  danym zakła 
dzie znajdą zastosowanie w  okresie 
planu 6-letn iego.

D ruga  grupa nadm iernych remanen 
tó w ^—  to zapasy magazynowe m ate­
r ia łó w  na cele produkcyjne, ruchowe 
łub eksploatacyjne (z opakowaniem 
w łączn ie), k tó re  przekracza ją: bądź to 
norm y zapasów zatw ierdzone i  konie­
czne dla zachowania c iągłości produk 
c ji, bądź też obliczone przez zakład 
własne norm y zapasu konieczne dla 
zachowania ciągłości p rodukc ji (o ile  
b rak norm  zatw ierdzonych przez in ­
s ty tuc ję  w yższą), wreszcie —  zapasy, 
k tó re  przeciętn ie przekracza ją połowę 
ilości zużytych w  1948 r., obliczone na 
podstawie ka rto te k  magazynowych, 
(w  tych przypadkach, w  k tó rych  na 
dany m a te ria ł lub w  danym zakładzie 
w  ogóle brak je s t norm  zapasu zatw ier 
dzonych lu b  w łasnych).

Do trzecie j g ru py  zalicza się w y ro ­
by gotowe i półgotowe. Za rem anenty 
nadmierne w  te j g rup ie  uważa się ta ­
kie ilości wyrobów, na które  zakład nie 
posiada zleceń w ysyłkow ych w łaśc i­
w e j branżowo C entra li Handlowej (lub 
inne j równoznacznej jednostk i zby tu ), 
względnie, k tó re  nie są objęte planem 
zbytu te j C entra li.

Jak ju ż  wspomniano, nie we wszyst 
k ich zakładach —  nawet pokrewnych

są jednakowe. Decyduje k ry te r iu m  bie 
żących potrzeb, c iągłości p rodukc ji 
lub aktualnego zbytu. E lem enty te róż 
nie się k sz ta łtu ją  w  poszczególnych 
zakładach, zależnie od rozm iarów  zak 
ładu, specyfikac ji p rodukcji, położenia 
geograficznego itp . Np. zakłady w  o- 
k ręgu  śląskim  będą potrzebowały dla 
zabezpieczenia ciągłości p rodukc ji ty l 
ko, powiedzmy, dwutygodniowych za­
pasów węgla natom iast zakład położo 
ny w  O lsztynie, czy b ia łostockim  bę­
dzie w ym aga ł znacznie w iększych za­
pasów p a liw a  (np. dwum iesięcznych), 
ze względu na odległość, a więc czas 
tra n sp o rtu  itp . Jeżeli np. is tn ia łb y  w  
Polsce jedyny zakład danej branży, to 
pojęcie nadm iernych rem anentów z 
punk tu  w idzenia m ożliwości up łyn n ie ­
n ia  —- rzecz jasna —  w  ogóle by tu  
n ie  is tn ia ło .

To jednak nie wyczerpuje sprawy. 
Pewne m a te ria ły  ze względu na ich 
specyficzne w łaściwości lub w a run k i 
zużycia mogą być wyłączone w  ogóle 
z a k c ji up łynn ien ia  nadm iernych rem a 
nentów. W  tak ich  przypadkach decydu 
ją  względy gospodarcze czy oszczęd­
nościowe. Np. drzewo —  papierów ka 
nie będzie przewożona z zakładu do za 
k ładu przem ysłu celulozowo - pap ie r­
niczego, ponieważ wysokie koszty 
transp o rtu  postaw iłyby opłacalność i  
celowość takiego przedsięwzięcia pod 
znakiem zapytania. W tedy wyczerpa­
nie nadm iaru zapasów odbędzie się na 
drodze zmniejszenia dostaw bieżących.

Z d rug ie j strony natom iast są pew­
ne m a te ria ły , o k tó rych  m ów im y, że 
są deficytowe, tzn. odczuwa się ich po 
wszechny niedobór, a k tó re  w  w y ją tko  
wych, specjalnie uzasadnionych p rz y ­
padkach pow inny być objęte akcją u- 
p łyn n ie n ia  naw et wówczas gdy n  e sta 
now ią rem anentów nadm iernych, czy­
l i  nie przekracza ją zapasów no rm a tyw  
nych. W  tym  zakresie K om is ja  M iędzy 
m in is te ria lna  U p łynn ien ia  Remanen­
tów  będzie się k ie row a ła  ogó lnym i po 
trzebam i gospodarki narodowej.

Jak w idz im y, określenie nadm ier­
nych rem anentów w  poszczególnych 
zakładach nie może przebiegać sćhema 
tycznie, mechanicznie —  należy się tu  
liczyć z w ielom a na jrozm a itszym i 
względam i.

Jeżelibyśm y chcie li ogólnie scharak 
teryzować przyczyny powstawania 
nadm iernych remanentów, to należa­
łoby  s tw ie rdz ić , że p fzyczyny te są l i ­
czne i  różnorodne, n ie jednokro tn ie cał 
kow icie ob jeklyw ne. W inę ponoszą cza 
sem zbyt zapob ieg liw i k ie row n icy fa ­
b ryk , czasem p lacówki zbytu, niekiedy 
nawet poszczególne m in is te rs tw a. W  
zasadzie problem ten występuje szcze 
go ln ie ostro w  tych gałęziach gospo­
dark i, gdzie dokonuje się częstych 
zm ian planów produkcyjnych, stosow 
nie do zm ieniających się i  rosnących 
potrzeb rynku . M am y tu  na m yś li prze 
m ys ły  w yb itn ie  konsum cyjne ja k  np. 
odzieżowy. Is tn ie ją  rów n ież  zapasy ta 
k ich  urządzeń i  m ateria łów , k tó re  ju ż  
dzis ia j, w  w arunkach nowoczesnych, 
nie mogą być zużytkowane, np. część 
zapasów poniemieckich.

Co się tyczy  k ie ru n k ó w  rozprow a­
dzania remanentów, to w  pierwszym  
rzędzie uwzględnione będą zakłady te j 
samej branży, następnie dopiero in ­
nych resortów . Duży nacisk kładzie

prowadzenie r u r  gazowych i  kotłO' 
wych w  zw iązku z nasileniem  budow­
nictw a m ieszkaniowego. Duże zapasy 
żelaza kowalskiego będą skierowane 
na potrzeby wsi, pewne ilośc i żelaza 
oddane będą rzem iosłu  na produkcję 
okuć budowlanych itd .

A kc ja  up łynn ien ia  nadm iernych re ­
manentów, obejm ująca całą gospodar­
kę uspołecznioną, prowadzona jes t 
przez M iędzym in is teria lną  K om is ję  w  
ścisłej współpracy z Narodowym  Ban­
kiem  Polskim , k tó ry  bada to zagadnie 
nie od strony finansow ej. Z re g u ły  bo 
wiem, nadm ierne rem anenty powodują 
przekraczanie norm atyw ów  środków 
finansowych, a w  konsekw encji —  za­
dłużenie danego przedsiębiorstwa.

N a jda le j w  ciągu I  k w a rta łu  1950 r . 
wpom niana akcja powinna dokonać za­
sadniczego uporządkowania spraw y re 
manentów. P rzyczyn i się to n ie w ą tp li­
w ie do z likw idow ania  trudności w  w ie 
lu  zakładach, a nawet całych branżach 
przem ysłu.

Z całego kraju
Przemysł

We w rześn iu  i  pa źdz ie rn iku  w ię k ­
szość w arszaw sk ich  zak ładów  m eta­
lu rg icznych  w yko na ła  w artośc iow o 
4 ilośc iow o p la n  p ro d u k c ji na ro k  
1949.

W  po rów nan iu  z la ta m i u b ie g łym i 
na s tąp ił w  ro k u  bież. znaczny w zrost 
w a rto śc i p ro d u k c ji i  w yda jnośc i 
p racy. T ak  np. w  Zakładach W y tw ó r­
czych A p a ra tu ry  O św ie tlen ia  A-51 
w ydajność p racy  w zros ła  w  c iągu 
osta tn ich  3 la t  dw ukro tn ie . W  tym  
sam ym  okresie  p ro du kc ja  tych  za­
k ła d ó w  w zrosła  p ięc io k ro tn ie . Wskaż 
n ik  w yda jnośc i p racy w  W arszaw­
sk ich  Zakładach B udow y Urządzeń 
Przem ysłowych w zrós ł o 100 proc. 
Z ak łady  p ro d u k u ją  obecnie przeszło 
4 razy  w ięce j sprzętu n iż  w  r. 1947.

O lsztyńskie  Z a k ła d y  C e ra m ik i Czer 
wone j w yko n a ły  p lan  p ro d u k c ji na 
ro k  bież. 45 d n i przed te rm inem . W 
po rów nan iu  z ro k ie m  uh. p rodukc ja  
cegły, dachówek i  k a f l i  w zros ła  o 
8 m ilio n ó w  sztuk. Z a łog i zakładów  
zobow iąza ły się do końca b. r .  w y -

konać ponad p lan  
p ro d u kc ji.

Rolnictwo

40 proc. rocznej

Na co czeka Poznań
K onferencje  n ie zastąpią akcji hodouilanej

Od specjalnego wysłannika „ Rzeczypospolitej‘

o;
Poznań, w  listopadzie

d pewnego czasu om aw iam y na
lamach „r ize czyposp o lite j" sprawę 

tuczenia trzody chlewnej odpadkami 
żywnościowym i. W edług pub likow a­
nych ju ż  przez nas in fo rm a c ji an i 
W arszawa, an i też Gdańsk n ic w  tym  
zakresie n ie  uczyn iły  konkretnego. 
Jedynie Bydgoszcz p o tra f iła  nadać 
te j a k c ji hodowlanej ram y organ iza­
cyjne.

Typow ym  i  bynajm nie j n ie  odosob­
nionym  przyk ładem  chaosu, ja k i za­
obserwowaliśm y na tym  odcinku, jes t 
teren Poznania.

Gdzie szukać w tym  ihieście ośrod­
ków hodowlanych —  o tym  nie  umie 
po in fo rm ow ać naw et W o jew ódzki Za­
rząd Państwowych Gospodarstw R ol­
nych. Zainteresowanym  podaje się 
aż cztery adresy in s ty tu c ji, k tó re  po­
w inny zajmować się tuczeniem trz o ­
dy chlewnej p rzy  w yko rzystan iu  . od­
padków żywnościowych.

W  W ydzia le Rolnym  M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej Poznania in fo rm a to r 
szczerze stw ierdza, iż nie dokonano 
jeszcze niczego, chociaż sprawa tu ­
czu omawiana była na różnych kon­
ferencjach. Co prawda na terenie 
Poznania hodowla św iń odpadkami 
żywnościowym i prowadzona je s t już  
oddawna, ale czyni się to  w bardzo 
n ik ły m  zakresie. Prowadzą ją  2 w ła ­
snej in ic ja ty w y  s to łó w k i fabryczne i 
biurowe. K ilk a  tuczn ików  hodują ró ­
wnież dla w yżyw ien ia swych pod­
opiecznych, in s ty tu c je  op ieki społecz­
nej. W szystko to  razem je s t zaledwie 
drobną nam iastką, a nie planową ak ­
cją hodowlaną o jaką  chodzi M in i­
s ters tw u Rolnictw a.

Przykładem  zupełnego niezrozum ie­
nia  a k c ji je s t fa k t, iż  k ie row n ic tw a 
poszczególnych zakładów żyw ienia 
publicznego uważają zbiórkę odpad­
ków za równoznaczną z likw id ac ją

hodow li św iń na potrzeby własnych 
in s ty tu c ji. Pogląd ten je s t ca łkow i­
cie niezgodny z in tencją  M in is te r­
stwa Roln ictw a. D ziw ić się należy, 
iż na teren ie Poznania nie zna lazł się 
n ik t,  k to  w ytłum aczy łby  zaintereso­
wanym  is to tę  zagadnienia. Przecież 
g łów nie chodzi tu  o tucz trzody  na 
w łasny użytek, w yko rzystu jąc m ar­
nu jące się dotychczas odpadki żyw ­
nościowe gospodarstw domowych, re- 
s tau racy j i  stołówek.

Z tych  k ró tk ich  in fo rm a c ji w yn ika  
konieczność usta len ia dla Poznania 
jednego czynnika k ierującego lub 
nadzorującego akcją tuczu. Jak  do­
tychczas an i W ydzia ł Rolny M RN, 
an i Zw . Samopomocy C hłopskie j, an i 
Centra la Mięsna i  Państwowe Gospo­
darstw a Rolne nie  uzgodn iły  m iędzy 
sobą zasad a k c ji hodowlanej.

Jak  nas in form owano, PGR m ają 
zbudować na teren ie Poznania (a 
może ju ż  zaczęły budować —  trudno  
się o ty n i dowiedzieć) wzorową tu ­
cz a m i" św iń. W  ja k im  jednak te r ­
m in ie  budynki zostaną oddane do u - 
ży tku  i  czy zakupiono ju ż  św in ie  do 
hodow li (m a te r ia ł hodowlany m usi 
przejść czterotygodniową kw aran ta - 
nę !) —  nic nie wiadomo.

Kogo należy w in ić  za ten stan rze ­
czy ? —  oto py'tanie, na które  na- 
próżno szukamy odpowiedzi, ale na 
k tó re  odpowiedź m usi się znaleźć!

M . W IE R Z B O W S K I

N a D o lnym  Śląsku przystąp iono 
do zak ładan ia  w zorow ych pas tw isk  
i  urządzeń pastw iskow ych na zasa­
dzie w yko rzys ta n ia  przestrzeni w ypa 
sowej ko le jno , t. zn. „k w a te ra m i1'.

Jeszcze w  bież. ro ku  zorgan izu je  
Się kosztem  2,5 m il.  z ł p ierw szych 
17 tego ty p u  w zorow ych pastw isk w  
dolnośląskich spó łdz ie ln iach p roduk­
cyjnych.

*

W ojewództwo gdańskie posiada 
obecnie 23 państwowe zakłady lecze­
n ia  zw ie rzą t, p rzy  czym  p lan  6- le tn i 
p rze w id u je  rozszerzenie ich  do trz y ­
dziestu. Do ważnie jszych a k c ji, p ro ­
wadzonych obecnie należy szczepie­
n ie  psów  p rze c iw  w śc iek liźn ie , p rzy  
użyc iu  p repa ra tu  po lsk ie j p ro d u k c ji 
oraz zwalczan ie g ru ź lic y  i  ron ie n ia  
zakaźnego bydła.

W  ciągu p ie rw szych  trzech k w a r­
ta łó w  br. z op ła t za leczenie zw ie­
rzą t zebrano 33 m ilio n y  zł, przezna­
czając je  na dalszą rozbudowę lecz­
n ic , zw iększenie personelu, zaopa­
trzen ie  w  sprzęt, leka rs tw a  i  in s tru ­
m enty.

Budownictwo
Coraz szerzej stosu je się w  budów  

n ic tw ie  m ie szkan iow ym  na te ren ie  
w o j. k rako w sk ie go  nowe, ulepszone 
m etody pracy.

Za p rzyk ła d e m  ro b o tn ik ó w  SPB, 
k tó rz y  p ie rw s i w y b u d o w a li syste­
m em  p o to ko w ym  4 b u d y n k i osiedla 
robotn iczego w  M o g iln ie  pod  K ra k o  
wem , posz li m urarze, zb ro ja rze  i  c ie 
śle A nd rycho w a , Jaw orzyn a  i  in n y c h  
m ie jscow ości w o j. k rakow sk iego .

T ró jk a  m u ra rska  w  składzie : G a - 
jo r  Franciszek, G a jo r Jan  i  T om czyk 
Ignacy, p racu jąca  w  O ddzia le  P ań­
stwow ego P rzeds ięb io rs tw a B ud ow la  
nego w  S targardzie , o tyn ko w a ła  w  
c iągu 8 godzin 260,26 m. kw . ścian, 
uzysku jąc  1.518 proc. no rm y.

Spółdzielczość
W e w szys tk ich  do lnoś ląsk ich  spó ł­

dz ie ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h  uzyskano 
w  ro k u  bież. p lon y , przekracza jące 
w yd a tn ie  z b io ry  osiągnięte w  gospo 
da rs tw ach  in d y w id u a ln y c h  i  n ie  ustą 
pu jące zb io rom  pańs tw o w ych  gospo 
d a rs tw  ro ln ych . P rzecię tne zb io ry  z 
1 ha wynoszą: 16 q żyta, 22 q pszeni 
cy i  14 q  rzepaku .

W yso k i z b ió r pszenicy, w ynoszący 
32 q z ha, uzyska ła  spó łdz ie ln ia  Sado 
w ice  w  pow . w ro c ła w sk im . Ponad 
22 q ży ta  z ha zebrano w  spó łdz ie l­
n iach  Stopczyce i  Sadowice, pow . 
W roc ła w .

Zagadnienie chłodnictwa w Polsce

Kurs lustratorów  
funduszu plac

B a n k  In w e s ty c y jn y  u ru c h o m ił w  
Z a les iu  pod W arszaw ą —  C e n tra ln y  
O środek S zko len ia  Zawodowego. 
O tw a rc ie  te j p la c ó w k i m a bardzo du 
że'znaczenie, po zw o li bo—A m  na p ro  
w adzenie p lan ow e j a k c ji szko len io ­
w e j.

W  ośrodku ty m  o tw a rty  został 
p ie rw szy  je d n o tyg o d n io w y  ku rs  lu ­
s tra to ró w  funduszu  olać. Na kurs ie

W  ie lk im  « trudn ien iem  dla handlu
» » rybnego jes t ła tw e  psucie się to 

waru. Zarówno w zim ie ja k  i  w  lecie 
sprawa m agazynowania ry b y  w  chłód 
niach i transportow an ia  je j w  specja l­
nych wagonach m usi być za ła tw iona 
tak , aby można było regulować waha 
nia  podaży, stwarza jąc pewne rezer­
w y oraz dostarczać nawet do odleg­
łych  punktów  zbytu rybę w  stanie na­
dającym  się do konsumeji.

Przedwojenna sieć chłodnicza, na ­
wet bez zniszczeń okupacyjnych, oka­
załaby się dziś zupełnie n iew ystarcza­
jąca dla potrzeb znacznie zwiększone 
go obrotu rybnego. D latego też Pań­
stwo, doceniając ro lę  rybo łów stw a w  
gospodarce aprow izacyjne j i  handlu, 
od początku p rzystąp iło  do planowej 
odbudowy is tn ie jących chłodni oraz do 
zagęszczenia sieci chłodniczej, k tó ra  
obejm ie ca ły k ra j.

W  ciągu T rzy le tn iego Planu Odhu- 
dow y zagadnienie opracowano teo re ty  
cznie także jako podstawę do prac 
Planu Sześcioletniego. K o m ite t dla 
Spraw Chłodnictwa, k tó ry  powstał 
specjalnie w  celu koordynacji prac w 
ty m  zakresie, musi bowiem liczyć się 
raczej z p lanam i d ługo fa low ym i, u- 
zgodnionym i z licznym i ga łęziam i prze 
m ysłu, ponieważ sama budowa chłod­
n i je s t n iezm iernie skomplikowana.

ty m  p rze jdą  przeszkolen ie  p ra co w n i j  Jednakże w ciągu dalszych k ilk u  la t 
cy C e n tra li i  O ddzia łów , k tó ry m  p o - j powstaną nowe w ie lk ie  chłodnie w róż 
w ie rzone  będą czynności zw iązane z ; nych m iastach na W ybrzeżu i  w  głębi
w p row adzen iem  w  życie bankow e j 
k o n tro li p łac  w  p rzeds ięb iors tw ach 
w ykonaw czych .

W y k ła d y  obejm ą p rze dm io ty  s k ła ­
dające się na całość w iadom ości teo 
re tycznych  i  u ro i’ U fno śc i p ra k ty c z ­
n y c h  w  zakresie funduszu  p lac w  ogó 
le, funduszu  p łac w  p rze ds ięb io r­
s tw ach  w ykona w czych  oraz b a nko ­
w e j k o n tro li płac, łączn ie ze spraw o 
zdawczcścią i  s ta tys tyką . Ponadto 
prowadzone będą re p e ty to r ia  i  ćw i­
czenia p raktyczne .

W  k u rd e  w e U n is  r k - i  05 n r  a co w
...................  "  ’ 'U

k ra ju .
Do czego służyć może chłodnia, 

prócz przechowywania mięsa i ryb?
Oczywiście najw iększe znaczenie ma 

ją  chłodnic dla przem ysłu spożywcze­
go. Poza tym  jednak same urządzenia 
chłodnicze potrzebne są w  przemyśle, 
p rzy  wyrobie niezbędnych w  ro ln ic t­
w ie sztucznych nawozów, m ateria łów  
wybuchowych dla kopalń, sztucznego 
jedwabiu, czekolady, m ate ria łów  fo to ­
gra ficznych, specjalnych barw n ików  
anilinow ych itd . W szystkie te dziedzi-

n ik ó w  C o n irrii i  O ddz ia łów  B a n k u  * *  w y m r ^ .ą  zastosowania kosztow- 
Jnw estycy jneno oraz u c re a to A " z N a '¡nych apa ra tu r u trzym ujących niską 
rodow ego ' B a n k u  Polskiego, B a n k u  tem peraturę lub w ytw arza jących sztu 
K om una lnego  i  B a n k u  Rolnego. |czny lód. śm ia ło można powiedzieć, ze

bez nich nie m ogłaby funkcjonować 
norm aln ie  gospodarka całego k ra ju .

W iem y także, że w  ciągu roku  zrnie 
n ia  się znacznie podaż w ielu a rty k u ­
łów  spożywczych. Są okresy w ie lk ie j 
podaży mięsa drobiu, ja j itd ., ale 
przez pewien czas wieś zupełnie nie 
dostarcza tych a rty k u łó w  na rynek. 
W tedy przychodzą z pomocą chłodnie, 
w  k tó rych  m agazynuje się rezerwy, 
aby je  w ykorzystać w  najw łaściwszym  
czasie. N ie trzeba udawadniać ja k  bar 
dzo u ła tw ia  to gospodarowanie żyw ­
nością.

W  dobrze urządzonej chłodni tow a­
ry  mogą leżeć bardzo długo, zależnie 
od ich rodzaju. Mięso zwierzęce nada­
je się do konsum eji po półrocznym  
składowaniu (pi-zy ta k  zwanym  „szyb 
k im  chłodzeniu11, a w łaściw ie zamraża 
n iu  nawet po ro k u !) , ja ja  utrzym ane 
są w  stanie świeżości przez 8— 12 mie 
sięcy, ry b y  nieco króce j, ale ryb y  za­
mrożone w  stanie suszonym mogą le- 
żeć k ilk a  la t. W arto  też zwrócić uwa­
gę, że doświadczenia o najw iększych 
rezu lta tach poczynił w  dziedzinie 
chłodnictwa Związek Radziecki, gdzie 
tow a ry  muszą, być n ieraz transporto­
wane przez tysiące k ilo m e tró w . Ucze­
n i radzieccy w yn a le ź li k ilk a  zupełnie 
nowych metod zam rażania tow aru w 
różnych warunkach. Szczególnie cieką 
we doświadczenia poczyniono w  dzie­
dzinie konserwowania ryb . Oto na 
p rzyk ład , -wykorzystu jąc zdobycze nau 
k i „uśp iono“  ryb y , nie zab ija jąc ich, 
a po p rze transportow aniu  ożywiono 
ponownie. Obecnie też w  jednym  z la ­
bo ra to riów  n isk ich  tem pera tu r w  Mo­
skw ie  stale badana je s t p a rtia  ryb , 
zamrożonych w  1946 r . Jak dotychczas 
ry b y  nie s tra c iły  świeżości i mogą byc 
w  każdej ch w ili użyte do konsumeji. 
Uczeni chcą jednak przekonać się na 
ja k  długo skuteczna będzie nowa m ej  
toda zam rażania. Może to  potrwać 
jeszcze k ilk a  la t...

W  Polsce chłodnictwo trzeba właści 
w ie budować, gdyż potrzeby nasze w  
ty m  zakresie w zro s ły  w  stosunku do 
stanu przedwojennego w ielokrotn ie. 
W  roku  1946 m ie liśm y zaledwie 6 du-
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żych chłodni składowych, służących do 
przechowywania szybko psujących się | skiego 
tow arów . Zna jdu ją  się one w  W arsza " 
wie, Łodzi, Gdyni, Poznaniu, K ra k o ­
w ie i W roc ław iu . Mniejsze chłodnie 
rybne lub zupełnie n iew ie lk ie  fa b ry k i 
lodu m ieściły  się w  różnych m iastach, 
jednakże ich zdolność przepustowa lub 
p rodukcyjna by ła  bardzo mała. Stąd 
też często s łysze liśm y narzekania r y ­
baków na psucie- się tow aru  i  m arno­
wanie ryb , k tó rych  nie było gdzie prze 
chować.

N ie  w ysta rcza ła  także produkcja 
sztucznego lodu, m ie liśm y bowiem w 
całym  k ra ju  zaledwie ok. 300 urządzeń 
chłodniczych.

S ytuacja  pop raw iła  się w yb itn ie  
dzięki pracom, wykonanym  w  ra ­
mach P lanu. T rzy le tn iego . W  w ie lu  
m iastach zaplecza pow sta ły  nowe 
chłodnie (W arszawa, Katow ice, Lu b ­
lin ,  Toruń, Bydgoszcz, Rzeszów, B ia ­
ły s to k ). N a samym wybrzeżu wybudo 
wano w ie lką  chłodnię rybną  w  Gdyni, 
produkującą rów nież lód, w  Szczeci­
nie na Łasztow n i, we W ładysław ow ie, 
Kołobrzegu, Świnoujściu, Ustce i  Dar 
łow ię. M orskie  Z ak łady Rybne, k tó ­
ry m  podlegają chłodnie pracujące dla 
rybo łów stw a, przystępu ją  także do 
budowy dalszych chłodni i  fa b ry k  lodu 
w  Gdańsku, na H elu, oraz w  licznych 
osadach rybackich . Będą to  zakłady 
n iew ie lk ie , ale pozwolą one na zw ięk­
szenie połowów i  uzyskanie znacznych 
oszczędności, ponieważ zbędne będzie 
w ysy łan ie  specja lnych samochodów 
chłodniczych po m ałe, paru  tonowe ła  
dunk i ryb .

Is to tn ą  ro lę  w  transporcie  ła tw o 
psujących się tow arów  odgryw ają  tak  
że wagony kole jowe i  samochody, zao 
patrzone w  specjalne urządzenia chłód 
niczc. Obecnie nie odczuwa się braku 
tych środków transportow ych, jednak­
że ich liczba wzrośnie jeszcze poważ­
nie w  na jb liższych la tach p ropo rc jo­
nalnie. do rozw o ju  p rodukc ji spożyw­
czej i  w zrostu  konsum eji w  całym  k ra  
ju .

KRZ.

Ponadto re w o lu c y jn y  ruch  ro b o tn i-  T a k  w yg ląda w  dużym  skrócie, sy­
czy posiada poważne w p ły w y  w  f i -  tuac ja  w  k ra jach  z k tó ry c h  Stany 
lip iń s k ic h  zw iązkach zaw odowych — Z jednoczone p ragną  s tw o rzyć  „ k o r -  
Kongresie  O rgan izac ji P racy oraz w  don s a n ita rn y “  w o k ó ł C h in  L u d o -  
zw iązku ch łopsk im  P K M . Jeżeli do- w ych . W  p rzedosta tn im  a r ty k u le  z 
dam y do tego ko ru pc ję  panu jącą w  s e r ii „C ze rw ona zagadka A z j i “ , kores 
rządzie, zbliżające się w y b o ry  na pendent „H e ra ld  T r ib u n e “  A . T. Stee 
prezydenta i  w ie lk ie  kon tra s ty  go- p rzyzna je , na czym  po lega w  k ra  
spedarcze,, będziem y m og li zo rien to - j ach A zjj  po łu dn i 0w o  -  w schodn ie j 
wać się w’ „s ta łośc i“  rządu f i l ip in -  vtraged ia  am erykańska“ . K orespon­

dent s tw ie rdza , że na jpotężn ie jszą s i 
Korea, ja k  w iadom o, podzielona łą  je s t tam  obecnie „n a c jo n a liz m “  —- 

jest na dw ie  części. W części północ- pod k tó ry m  to te rm in e m  rozum ie  on 
nej is tn ie je  re p u b lika  iudowo-dem o- ru c h y  w yzw oleńcze. „P od różu jąc  po 
kra tyczna  pod przew odnictw em , oto- C h inach i  A z j i  p o łu d n io w o -w sch o d - 
czonego legendarną ju ż  sławą, p rzy- n ie j —  pisze korespondent —  b y łe m  
wódcy p a rtyza n tów  K im -Ir-S e n a . Re- pod w rażen iem  je dn e j zasadniczej 
pu b lika  ta cieszy się fak tyczną n ie - p ra w d y , k tó ra  odnosi się do w szyst 
podległością: w o jska  radz ieck ie  zo- k ic h  k ra jó w  w  ty m  okręgu. P ra w d ą  
s ta ły  s tam tąd wycofane ro k  temu. W  tą  jest, że na jw iększą  fciłą na ty c h  
K o re i po łu d n io w e j is tn ie je  m a rio - obszarach... jes t nac jona lizm ... N ieste  
ne tkow y rząd Syngm ana Rhee, k tó ry  ty , w  n ie k tó ry c h  k ra jach , n a c jo n a - 
u trz y m u je  się ty lk o  pod ochroną ame ] j zm j est  ta k  p rze s ią kn ię ty  p e n e tra - 
ryka ń sk ich  ka ra b inów . Jasne jest, że cj ą kom unis tyczną, że n ie  w ie m y , 
p rzyk ła d  niezależnego rządu K o re i j ak  z n im  w spółp racow ać, b y  je d n o - 
pó łnocnej, domagającego się zjedno- cze£n i e n -ę pom agać kom u n is to m “ . 1 
czenia K o re i, m usi w yw ie ra ć  ogrom - . . .  .  -1
ną s iłę  a tra kcy jn ą  na w szystk ie  e le- K L U C Z  Z A G A D N IE N IA
m en ty  dem okratyczne i  pa trio tyczne  W  ty m  zdan iu  k ry je  się całe za - 
w  K o re i po łudn iow e j. gadnien ie . S tany Z jednoczone, je ż e li

r*- j  „  chodzi o p o lity k ę  na ty c h  obszarach,
S tany Z jednoczone w  Y , ,  zna la z ły  się w  kropce. Z agadn ien ie

kach na jw iększe  swe nad - j P po lega na tym , że w a lk ę  o w yzw o lę  
d a ją  z je dn e j s trony  w  In d  > n i e ty c h  w szys tk ich  k ra jó w  spod do
f 1®3 , . w  J iS>on!'-i t  , i  ‘N  , m in a c ji im p e ria lis tyczn e j p ro w a d z i 
in d y js k ie g o  P a n d it Jaw a p ro le ta r ia t i  kom un is tyczne  p a rtie .

. ron ° rI ’ J% !? » w i , J l  L u d y  ko lon ia lne , po złudzeniach, ja -dent T ru m a n  (w ypożyczen ie  w łasne 
go sam olotu, p o w ita n ie  na lo tn isku .

k ic h  dozna ły  od pańs tw  im p e r ia li­
s tycznych i  w łasne j b u rżu a z ji, po

m ow a przed K ongresem ) w szystko  to  t  j ak  zam iast p ra w d z iw e j w o ln o  
m a na celu zw iązan ie  b u rz u a z ji m -  uz k a ły  d la  swoich w a rs tw  rz a _ 
d y js k le j,  _ k tó re j p rzeds taw ic ie lem  dzących ii0gra n iczoną au tonom ię “  
je s t w łaśn ie  N e hru , z a n ty k o m u n i-  pe w n y  stop ień sam orządu“  czy w re  
styczną 1 an tyw yzw o lenczą  p o lity k ą  i> repub likę ‘. t y p U in d o n e zy jsk ie
am erykańską  na D a le k im  W schodzie. ^  skon cen trow a ły  w szys tk ie  swe na 

D ru g im  ogn iw em , na k tó ry m  ame dz ie je  na re w o lu c y jn y c h  p a rtia c h  ro  
ry k a ń s k ie  ko ła  k ie ro w n icze  op ie ra ją  bo tn iczych i  ch łopskich . D la tego  w ła  
swe nadzie je  —-  je s t Japon ia. S ytua śnie, ko ła  k ie ro w n icze  S tanów  Z je d  
cja  n ie  je s t tu  je d n a k  n a jb a rd z ie j ró  noczonych n ie  m ogą znaleźć te j l i n i i  
żowa. G ospodarka japońska  zw iązana granicznej, k tó re j ta k  bardzo szuka ją  
je s t ściśle z gospodarką ch ińską  i  w  in n i, m iędzy  dążen iem  lu d ó w  do w y  
raz ie  odcięcia się od ry n k u  ch ińsk ie - z w o le m a a  kom un izm em . N ie  m ogą 
go, Japon ia może u trz y m y w a ć  się t y l  je j znaleźć, bo ta k ie j l i n i i  n ie  m a. 
ko  z d o ta c ji am e rykańsk ich . Już obec Is tn ie je  ty lk o  jedna  l in ia  —  p o m ie - 
n ie  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “  p i -  dzy ruch em  w yzw o le ńczym  a b u rżu  
sze w p ros t, że „Jap on ię  p o d trz y m u ją  azją m ie jscow ą  i  obszarn ikam i, k tó  
ty lk o  am e ryka ń sk ie  do la ry . W  raz ie  rz y  w  obaw ie  o u tra tę  sw ych p rz y w i 
ich  w yco fa n ia  zw ycięża w  k ra ju  k o -  le jó w  s ta ją  w  je d n ym  szeregu z pań 
m u n iś c i“ . D z ie n n ik  p rzyzn a je  w ięc, s tw am i im p e ria lis ty c z n y m i p rze c iw - 
że obecny system  japońsk i zosta łby ko  w łasnem u na rodow i, 
oba lony na tychm ias t, gdyby  ty lk o  na W  ty m  tkw i. cała „tra g e d ia  a m e ry - 
ród  m óg ł sw obodnie w y ra z ić  swą ka ń ska “  w  A z ji.  
w o lę . Z Y G M U N T  B U O N IA R E K
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56 lat. od dnia śm ierci w ie lk ie ­
go polskiego m alarza dziewiętnastego 
w ieku, Jana M a te jk i. Twórczość tego 
wspaniałego a rty s ty  w yw oływ ała  za­
równo w  czasach mu współczesnych, 
ja k  i  w  ostatn im  pięćdziesięcioleciu 
w iele rozbieżnych sądów. Postać M a­
te jk i na tle  polskiego m alarstw a X IX  
w. je s t w y ją tkow a  i  tytaniczna.

M im o olbrzym ich sprzeczności, m i­
mo częstokroć błędnych koncepcji, 
twórczość jego ze względu na swój 
a rtys tyczny i  ideologiczny fo rm a t nie 
ma precedensu w  polskie j sztuce. Jest 
to twórczość, k tó re j tytaniczność i  
żyw iołowość można jedyn ie  porównać 
z dziełem w ielk iego rzeźbiarza, W ita  
Stwosza.

Żadnej twórczości a rtystyczne j nie- 
sposób rozpatryw ać w  oderwaniu od 
społecznych i  po litycznych zjaw isk 
życia. T y lko  p rzy  pomocy d ia lek ty ­
cznej oceny z jaw isk możemy dzisia j 
znaleźć klucz do rozszyfrow an ia  w ie l­
kości Jana M a te jk i, do oceny jego 
dzieła.

S tw ierdzić wypada, że m alarstwo 
M a te jk i, ja kko lw ie k  głęboko re a li­
styczne w  fo rm ie , nie spełniało te j 
ro li,  ja ką  spe łn ia ł i  spełnia tw órczy 
rea lizm  w  sztuce. M ate jko  w raz z 
otaczającym go środowiskiem  dzięki 
swojej postawie związany b y ł z ty m i

ko łam i po lsk ie j in te lig en c ji, k tóre 
ho łdowały konserwatyzm owi, które  
jedynie w  rom antycznych uniesie­
niach nad dzie jam i o jczystym i szu- 
k ą ły  drog i do wolności. Środowisko 
to, zwłaszcza zaś głęboko idea lis ty ­
czne środowisko krakowskie, wyw ie­
ra ło  na M ate jkę  w p ływ  decydujący.

M ate jko został obdarzony przez 
na turę n iepospo litym i zdolnościami 
p lastycznym i. Doskonała znajomość 
rysunku , jego sugestywność, s ta ły  się 
podstawą m atejkowskiego m alarstwa, 
k tó ra  zgodnie z rom antyczną kon­
cepcją sztuk i wypow iadała się w  ży­
wych, nieokie łznanych dram atycznych 
pozach, w  przesadzie gestów i  ko lo­
ry s ty k i. To rom antyczne, idea lis ty ­
czne stanowisko ta k  wyraziście u w i­
docznione w  fo rm a lne j stronie jego 
dzieł, znajduje jeszcze w iększy w y ­
raz w  ich treśc i ideologicznej, w  is to ­
cie ich tem atu.

Sztuka Jana M a te jk i by ła  bezspor­
nie związana z tendencjami po litycz­
n y m i te j klasy, k tó ra  we wskrzesze­
niu  mocarstwowej szlachecko-magna- 
ck ie j Polski w idz ia ła  drogę przyszło­
ści naszego k ra ju . W idz ie li to  dpsko- 
nałe i  współcześni. Bolesław  P rus w  
jednej ze swych „K ro n ik  Tygodnio­
wych“  z roku  1888, pisząc o nowym  
rea lis tycznym  obrazie A leksandra 
G ierymskiego pt. „T rą b k i“ , k tó ry

Polska ilustracja 
do literatury radzieckiej

W  sobotę 5 bm. m in is te r K u ltu ry  
i  Sztuki Stefan Dybowski otwo 

rz y ł w  sali SRN w  W arszawie (Chmiel 
na 7) wystawę p.n. „L ite ra tu ra  ra ­
dziecka w  ilu s tra c ji po lsk ie j“ . W  prze 
mówieniu, poprzedzającym ak t otwar 
cia m in . Dybowski oświadczył, że li te ­
ra tu ra  rosy jska i  radziecka odgrywa 
ogromną rolę w  piśm iennictw ie świa­
towym . Przeszkody, k tó re  niegdyś u- 
tru d n ia ły  rozpowszechnienie te j lite ra  
tu ry  w  ca łym  świecie, zosta ły prze ła­
mane, a reprezentowana na wystaw ie 
twórczość polskich p lastyków , k tó rzy  
dają fo rm ę zewnętrzną arcydziełom 
rosy jsk im  i  radzieckim , je s t jednym  z 
licznych p rzyk ładów  stałego i  imponu 
jącego zwycięskiego pochodu te j li te ­
ra tu ry  przez ca ły ku ltu ra ln y  świat. 
Ta współpraca między rosy jsk im i i  ra  
dzieckim i tw órcam i, a po lsk im i p iasty 
kam i stanow i jeszcze jeden dowód 
trw a łe j i  serdecznej p rzy jaźn i, k tó ra  
ł>czy oba narody.

*
Zadaniem o tw a rte j wczoraj w ysta ­

w y  ilu s tra c ji po lsk ie j do lite ra tu ry  ra  
dzieckiej i  rosy jsk ie j jes t przedstawię 
nie pięcioletniego dorobku polskiego 
ilu s tra to ra , zbliżenie polskiem u czytel 
n ikow i postępowości i  głębokiego hu­
m anizm u te j lite ra tu ry .

Dwudziestu p ięc iu  wystaw ców , to 
na jw yb itn ie jsze nazwiska spośród poi 
skich g ra fików . O lbrzym ią większość 
obw o lu t i  ilu s tra c ji w idz ie liśm y  ju ż  w  
wydaniach książkowych.

W śród rzeczy wystaw ionych zwraca 
uwagę niewspółm iernie duża ilość r y ­
cin do dzieł Puszkina i  innych k lasy­
ków  rosyjskich. Ilu s trac je  do Puszki­
na, reprezentowane przez Uniechow- 
skiego, P io trowskiego i  W itza , stano 
w ią  na jwyższy poziom wystaw ionych 
prac. Świetne kolorowe obrazki Unie- 
chowskiego do b io g ra fii Puszkina b y ły  
ju ż  reprodukowane w  „P rzek ro ju “  i  
stąd są dobrze znane polskiem u czy­
te ln ikow i. M nie j znane są natom iast 
doskonałe p rze ryw n ik i do „L u tn i“  
Puszkina —  maleńkie arcydzieła, w y 
konane czarnym  tuszem.

Ignacy W itz  zaprezentował m. in. 
doskonałe dwa rysun k i do „Z aw ie i“  i  
znane ju ż  powszechnie ilus trac je  do 
humoresek Gvogola.

D ru g i w iększy dział, reprezentowa­
ny przez znane nazwiska, to  lite ra tu ­
ra  dziecięca i  młodzieżowa. Rej tu  wie 
dzie sw ym i p ięknym i, ko lorow ym i i lu ­
s trac jam i O lga Siemaszkowa, k tó re j 
ilu s trac je  i  okładka do „B a jek “  Czu- 
kowskiego Niezwykle oddziałowywują 
na młodego w idza swym w ie lk im  rea­
lizmem.

Sugestywne fotomontaże J. Berm a­
na są powszechnie znane. W ystawa 
warszawska obejmuje siedem prac te ­
go tw órcy  —  siedem doskonałych ob­
w o lu t do współczesnej lite ra tu ry  wo­
jennej ZSRR. M aria  Hiszpańska p re­
zentuje swoje trz y  ok ła d k i do to łsto- 
jow skie j „D ro g i przez mękę“ , W alenty 
nowicz —  rysun k i do żołnierskiego w y 
dania „O pow ieści o p ra w d z iw ym  czło­
w ieku“  Polewoja, Sopoćko —  ilu s tra ­
cje  do „Lu dz i z czystym  sumieniem“  
W erszyhory, S tefania D re tle r - F lin —  
oryg inalne szkice do W asilenki i  N ie 
krasowa, R ychliński — wiele okładek
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i  ilus trac je  do „Losu dobosza“  Gajda- 
ra  itd .

*
W  przedmowie do kata logu w ystaw y 

czytam y:
„D o w ystaw y Polskie j I lu s tra c ji do 

L ite ra tu ry  Rosyjskie j i  Radzieckiej 
przyk ładam y dużą wagę. Jest ona 
dla nas bowiem jednym  z na jbardzie j 
cennych dowodów Polsko - Radziec­
k ie j p rzy jaźn i, je j stałego pogłębiania 
Się. Jest ona dla nas cenną nie ty lko  
dlatego, że odna jdu jem y w  n ie j prace 
na jw yb itn ie jszych naszych a rtys tów  
pracujących obecnie w  dziedzinie i lu ­
s tra c ji g ra f ik i książkow ej, ale ró w ­
nież dlatego, że wnosi ona do rozw ija  
jących się stosunków ku ltu ra lnych  po­
m iędzy naszemi narodam i element 
tw órczy. W nosi ona do naszej k u ltu ry  
swoistą, plastyczną in te rpre tac ję  przez 
polskiego artys tę  najcelniejszych dzieł 
rosy jsk ie j i  radzieckiej prozy i  poezji. 
W nosi ona w  nasze wzajemne stosunki 
elem ent poznawczy, w nosi ona nowe 
w artośc i w  swej istocie samodzielne“ .

Słowa te na jlep ie j oddają charakter 
w ystaw y, będącej obok niedawnego 
przeglądu k a ry k a tu r polskich i  rądziec 
k ich  drugą skolei im prezą polskich p la  
"styków, o tw a rtą  w  -Miesiącu Pogłębię 
n ia  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j, (ms)

jes t jednym  z najw iększych arcydzie ł 
polskiego m alarstw a realistycznego, 
pisze następujące słowa pod adresem 
M a te jk i:

„T a k  zwane m alarstwo h is to rycz­
ne urodziło  się z pochlebstwa moż­
nym  rodom  lub możnym partiom . 
Przeciętnie biorąc nie przedstaw ia 
ono fak tów , ja k  b y ły , gdyż ich nie 
zna, ale przedstaw ia je , tak , ażeby 
podobały się rodom  lub partiom . H i-  
steryezka Joanna w ‘A rc  jes t równie 
fa łszyw a na obrazie M a te jk i, ja k  
P io tr  A rbuez na obrazie Kaulbacha. 
Oba te dzieła an i na jo tę  n ie  posu­
w a ją  naprzód naszej w iedzy h is to ­
ryczne j, an i naszej znajomości cha­
rakterów . Są ty lk o  uzm ysłowieniem  
modnych w  pewnej sferze op in ii“ .

Dlaczegóż więc dz is ia j, gdy us iłu ­
jem y przekszta łcić sztukę polską w  
sztukę twórczego rea lizm u, w  sztukę 
k tó re j metodą ma być metoda rea­
lizm u socjalistycznego, a naczelnym 
hasłem związanie z masowym odbior­
cą i  k lasą robotniczą —  dlaczego 
dziś w łaśnie coraz większą uwagę 
zwraca się na twórczość Jana M a­
te jk i?  Dzie je się ta k  dlatego, że w  
tra d y c ji po lsk ie j sz tuk i a rtys ta  ten 
s tanow ił jedną z na jw iększych pozy- 
■cji, że m im o szeregu błędów s ta ł 
trw a le  na gruncie sztuk i narodowej. 
W  naszych czasach, w  czasach szale­
jącego kosm opolityzm u w  sztuce k ra ­
jó w  zachodnich, twórczość M a te jk i 
wskazuje nam  drogę i  metodę p ra ­
cy artys tyczne j. W skazuje nam ona 
w  ja k i sposób ten w ie lk i a rtys ta , two 
rżąc w  czasach n iew oli, w  czasach 
rozczłonkowania Polski uczył dziejów 
ojczystych swoich współczesnych i  
następne pokolenia;

O brazy M a te jk i są dla nas w ie lką  
lekcją  pa trio tyzm u  i  um iłow ania 
sprawy wolności Polski. M alarstwo 
Jana M a te jk i uczy nas do ja k  w ie l­
k ich  rezu lta tów  dojść może twórczość 
o narodowej, pa trio tyczne j zaw arto­
ści. I  ja kko lw ie k  tem aty  m ate jkow - 
skie n ie  (mają często charakteru  po­
stępowego, ja kko lw ie k  spojrzenie M a­
te jk i na św iat było  w  dużym stopniu 
idealistyczne, to w  ostatecznym re ­
zultacie ca łokszta łt jego twórczości 
jes t głęboko postępowy. S iła oddzia­
ływ an ia  m alarstw a M a te jk i na spo­
łeczeństwo polskie by ła  i  je s t o lb rzy­
m ia. Obrazy jego, wspaniałe w  p la ­
stycznym  w yrazie, um acnia ły  ducha 
narodowego, wzbogacały naszą k u l­
tu rę  narodową. W ielkość M a te jk i 
tk w i również w  jego o lbrzym ie j w y ­
chowawczej ro li.

Czym je s t dla nas M ate jko , ja ka  
jes t ro la  jego spuścizny, ja ka  je s t 
ro la  jego twórczości w  kszta łtow an iu  
się dalszych losów po lsk ie j sztuki?

Współczesny a rtys ta , uzbro jony w  
postępowy oręż m arks is tow sko-len i­
nowskie j este tyki, uchroniony je s t od 
tego rodzaju pom yłek, ja k ie  zaważy­
ły  na twórczości M a te jk i. Ucząc się 
na dorobku tego w ielkiego a rtys ty , 
posiada możność świadomego ko rzy ­
stania z bogactwa ojczyste j sztuki, 
z doświadczeń a rtys tów  poprzednich 
pokoleń, k tó rych  M ate jko jes t ko ry ­
feuszem.

D latego też w  rocznicę śm ierci Ja­
na M a te jk i możemy stw ierdzić, że 
dzieła jego pow inny być ja k  na js ta ­
rann ie j kultyw owane, stanowią one 
bowiem nieprzem ija jącą wartość dla 
naszej ogólnoludzkiej k u ltu ry . Ta 
twórczość ta k  spontaniczna, ta k  g łę­
boko działa jąca na społeczeństwo, tak  
przepojona narodową treścią  —  po­
winna być drogowskazem dla po l­
skie j sztuki, powinna uczyć twórczej 
metody w  tw orzeniu w ie lk iego naro­
dowego m alarstw a tematycznego.

„B itira  pod Grunwaldem“

Dwa fragm e n ty  arcydzieła Jana M a te jk i (do a rt. obok) (Fot. A P I)

Irena Krzywicka.

M ądry Jakub
Teatr Mały: „Głupi Jakub“ Rittnera
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Rysunek M . P iotrowskiego do „G o­
ścia Kamiennego“  Puszkina

Rozstrzygnięcie  
konkursu literack iego

R ozstrzygn ię ty  zosta ł kon ku rs  og ło 
szony przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  
S z tuk i i  Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  L i  
te ra tó w  P o lsk ich  na najlepsze u tw o  
r y  lite ra c k ie , poświęcone tem atyce 
zw iązanej z re w o lu c y jn y m i przem ia  
nam i w  Polsce Lu do w e j ogłoszone w  
prasie codziennej lu b  pe riodyczne j 
w  okresie od 5 lip c a  do 1 sie rpn ia.

D w ie  równorzędne pierwsze nagro­
dy po 100.000 z ł M ieczys ław ow i Ja­
s tru n o w i za w ie rsz p t. „O pow ieść o 
p ierw szych dn iach“  i  W ik to ro w i W o 
roszy lsk iem u za w iersz p t. „S p raw o  
zdanie lip cow e“ .

D w ie  rów norzędne d rug ie  nagrody 
po 75.000 z ł przyznano W ład ys ław o ­
w i B ro n ie w sk ie m u  za w iersz pt. „B y t  
określa świadom ość“  i  W ład ys ław ow i 
M ach e jkow i za opow iadan ie pt. „ O j­
czyzna bez p a rad y “ .

Nagrodę trzec ią  w  w ysokości —  
50.000 z ł o trz y m a ł Jan K o p ro w s k i za 
w iersz p t. „E le g ia  L ip co w a “*, nagro ­
dę czw artą  (25.000 z ł)  —  M iro s ła w  
Ł e b k o w s k i za „B a llad ę  o John ie  P a­
t r ic k u  i  o Jan ie  P a ty k u “ .

G łu p i J a ku b “  na leży do na jw sp a ­
n ia lszych sztuk, ja k im i może po 

ch lub ić  się po lska d ram atu rg ia . N ie  
w iadom o, co tu  ba rdz ie j podziw iać, 
czy znakom itą  budowę cha rakte rów , 
czy dialog, w  k tó ry m  n ie  ma niepo­
trzebnego słowa, czy ekspozycję, k tó  
ra  od p ie rw szych  c h w il w p row adza  
w idza  w  samo ją d ro  środow iska, 
a tm osfe ry  i  k o n flik tó w , czy a rtys tycz 
n ie  i  psycholog iczn ie  p ra w d z iw ą  lo ­
g ikę akc ji. A  co na jciekawsze, sztuka 
ta  p isana przed p ó ł w iek ie m , m a lu ją  
oa stosunki ziem iańskie i  w  dodatku 
ga licy jsk ie , w y trz y m a ła  znakom icie  
próbę czasu, n ie  zestarzała się, n ic  
n ie  s trac iła  z dram atycznego nap ię ­
cia, a społeczną w ym ow ę jeszcze zy ­
skała, może naw et w b re w  św iadom o­
ści samego autora.

A le  od czczych kom p lem entów  
p rze jd źm y do rozw ażenia tego u tw o  
ru , bogatego w  tra d y c je  na jśw ie tn ie j 
szych k rea cy j ak to rsk ich . Czy m am  
go streszczać? Czy m am  opowiadać, 
ja k  w e dw orze szam belana ( ty tu ł z 
pewnością k u p io n y ), spryc iarza  i  ku  
tw y , oschłego, starego, n ik o m u  niepo 
trzebnego cz łow ieka buszuje fauna 
darm ozjadów , uczepiona pańsk ie j 
k la m k i, fauna, k tó rą  on trzym a  p rzy  
sobie n ie  z dobroci, ale ze s trasz liw e  
go lę k u  przed samotnością i  z po trze 
b y  dręczenia zależnych odeń lu dz i, 
co jes t je dyn ą  rozkoszą w  jego w yżu  
ty m  z lu d z k ic h  p ie rw ia s tk ó w  życiu . 
U poka rzan ie  otoczenia i  nasycanie się 
jego bezsilnością s tanow i swego ro ­
dza ju  Sadystyczną rozpustę tego kom  
b ina to ra , ja kb yśm y  po w ie dz ie li d z i­
sia j, k tó ry  z ro b ił fo rtu n ę  na cudzej 
p racy i  na szczęśliwych zapewne ope 
ra c ja d r  g ie łdow ych, bo i  na czym, 
skoro n ie  zna naw e t ziem i, k tó re j jes t 
posiadaczem. N ie  mogę się w  n im  do 
patrzeć an i w y b itn e j in te lig e n c ji, o 
k tó re j m ó w i program , gó ru je  on nad 
otoczeniem  ty lk o  sw o ją  sy tuac ją  so­
c ja lną, p rz y w ile je m  fina nso w ym  i 
k lasow ym . A  że w  jego z im n ym  ser 
cu zrodz iło  się m arzenie o p rz y ja ź n i 
lu d z k ie j i  b liskości, na  k tó rą  sobie n i 
czym  n ie  zasłużył, to  n ie  jest żaden 
odruch serca, t jd k o  w y ra z  pu s tk i, nu 
d y  i  p ragn ien ie  jeszcze jednego lu k s u  
su, k tórego n ie  m ożna przecież k u ­
pić.

Jego darem ne poszuk iw an ie  lu d z ­
k ic h  uczuć, jego n ie w ą tp liw e  .poczu­
cie osobistego nieszczęścia nadaje je 
dnak w span ia łą  głęb ię psycholog icz­
ną postaci. N ie  m ożna b y ło  le p ie j, n iż  
to  u c z y n ił R ittn e r, przygw oźdz ić  ja -  
łowość tego kap ita lis tycznego żyw o­
ta, jego de fo rm ac ji psychicznych, je ­
go des trukcy jnego  w p ły w u  na o to ­
czenie. To jes t postać na m ia rę  bąlza 
kow ską.

Tem u typo w em u  przeds taw ic ie lo ­
w i g inącej k la sy  w ra z  z u w ija ją c y m i 
się doko ła  niego pochlebcam i, w  im ię  
m iłego  grosza, p rze c iw s ta w ia  R ittn e r  
dw o je  dz iec i lu du . Ic h  m łodość, w i ­
gor i  czar rozprasza ją potrosze m ro k i 
tego okropnego domu, k tórego je dy  
ną a tra kc ją  jes t gra w  dom ino. A le  
jedno z n ich  H ania, jes t ju ż  zakażo 
na z ie m iań sko -kap ita lis tyczną  t r u ­
cizną. M a ła  chłopka, w ychow ana 
p rz y  boku  panny prezesówny, od k tó  
re j dostaje znoszone sukn ie  i  tan ie  
k le jn o c ik i,  uczy się co p raw da  n iena 
w iśc i k lasow e j, ale n ienaw iść ta  prze 
ja w ia  się w  chęci zdobycia na leżyte 
go m ie jsca w  w a rs tw ie  panów  i  od­
p łacen ia  im  za tysiące upokorzeń, 
k tó re  b y ły  dotąd je j udzia łem . Ta 
zdeklasowana i  w yko le jo n a  dz iew ­
czyna uniesizczęśliKyi w  końcu siebie 
i  innych .

Idąc po drodze w łaściw ego w yczu ­
cia socjalnego, R ittn e r  m im o  iż  n ie  
b y ł an i rew o luc jon is tą , an i re fo rm a ­
torem , je dyn ą  p o zy tyw ną  postacią 
w  sztuce u c z y n ił m łodego chłopca, 
owego „g łup ieg o “  Jakuba, k tó ry  ze 
w zg lędu na swe pochodzenie — 
chłopskie i  n ieślubne —  m a n ie ła tw ą  
w  życ iu  drogę. D z ię k i z łudzeniom  
o jcow sk im  starego szambelana zysku 
je  w ykszta łcen ie  fachow e i  w yp łaca  
m u  się z naw iązką  za „d o b ro d z ie j­
s tw a“  sw o ją  pe łną pośw ięcenia p ra ­
cą. C z łow iek  ten przerasta o g łowę 
sw oje otoczenie, je ż e li chodzi o sto­
sunek do w łasnego zawodu, o zdolno 
śei, o poziom  etyczny. Jego poczucie 
klasowe je s t n ieuśw iadom ione —  nie 
żąda jm y zby t w ie le  6d "R it tń e ra  ' —  
ale jego stosunek do z iem i i  do na ­
rzędzi p racy  jes t s łuszny i  w łaśc iw y . 
Kocha je  i  in s ty n k to w n ie  czuje, że 
ca ły  w ie lk i w a rsz ta t agronom iczny 
jest w  znacznie w iększe j m ierze jego 
własnością, n iż  starego szlachcica. 
U ch y la ją  się przed n im  d rz w i w io ­
dące do k la sy  posiadającej, ale on 
wcale n ie  k w a p i się, aby w  n ie  w e jść 
n ic  go n ie  ciągnie- do ty c h  nudnych  
salonów, zwłaszcza je że li to się ma 
stać za cenę k ła m stw a  i  u tra ty  w ła ­
snej godności.

D a w n ie j b y ło  p rz y ję te  tra k to w a ć  
Jakuba ja k o  szlachetnego szaleńca, 
na iw nego w yznaw cę bezkom prom iso­
w e j p ra w d y , w  im ię  k tó re j niszczy 
życie w łasne i  cudze. S ztuka kończy 
ła  się w  ow ym  p o ję c iu  n iem a l t r a ­
gicznie, coś ja k b y  „T rz y  s io s try “  Cze 
chowa, k tó rego  w p ły w  zresztą znać 
na R ittn e rze  n ie w ą tp liw ie . D la  d z i­
siejszego w idza  „G łu p i Ja ku b “  m a za 
kończenie w y b itn ie  pom yślne. S tra ­
c ił Hanie, to  i  dobrze, coby m u p rzy  
szło z te j in te resow ne j i  w yko ś la w ię  
nej dziewuchy? P o m a rtw i się i  znaj
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Rysunek A. Uniechowskiego do 

„Trzech S ióstr“  Czechowa

M E R Y K A N S K I ty g o d n ik  „ T i -  
_ me“ , pośw ięcony w  znacznej 

części po lityce  m iędzynarodow ej, w  
je dn ym  z a rty k u łó w  na  tem at Chin, 
pisze: „O tw a rte  d rz w i zam yka ją  się 
p o w o li“ . Is to tn ie , je że li o tw arte  
d rz w i m ają oznaczać w o lną  rękę 
i  swobodę nieograniczonego dzia ła­
n ia  d la  S tanów  Zjednoczonych w  
Chinach, trzeba się zgodzić z tw ie r ­
dzeniem am erykańskiego tygodnika. 
Konieczna je s t ty lk o  m ała poprawka. 
D rz w i zam yka ją  się n ie  pow o li, ale 
bardzo szybko, i  n ie  ulega w ą tp li­
wości, że w yzw olen ie  całych Ch in 
jest ju ż  kw estią  n ie  bardzo da lek ie j 
przyszłości.

W  dz ien n iku  am erykańsk im  „N e w  
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  ukazu je  się od 
k ilk u n a s tu  dn i seria a rty k u łó w  da­
lekowschodnich korespondentów te­
go pism a pod ogólnym  ty tu łe m  „Czer 
wona zagadka A z j i““. A r ty k u ły  te 

j  om aw ia ją  szczegółowo sytuację  i  sto
* sunk i w  k ra jach  otaczających C h iny 

a dz ienn ikarze „H e ra ld  T rib u n e “  
za jm ują  się przede w szystk im  roz­
w ojem  ruchów  wyzw oleńczych i  ko­
m unizm u. W ie lk ie  a rty k u ły  op isu ją  
szczegółowo Indoch iny, Sjam, B u r- 
mę, F il ip in y ,  Koreę, Indonezję i, 
last b u t no t least Ind ie , k tó re  w

* planach am erykańskich za jm u ją  spe­
c ja lną  pozycję. Te dz ienn ika rsk ie  stu­
dia badawcze zbiegają się z podró­
żą am erykańskiego eksperta do 
spraw dalekowschodnich Ph Hdpa C. 
Jessupa, k tó ry  ma na m ie jscu zdobyć 
m ateria ły , um ożliw ia jące  jem u i  je ­
go w spółpracow nikom  w  Departa­
mencie Stanu w ypracow anie nowej 
o o lity k i S tanów Z jednoczonych w o- 
-00 Dalekiego Wschodu.

„K O R D O N  S A N IT A R N Y “

Po upadku K ucm in tangu , upadła 
rów nież cała am erykańska p o lity k a  
dalekowschodnia, oparta na pod trzy­
m yw a n iu  i  udz ie lan iu  pomocy Czang- 
K a i-S zekow i. Obecnie, S tany Z jed -

Zygmunt Broniarek

NOW A
„TRAGEDIA AMERYKAŃSKA”

noczone pragną zrekompensować tę zdrajcą i  wyznaczenie nagrody za 
stra tę  poprzez stworzenie czegoś w  jego głowę. K ro k  rządu francuskiego 
rodza ju  „kondonu san itarnego“  w o - p rzyczyn ił się ty lk o  do spotęgowania 
k ó ł C h in  Ludow ych, którego częścią dzia ła lności partyzantów , 
składową b y łyb y  w łaśn ie  k ra je , le - W S jam ie is tn ie je  rząd d yk ta to rsk i 
żące w  południow o-w schodn ie j A z ji,  prem iera-genera ła  P h ibuna skom pro- 
Ind ie , K orea Południow a, F il ip in y  m itow anego rów n ież współpracą z 
i  Japonia. Japończykam i. Rząd ten u trzym u je

Jak  się przedstaw ia sytuacja  w  tych  się p rzy  w ładzy  ty lk o  w sku tek bezli- 
w szystk ich  kra jach? Czy is to tn ie , z tosnego i  okrutnego tęp ien ia wszel- 
am erykańskiego pu n k tu  w idzen ia , k ie j opozycji. N aw et lib e ra ln y  p o li-  
w a ru n k i uk łada ją  się ta k  pom yśln ie, ty k  i  przywódca N a i P r id i zmuszony 
by S tany Zjednoczone m og ły n ie  ty l -  został do opuszczenia k ra ju  a na je - 
ko  powstrzym ać ruch wyzwoleńczy, go głowę nałożona jes t wysoka  ̂na- 
w zm ocniony przyk ładem  C h in  w  tych  groda “  
k ra jach , ale użyć je  jeszcze ja ko  zu­
pe łn ie  pewnej bazy „ko rd o n u  san i­
tarnego“ ?

W Indochinach, graniczących bez­
pośrednio z Ch inam i, trw a  od 4 la t 
k rw a w a  w a lka * rew o lucy jnych  pa­
tr io tó w  z w o jskam i francu sk im i.
P rzywódca ruch u  niepodleg łościowe­
go H o -C h i-M inh  coraz bardzie j roz­
szerza działalność swej a rm ii, tw o ­
rząc na ty łach  szkoły wojskowe, bu­
dując fa b ry k i b ro n i i  am un ic ji. Rząd osta tn io do „po rozum ien ia “  m iędzy 
francusk i, przekonawszy się, że n ie  rządem  ho lendersk im  a rządem pre- 
uda m u  się osiągnąć „rozw iąza n ia “  miiera H a tty . „P orozum ien ie1“ to jed - 
w  drodze w a lk  i  rep res ji, zaw arł z nak ty lk o  w  n ie w ie lk im  s topn iu  za- 
b y łym  cesarzem Annam u, Bao-Dai, dawała narodowe aspiracje lu du  in - 
„u k ła d ‘‘ przyznający Indoch inom  donezyjskiego. N a jżyw otn ie jsze spra-

k tó ry m  ten  chc ia ł go zabić. Wresz­
cie cała poprzednia ho lenderska ad­
m in is tra c ja  przechodzi do re p u b lik i, 
co oczyw iście pozostaw i ją  w  ręku  
Starego aparatu b iurokra tycznego. W 
tych w arunkach, wzmaga się potęż­
ny ruch  wyzw oleńczy przeciw ko rzą­
dow i H a tty , k tó ry  je dyn ie  zam ien ił 
się m ie jscam i z H o lendram i. O cha­
rakterze tego rządu świadczy m iędzy 
in n y m i fa k t, że w  g ru d n iu  ub. roku  
nakazał on zam ordowanie re w o lu c y j­
nych i  kom unistycznych przyw ódców  
ruchu  wyzwoleńczego.

W B u rm ie , po oderw aniu  od im ­
p e riu m  bry ty jsk iego , rozpoczął się z 
nową siłą okres wzmożonej w a lk i 
rew olucyjnego ruchu, domagającego 
się rad yka lne j zm iany stosunków 
społecznych.

„H U K B A L A H A P “
Na F ilip in a c h , k tó rym , od c h w ili 

Pom im o tych dyk ta to rsk ich  nadania „n iepodleg łości““ S tany Z jed - 
metod, ruch  robotn iczy i  lu d o w y  n0czone w yznaczyły  ro lę  „n iepod le- 
ro z w ija  się coraz ba rdzie j. Szczegół- g łe j“  bazy, trw a  od la t z n iezm n ie j- 
n ie  s iln y  jes t re w o lu cy jn y  ruch  ro - szoną s iłą  w a lka  przeciw ko powstań- 
botn iczy w  zw iązkach zawodowych com lu do w ym  tzw. „H ukba lah ap “ , 
w  Sjam ie, które, w ed ług te rm in o lo g ii k tó rzy  dom agają się re fo rm  społecz- 
korespondenta „N e w  Y o rk  H era ld  T r i  n y Ch a przede w szys tk im  — re fo rm y 
bune“  „opanowane są p raw ie  ca łko- r ©inej. „H u k o w ie “  cieszą się w  na- 
w ic ie  przez kom un is tów “ . rodzie dużą popularnością jeszcze z

mFNTTAr»™ 7 4  czasów japońskie j okupac ji, k iedy
n i im Ą i i z d i  /¡A  n u / .  ciężar ruchu  oporu spoczywał

W Indonezji, ja k  w iadom o, doszło g łów n ie  na ich  barkach. Po w o jn ie ,
o d m ó w ili oni rozb ro jen ia  się dopóki 
rząd nie  przeprowadzi ich  postula

ograniczoną n ib y  niezależność w  ra -  Wy
mach U n ii F rancuskie j. V ie tnam czy- zostają pod wspólną kon tro lą  repu. 
cy jednakże k ilk a k ro tn ie  łudzen i o- b l ik i indonezy jsk ie j i  ho lenderskie j, 
b ie tn icam i „n iepod leg łośc i“  z rą k  R epub lika  indonezyjska m usi za- 
Francuzów, zdają sobie doskonale p łac ić  ponad 4 m ilia rd y  guldenów za 
sprawę z m arionetkowego charakte- w y d a tk i wojenne H o lan d ii w  Indo­
ra  annamskiego „cesarza“ . P ie rw - nezjii (!) W ten sposób m ordowany, 
szym ich  czynem, po p rzyb yc iu  Bao- k tó rem u dało sdę un iknąć śm ierc i, 
D a i do Ind och in  by ło  ogłoszenie go m a zapłacić m ordu jącem u za nóż,

tó w  — re fo rm , uprzem ysłow ienia 
k ra ju  i  uka ran ia  kolaboracjon istów . 
P rogram  ten w yw o ła ł sprzeciw  bu r-

_̂__  _____ _ _ żuazji f il ip iń s k ie j,  w sku tek czego
zagraniczne i  w o jskow e —  po „H u k o w ie “  zosta li zdelegalizowani.

„W  1946 r. — pisze korespondentka 
„H e ra ld  T rib u n e “  D o ro thy  B randon 
— w ysłano poważne s iły  po licy jne  
w  celu położenia kresu tem u rucho­
w i. Jednakże pom im o regu larne j 
w a lk i od tego czasu nie udało się im  
zahamować ekspansji H u ków “ .

(Dokończenie na str. 4-ej)

dzie inną. T a k i byczek! S tra c ił m ie j 
sce u  szambelana —  doskonale?. Ze 
sw o im  fachow ym  p rzygo tow an iem  na 
w e t w  ówczesnej g łodne j G a lic ji zna j 
dzie pracę, a skończy się p rz y n a j­
m n ie j jego dwuznaczna, męcząca sy 
tuac ja ; bezustanne upokorzenia. Z a­
m iast odwdzięczać się swem u „do b ro  
dz ie j o w i“  i  w is ieć  bezradnie na po ­
g ran iczu dw óch k las społecznych; 
stan ie  tam , gdzie jes t jego w łaściw e 
m ie jsce i  gdzie jego dzieci, lu b  w n u ­
k i  nauczą się może b u n tu  i  zna jdą 
o tw a rtą  drogę do przyszłości —  
w śród  lu d u  pracującego. S łowem, 
R ittn e r  z n ieo m y ln ym  poczuciem  ra  
sowego a rty s ty  w ła śc iw ie  rozm ieśc ił 
ś w ia tła  i  cienie, um ia ł, co w  ow ych 
czasach na tu ra lizm u  by ło  n ie ła tw e, 
znaleźć pozytywnego bohatera i w y tk ­
nąć m u w łaściw ą drogę.

Z  tych  w szys tk ich  w zg lędów  „G łu  
p i Ja ku b “  p o w in ie n  się znaleźć na 
stałe w  repertua rze  jednego z na ­
szych czo łow ych tea tró w . N ie w ie lo - 
m a sztukam i tego k a lib ru  m ożem y 
się pochlub ić . Bardzo cenię pracę i 
osiągnięcia T ea tró w  M ie jsk ich , ale ra  
c jona lna  gospodarka tea tra ln a  p o w in  
na by ła  „p rz y d z ie lić “  tę znakom itą  
sztukę tam , gdzieby ju ż  trw a le  pozo 
stała. W  ogóle z ty m  gospodarstwem  
te a tra ln y m  n ie  dz ie je  się w  te j c h w i 
l i  dobrze: ju ż  jes t lis topad, a oto trze  
cia dopiero p re m ie ra  w  ty m  sezonie. 
Jednego dn ia  w yp ad a ją  t rz y  p rem ie  
r y  prasowe, a cz łow iek  n ie  jes t m a­
ły m  ptaszkiem , żeby być  jednocze­
śnie w  trzech m ie jscach, iś k  m aw ia, 
ła  pewna boha te rka  P rousta. Pocie­
szamy ślę tym , że jćśT to  okres orga­
n izacy jn y , ale oby się ju ż  ja k  n a jp rę  
dzej skończył.

M ów iąc  o tym , że „G łu p i Ja ku b “  
p o w in ie n  się znaleźć na afiszu te a tru  
repertuarow ego, n ie  chcę n ic  złego po 
w iedzieć o p rzeds taw ien iu  w  Teatrze 
M a łym . P rzec iw n ie , b y ł to  spe k tak l 
w y b itn ie  udany. Pp. R odzińsk i i  Dzie 
w o ń sk i s tw o rz y li k reac je  ak to rsk ie  
w yso k ie j m ia ry . P rzem yślany, suge 
s ty w n y  b y ł każdy gest ich  i  in to n a ­
cja. Poważne pochw afy  należą się re 
żyserce p. Ładosiów nie, bo je że li 
wszyscy na ogół dobrze gra ją , zasłu­
ga to  reżysera, um ie ję tnego  ustaw ie  
n ia  ró l i  s tw orzen ia  atm osfery. 
P. P a w lik o w s k i n ie  zaciąży ł na sztu 
ce sw o ją  indyw idua lnośc ią , ja k  to  
c zyn ił ongi Jaracz, ale b y ł szczery, 
m iły , prostoduszny, bez m ło do po l­
sk ich  smaczków, k tó ry m i n ienotrzeb 
nie  ongi obarczano tę  ro lę . B a rdz ie j 
zagadkowe w y d a je  się obsadzenie 
p. K u ry lu k ó w n y  w  r o l i  Hani. ze 
w zg lędu  na w a ru n k i zew nętrzne te j 
a rty s tk i, k tó re  są w  zupełne j sprzecz 
ności z ro lą : po w in na  to być try s k a ją  
ca wczesną m łodością, hoża, grająca 
a tu ta m i c ie lesnym i dziewczyna. P. 
K u ry lu k ó w n a  zresztą g ra ła  in te lig e n t 
n ie  i  um ie ję tn ie . Zagadką też jes t ob 
sadzenie w yb o rn e j a k to rk i p. P o łla -  
k ó w n y  w  n ic  n ie  znaczącym epizo­
dzie. To też n ie  jes t rac jona lna  go­
spodarka. PP. Jarczewska, Kochano 
wiCz i  in n i p rzyczyn ili się do n iew ą t­
p liw ego  sukcesu przedstaw ien ia .
------------- -------------------------------------------------------------- _j

Książka na czasie
N iezm iernie pożytecznym przewod­

nik iem  dla reżyserów i  organizatorów  
obchodów w  św ietlicach i  szkołach 
jes t spory tom , świeżo wydany pod 
ty tu łe m  „A leksander Puszkin —  m a­
te r ia ły  do obchodów szkolnych dla 
uczczenia 150 rocznicy urodzin“  przez 
„Naszą Księgarn ię“ , pod auspicjam i 
M in is ters tw a O św ia ty i  Ogólnopol­
skiego K om ite tu  Uczczenia 150 rocz­
n icy A . P. N a zawartość tego w y­
dawnictwa składają się: okó ln ik  M in . 
O światy, m a te ria ły  do pogadanek i  
re fera tów , w yb ó r w ierszy Puszkina 
w  przekładach polskich, inscenizacje 
utw orów  Puszkina i  w ybór tekstów  
muzycznych. Pośpiech spraw ił, że 
w staw iono do tego obfitego tom u, 
n iektóre zbędne pozycje pub licysty­
czne, a także nie ustrzeżono się k i l ­
ku om yłek (choćby błędne wym ienie­
nie tłomacza pewnego w iersza, za­
mieszczonego dn. 5 czerwca r. b. na 
łamach „R zeczypospo lite j"), jednakże 
książka spełni swój cel znakomicie, 
gdyż daje nauczycielstwu i  m łodzie­
ży ogromne m ożliwości w  samodziel­
nym  doborze m ateria łu , zależnie od 
zamierzonego charakteru w idow iska.

U dz ia ł Polski w uczczeniu rocznicy 
w ielkiego piewcy Słowiańszczyzny 
został podkreślony należycie, szcze­
gólnie przez uwzględnienie prac dłu­
giego szeregu pisarzy polskich, k tó ­
rzy  Puszkina tłom aczy li lub o n im  
pisali.

S. S. W .
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• Stożno, w  iittopadz ie

W  bia łostockim  na jbardzie j odczu­
w a się b rak w ykw a lifikow anych  

m u r a r z y ,  cieśli, in s ta la to rów  i  ślusa­
rzy . N a tom ias t w  zakresie m ateria ­
łów  budowlanych na jtru d n ie j jes t o 
p rzyd z ia ły  na okucia, arm aturę, a 
p rz e d e  w szystk im  na wapno.

W apna brak — w ap ien n ik  stoi

liursy szkole.T a 
partyjnego

W szeregu m ie jscowości P o lsk i u - 
ruobomiono, ku rsy  szkolenia ideolo­
gicznego a k ty w u  PZPR. W Gd. m iku 
o tw a rto  5 kursów  w ieczornych, k tó ­
re  w yszko lą  1000 osób.

Ponadto zostaną zorganizowane k u r 
sy w  w o jew ód z tw ie  gdańskim , k tóre 
obejm ą 8.000 członków  PZPR.

W Poznaniu zorganizowano m a­
sowe zebranie in te lig e n tó w  —  człon­
k ó w  PZPR  w  «.uli A kad em ii Ka.ndlo 
w e j, na k tó ry m  postanowiono u ru ­
chom ić k lu b  dla  in te lig e n c ji.

W Bjuigoszczy powstały ku rsy  szko 
len iow e  w  w ie lu  zakładach pracy.
• Z ku rsó w  uruchom ionych w  pow. 
częstochowskim  w ysuw a ją  się na 
p ierw sze m ie jsce ku rs y  w  B lachow ­
n i, Gnzjszynie, Z&1 esicach i  K onop i­
skach. Powstać ma w kró tce  8 da l­
szych ku rsó w  w  gm inach.

Od specjalnego wysłannika „ Rzeczypospolitej“

W dniu 7 hm wyrok 
w procesie Hildebrandta i Henzego

W osta tn im  d n iu  procesu h it le ro w  
sk ioh zbrodn ia rzy  w o jennych w  Byd 
goszczy —  H ild e b ra n d ta  i  Henzego, 
głos zab ra li oskarżycie le pub liczn i 
p ro k . G ąsiorow ski 1 p ro k . Pozorski.

P ro ku ra to r G ąsio row ski om ów ił 
na  wstęp ie szkod liw ą p o litykę  sana­
c j i ,  k tó ra  u m o ż liw iła  h itle row com  
¡zorganizowanie w  Polsce 5 ko lum ny. 
Insp iro w a n a  przez 5 ko lum nę tzw . 
„k rw a w a  n iedz ie la “ w  Bydgoszczy by­
ła  cha rakte rystycznym  prze jawem  
h itle ro w s k ic h  m etod dzia łania, zaś 
je j  p ro w o kacy jn y  cha rakte r s łużył 
Ea pro tekst do ok ruc ieńs tw  popełn ia 
nych  przez H ilde b ra d ta  i  Henzego

Odnośnie w y ro k u  T ry b u n a łu  Ame 
rykańsk iego , skazującego H ildeb rand  
ta  na 25 la t  w ięz ien ia , p ro k u ra tu ra  
stanęła na stanow isku, że A m erykan  
s k i T ry b u n a ł n ie  b y ł Sądem M iędzy 
narodow ym , lecz m ia ł cha rakter k ra ­
jo w y .

H ild e b ra n d t k ie ro w a ł całą h itle ­
row ską  akcją  ekste rm inacy jną  i  w y ­
siedleńczą na Pomorzu, w  w y n ik u  
k tó re j zg inę ły  dz ies ią tk i tysięcy Po 
laków , swą in ic ja ty w ą  przekraczając 
naw e t dyspozycje h itle ro w s k ic h  
w ładz cen tra lnych.

Po przomówiemiaich obrońcy osik. 
Henzego adw. M ic h n ik a  i  obrońcy 
c k, H ilde b ra nd ta  adw. F rąckow ia ­
ka, Sąd zapow iedz'a ł ogłoszenie w y ­
ro k u  dn ia  7 bm.

Trudności tłum aczy się n iebyw ałym
wzrostem zapotrzebowania na wap­
no oraz tym , iże a r ty k u ł ten trzeba 
sprowadzać aż z terenów Kielecczy­
zny. Możnaby nad tą  kwestią przejść 
do porządku i c ie rp liw ie  czekać na 
poprawę warunków transportow ych, 
gdyby nie pewien fa k t.

Om awiając trudności m ateria łowe 
w  biurze technicznym, obsługującym  
pow. olecki, dow iadujem y się rzeczy 
niezwykle ciekawej i  ważnej.

—  W apna m oglibyśm y mieć ty le , 
ile. dusza zapragnie —  oświadcza inż. 
a rch itek t Lew ick i —  gdyby wreszcie 
uruchomiono wapiennik, znajdujący 
się w  odległości 10 km  od naszego 
m iasta. W apiennik leży w okolicy wsi 
Gołubie w pobliżu s tac ji kole jow ej 
Stożno.

Jest to s tara kopalnia, o is tn ien iu  
k tó re j wiedzą n iew ątp liw ie  czynn ik i 
m iarodajne.

d z i e j e  z a p o m n i a n e g o
W A P IE N N IK A

W apienn ik pod Stożnem b y ł eks­
ploatowany przez Niemców. Z tych 
czasów pozostał nie zniszczony piec, 
służący do wypalan ia  surowca oraz 
w szystkie potrzebne insta lacje z w y­
ją tk ie m  pasów i  m otoru. P rodukowa­
ne tu  wapno hydratyzowane, ga tun­
kowo je s t doskonałej jakości. Po 
wojnie w apienn ik przeszedł w  posia­
danie D y re kc ji Przem ysłu M ie jsco­
wego w B ia łym stoku . Potem zosta ł 
p rze ję ty  przez bia łostocki oddział 
Zjednoczenia M ate ria łów  Budow la­
nych. Przedsiębiorstwo to  uruchom i­
ło na k ró tko  piec p rodukcyjny, k tó ry  
obsługiwano ręcznie. Ten system nie 
opłacał się, a produkcję u tru d n ia ł

W agon sypialny
W arszauia-Tarnóiu

Od 1 listopada r. b. uruchomiono 
ha okres 2-ch m :esięcy ku rs  wagonu 
sypialnego k lasy trzecie j O rb is  w  
tu a c ji W arszawa W schodnia —  T a r­
nów, a m ianow icie: 

w  pociągu osobowym N r  1911/1912 
odchodzącym z W arszaw y Wschod­
nie j o godz. 20 m in . 05 i  przycho­
dzącym do W arszaw y o godz. 9.30.

A kadem ia praum ikóu; 
marsza uiskich

W  d n iu  5 bm. w  h a llu  Sądów Po 
wszechnych na Lesznie odbyła się 
akadem ia ku  czci 32 Rocznicy W ie l­
k ie j R ew o luc ji Paźdz „ermikowej, u- 
rządzm a staran iem  K o m ite tó w  P a r­
ty jnych , k ó ł T P P -It p rzy  Sądach i 
P roku ra tu rach  oraz O ddziału W ar­
szawskiego Zrzeszenia P ra w n ik ó w - 
Dem okratów.

Do zebranych p rze m ów ił M in is te r 
S praw ied liw ości H e n ry k  Ś w ią tkow ­
ski^ na tem at: „W ie lka  Rewolucja 
P aździern ikow a a przy jaźń polsko- 
radziecka“ .

p rze rw y w  ciągu całego roku . W ia ­
domo ju ż , że cegielnie m ają ruszyć 
w  przysz łym  roku. N a tom iast o p rzy ­
stąpieniu do eksp loatac ji zapomnia­
nego wapiennika, ja k  dotąd nic się 
nie m ów i i  nie p ro je k tu je .

—  Może wym aga to poważnych 
nakładów pracy i  dużych kosztów in ­
westycyjnych?

—  N ic podobnego —  oświadcza in ­
żyn ier —  w ysta rczy sprowadzić mo­
to r o sile 11 HP, zaangażować 5 
osób obsługi, a w apienn ik zacznie 
pracować, dostarczając miesięcznie 
po 220 ton wysokogatunkowego wap­
na. Produkcja ta  może zaspokoić ca ł­
kow icie zapotrzebowanie w o j. b ia ło ­
stockiego i  olsztyńskiego.

RO M AN K W IA T K O W S K I

Wystawa radzieckiej i polskiej 
karykatury politycznej

W  Katowicach o tw a rta  została w  
zw iązku z „M iesiącem  Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko Radzieckiej“ , wysta 
wa radzieckiej i po lskie j k a ry k a tu ry  
po litycznej, zorganizowana przez 
Centr. B iuro W ystaw  oraz Zw. Pol­
skich A rty s tó w  P lastyków . N a Wysta 

. ..  w ie zgromadzono 17 prac ka ryka tu rzy
vv _ b lisk im  sąsiedztwie wapiennika : stów radzieckich, w  tym  prace J. Gan- 
s^oją zabudowania 2 w ie lk ich  cegieł- I fa , B. Jefim owa, L. Brodatego, Jelise- 
m. Cegielnie te s to ją  na gruncie o j jew a 15 prac K u k ry n łk s ó w . W śród 48 
bogatych pokładach wysokowartościo- I prac. ka ryka tu rzys tów  polskich zna j- 
wej, g lin k i. M ożliwości produkcyjne rdu ją  się m. in. rysu n k i satyryczne Za- 
cegie lni są o lbrzym ie, gdyż na tym  ruby, Baranieckiego, P iotrowskiego, 
suiowcu zakłady mogą pracować bez I Srokowskiego, L ip ińsk iego i  L inkego.

b rak dostaw m ate ria łó w  opałowych 
i kosztowny transp o rt wapna. W  tym  
czasie stacja kole jowa jeszcze nie 
była czynna. W apiennik znów stanął, 
a k o p a lń a  zm ien iła  w łaścic ie la , prze 
chodząc w ręce O lsztyńskiego Z jed­
noczenia C eram iki Czerwonej.

Od te j ch w ili w iele się zm ieniło. 
Odbudowano lin ię  kolejową, łączącą 
dwa m iasta powiatowe, Gołdap i  Ole­
cko. Uruchomiono stację kolejową 
Stożno, od k tó re j wapiennik leży w  
odległości k ilom etra . M iędzy stacją 
a kopaln ią  napraw iono lin ię  k o le jk i 
wąskotorowej. Okolica zaludniła  się. 
W zrósł ruch na szosie biegnącej obok 
wapiennika. Należałoby pomyśleć 6 
podjęciu p rodukc ji wapna. Tym cza­
sem dziś n ik t  nie wie, k to  je s t w ła ­
ścicielem zapomnianej kopalni. Bez 
dozoru pozostawiono również 13 dom- 
ków robotniczych, w  k tó rych  brak 
już  d rzw i, okien i pieców.

N A  CO C ZE K A M Y ?

N a teren ie kopaln i leży wysoka 
hałda surowca wydobytego jeszcze 
podczas w o jny. Surowca tego może 
wystarczyć tia  2 la ta  produkcji. —

Rozrywki umysłowe
pod  re d a k c ją  R . M la łk o w s k le g o  1 W l. L u b  na a ra

X. R E B U S  3. S Z iA iR A D K I

T. W  s zy stek — znana m i e j scowoŁt 
w  p o b liż u  W a rsza w y ,
D n i  ęa-pie rw  sza — energia, 
h u m o r d o  zabaw y.

U . P ierw sze  — oz-doba tw a rz y , 
a zaś d ru g i — n ieba .
W szys tek  je s t pod W arszaw ą.
— Czyż szukać po trzeba?

(M . R e m b e rto w ic z , W arszawa.'

4. Z A G A D K A

G ło w ie  ro d z in y  l i t e r  d a j d w ie , 
o trz y m a s z  im ię , ja k im  się zw ie .

( . .B a r ry “ , W arszaw a)

*
Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  w s z y s tk ic h  

zadań p rzezn a cza m y 3 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  
d o  ro z lo so w a n ia , za ro z w ią z a n ie  co  n a j­
m n ie j je d n e g o  — 2 n a g ro d y  pocieszeni®. 
R ozw iąza n ia  n a d sy ła ć  p ro s im y  w  te rm in ie  
10-c io  d n io w y m  p ed  adresem  naszego p i­
sm a z d o p is k ie m  na k o p e rta c h  „R o z ry w k i 
U m y s ło w e “ .

(„Esse", Ziębice)
Z. K W A D R A T  A R C Y M A G IC Z N Y

W  k w a d ra t  o p o la c h  5 x 5  w p is a ć  p o ­
z iom o  i  p io n o w o  5 s łó w  o n a s tę p u ją c y c h  
zn acze n iach : 1. F i lu t ,  c z ło w ie k  c h y t r y ,
p rz e b ie g ły ; lis , s za lb ie rz . 2. K a r to g ra f  p o l­
s k i. 3. W y d z ie lin a  p o tfis z a , w y d a ją c a  p r z y ­
je m n ą  w o ń  p rz y  s p a la n iu . 4. P o d pa lacz  
R z y m u . 5. T e rm in  s p iry ty s ty c z n y . Na p rz e ­
k ą tn e j z lew e g o  d o ln e g o  po la  w  g ó rę : 
m o n g o ls k a  n azw a  k r a ju  w  A z j i  Ś ro d k o ­
w e j.

(S t. n i t p s k i ,  Łód ź)

pTSPOPT i WYCHOWANIE

Szerokie piany sportu zuiiązkoirego
Kontakty sportow e ze Z u . Radzieckim

W  sobotę 5 bm. odbyła się w  C K ZZ kon ferencja  zwołana przez 
Zw iązkow ą Radę K u ltu ry  F izyczne j i Sportu w celu omówienia planu 
p racy na rok  1950. ł

Najlepszy m łyn  uj Polsce
M ły n  P ZZ  w  Ś m iłow icach  w  pow ie  

ci-e ś w id n ic k im  uzyska ł na jlepszy do 
tyćhcząs w  Polsce w y n ik  w yd a jn ośc i 
uzysku jąc  45 ton  m ą k i na dobę, p rzy  
ogólnej d ługości w a lców  16 m. S tra  
ty  p rzem ia łow e (ro z k u rz ) wynoszą 
za ledw ie  1 proc. Jakość m ą k i uzyska 
na w  ciągu br. w yraża  się w ska źn i­
k ie m  zaw artośc i po p io łu  0.480, w o ­
bec dopuszczalnej do lne j g ran icy  
0,510, oznaczającej m ąkę na jw yższe j 
jakości.

- w  - w  - w  •*»» - w  -w. -w- -ą

Przez sport do zdrowia

Koncerty
o  godz. 12 w  s a lt „R o m a “  — i  P o ra n e k  

S y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j O p e ry  i  F i lh a r ­
m o n ii,  U d z ia ł b io rą : O rk ie s tra  P a ń s tw o ­
w e j F i lh a r m o n i i  W a rs z a w s k ie j. A n d rz e j P a ­
n u fn ik  — d y ry g e n t,  S ta n is ła w  S a p in a ls k l — 
fo r te p ia n . W  p ro g ra m ie : B a rsam ti, P an u f - 
n  k  o ra z  B a e e w iczó w n a . K o n c e r t  na f o r ­
te p ia n  z  o rk ie s trą .

*
O godz. 1S w  a u l i  K o n s e rw a to r iu m  

P .W .S .M . (A l. S ta lin a  3) o d b ę d z ie  s ię  a u ­
d y c ja  'w  w y k o n a n iu  s tu d e n tó w , k tó rz y  
b r a l i  u d z ia ł w  m ię d z y s z k o ln y c h  p o p isa ch  
a r ty s ty c z n y c h  w  P o zn a n iu .

W ycieczk i
O  godz. 10.45 w y c ie c z k a  P .T .K . d o  S e j­

m u . ce le m  z w ie d z e n ia  g m ach u . Z b ió rk a  
p rz e d  S e jm e m  p rz y  u l.  W ie js k ie j.  W y ­
c ieczka  je s t dos tę pn a  d la  w s z y s tk ic h , p rze  
w o d n ik  P T K  n o s i z ie lo n ą  opaskę  na le ­
w y m  ra m ie n iu .

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta le  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S z tuka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
D tw a rte  co d z ie n n ie  w  godz. 10 — f5.30i w 
lo b o ty ,  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te .
S A R P  (u l.  F o ksa l 2) W ys ta w a  R adz iec­

k ie j  1 P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna  od  19,X d o  6,X I  b r .  w  godz. 10 do 
18. W stęp w o ln y .

M U Z E U M  w W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10--16.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
£odz. 10 —. 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (PalaC Pod B la- 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  „P rz e -  
tz iość  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon  e- 
iz ia lk ó w  i  d n i p ośw ią te c z n y c h .

*
O G E O D  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  co ­

d z ie n n ie  o d  godz. S do  16.

T eatry
POLSKJI godz. 14.30 „N a  d n ie " ,  ¿odz. 19 

>,Wieisołe k u m o s z k i z W in d s o ru “ . 
K A M E R A L N Y  godz. 19 ,,M ąż i  ż o n a “ . 
W SIPO ŁCZE iSiN Y  godz. 19.15 „ N ie m c y “  

K ir u  czk  o iwski ego.
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

ka n y* .
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i  J a k u b “ , 
R lO IZM A ITO S C I godz. 15.30 i  19.15 „ A m -

f i t r io n  33“
T 0 A .T R  S Y R E N A  godz. 15.46 i 19.15 „P a n  

z m ilio m a m i“ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz 

19.15 „D o ro ż k ą  po  W a rs z a w ie “ *
T E A T R  D Z IE C J W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  g idz. 12 „ D o k tó r  D o l l t t le  i  je g o  zw ie -
i v *« a •

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  23): „S p o tk a n ie  

nad Ł a b ą “  godz. 17, 21. Z w , Za w. 18,
n iedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „ L e n in "  godz 
14, 19, 21.» .  Z w . Z a w . 16.39.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): W yspa  
s k a rb ó w “  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w  29 

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112). S k ła d a ! 
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17 »1
Z w . 19.

-A K T U A L N O Ś C I N r .  l  ((Marszałkowska 
112): pocz, c o d z ie n n ie  godz, 11, zmiana
p r tg ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) : „J a s n a  d ro g a “  
godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „L u d z ie  bez s k rz y ­
d e ł"  godz , 17 21 Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

1 M A J A  (P odsfca rb ińska  4): „ L e n in "  
godz. 14, 16.39, 21.30. Z w . Zaiw. 19 

KP.NO W —Z  (Leszno  135/137): „ C y r k "  
godz. 17, .21. Z w . Z a w . 19, m iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „ D n i  i  n oce “  godz. 
17, 21, Z w , Z a w . 19, n ie d z . 13.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „Ś w ia t  s ię  
ś m ie je "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13

No me drogi, 
sportu albańskiego

D yre k to r albańskiego K o m ite tu  F iz 
k u ltu ry  L ip iv a n i na kon fe renc ji p ra ­
sowej zorganizowanej w  G U K F za­
poznał zebranych :z rozw ojem  w ycho­
w ania  fizycznego i  sportu w  L u do ­
wej A lb a n ii.

Przed w o jną  s-portu masowego w 
A lb a n ii w  ogóle n ie  było. N ie liczne 
k lu b y  zrzeszały ty lk o  m łodzież a ry ­
stokratyczną. Po ob jęc iu  w ładzy przez 
rząd robotn iczo-ch łopsk i, sport a lbań­
sk i ro zw ija  śię p lanowo

LZS-y otrzym ały tereny
na badoaię bc-śsk

Prezydium  W ojewódzkie j Rady Na 
rodowej w  K rakow ie  zaopiniowało 
przychylne w n ioski poszczególnych 
gromad o przyznanie resztówek par 
celacyjnych pod budowę boisk dla Lu  
dowych Zespołów Sportowych. B o i­
ska tak ie  powstaną w  Brzeszczach 
(pow. B ia ła  K rakow ska ), w  Paszkow 
csch (pow. W adowice), S tarym  Żyw­
cu i  B rzeżni (pow. N ow y Sącz).

Kursy szkolem om e  
dla nauczycie li

Blisko 600 nauczycieli w f  przeszko 
lonych zostanie na 9 kursach w  za­
kresie organ izac ji zawodów na od­
znakę sprawności fizyczne j. K u rsy  
rozpoczęły się w  dn iu 3 bm. i będą 
trw a ły  do 3 grudn ia. Zorganizował 
je W ojewódzki U rząd K u ltu ry  F izycz 
nej wespół z K u ra to r iu m  Okręgu 
W arszawskiego.

Naradę zagai! sekretarz generalny 
Zw. Rady K u lt.  F iz. i  S portu  Dołowy, 
wskazując na na jb liższe zadania o r ­
ganizacyjne.

W roku  1950 odbywać się będą k ra ­
jow e zjazdy poszczególnych Zrzeszeń 
Sportowych, zaś w  dniach 14 —  16 
k w ie tn ia  1950 r. obradować będzie 
w  W arszawie Kongres Sportu Z w ią ­
zkowego.

Sekretarz Zw iązkow e j Rady K u lt.  
F iz. i Sportu — Kopczew ski om ów ił
budżet na rok  1950.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  K a d r i  Szko­
len ia  G rochow ski p rzedstaw ił pian 
a k c ji szkolen iowej na rok  przyszły. 
Zw iązkow a Rada K u lt.  F iz . i Sportu 
p ro w a dz ić . będzie szkolenie podstawo­
we p rzodow n ików  w ychow ania f iz y ­
cznego i in s tru k to ró w  poszczególnych 
gałęzi sportu. P lan na ro k  1950 prze­
w id u je  przeszkolenie na kursach po­
nad 3,5 tys. in s tru k to ró w  i  działaczy 
sportowych.

K ie ro w n ik  w ydz ia łu  W ych. F iz . i  
Sportu •— Boski, om aw ia jąc pracę k lu  
bów  po dkre ś lił konieczność roztocze­
n ia  szerokie j op iek i na d -ko łam i spor­
tow ym i. Ilość zw iązkow ych k lubów  
sportow ych posiadających m in im u m  
5 sekcji, w zrośnie w  r. 1950 do 860. 
O pracowany jest rów n ież p lan ra c jo ­
nalnego rozmieszczenia k lu b ó w  w  ca­
ły m  k ra ju . W roku  przyszłym  zorga­
nizowane będzie współzaw odnictw o 
m iędzy zrzeszeniam i spo rtow ym i w  
udzia le w  im prezach m asowych i  zdo 
byw am y O dznaki Sprawności F izycz­
nej .Plan im prez na ro k  1950 prze­
w id u je  spotkania m iędzy reprezenta­
c ja m i zrzeszeń oraz wew nętrzne m i­
strzostwa poszczególnych zrzeszeń. 
Sport zw iązkow y nawiąże rów nież 
kon ta k ty  m iędzynarodow e z państwa­
m i dem okrac ji ludow ej i Z w iązk iem  
Radzieckim  oraz z o rgan izacjam i zw ią 
zkow ym i in nych  państw.

W  dniu 7 bm. (poniedziałek) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:.

F a la  1339,3 m.
W ia d o m o ś c i:  12.0),. 16.00, 20.00, 23.00. 

W s ze ch n ica  9.15, 21.10.
8.40 M uzyka; 855 D la  klas V I—I X  — 

słuchowisko; 9.35 M uzyka radziecka; 
10.10 Pieśni narodów Zi3RR; 10.55 D la 
klas I I I —V ; 11.15 „K aw a le r Z ło te j Gwia 
Jdy,,— Babajewskiego; 11.35 Pieśni
Czajkowskiego i Greczaninowa; 12.30 
D la  wsi; 12.55 „N a  swojską nutę"; 13.25 
Br^erwa; 16.20 Pieśni A rm ii Czerwonej; 
I7-00 W ie lka  Rewolucja Listopadowa: 
17.20 A udycja  poetycka; 17.40 Pieśni 
marszowe; 18.00 Słuchowisko ; 18.30 Kon 
c?r t  sym foniczny; 19.15 Proza radzie­
cka,; Melodie radzieckie-— Gert;
22.00 M ontaż z przebiegu Dnia Rewo­
lu c ji _ Listopadowej w  Europie; 23.00 
S a,9,zlł - łcie ‘ rosyjskie pieśni operowe;
24.00 kon iec  audycji.

F a la  395,8 n i.
W ia d o m o ś c i:  5.15, 6.00, 16.00, 20.07, 

23.00. ’W s ze ch n ica : 8.15, 1840.
5.20 K oncert dla św iata pracy; 6.05 

G im nastyka; 6.15 Muzyka; 7.10 Marsze 
i pieśni radzieckie; 8.00 M uzyka; 8.35 
Przerwa; 13.30 M uzyka 14.00 Z.N.P.; 
14.15 M uzyka; 14.55 K oncert solistów; 
15.30 D la św ietlic  dziecięcych; 15.50 
Muzyka; 16.30 K oncert; 17.00 „W ie lka  
Rewolucja Listopadowa“ ; 17.20 Aud. 
poetycka; 17.40 Pieśni masowe; 18.00 
Słuchowisko; 18.30 Koncert sym fonicz­
ny; 19.15 Proza radziecka; 2i.00 Melo­
die radzieckie — Gert; 22.00 Montaż z 
przebiegu dnia Rewolucji Listopado­
wej w  Europie; 23.00, 23.15 Muzyka;
24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio matstrzegą 
zmian w programie.

moiUiDość

P rze d s ię b io rs tw o  P a ń s t w o w e
W  W A R S Z A W IE

zaan g a żu je  na d o b ry c h  w a ru n k a c h

sam odzie lnych KSIĘGOW YCH 
KSIĘGOW YCH BILANSISTOW

P ożądana  zn a jo m o ść  k s ię g o w o ś c i ro ln e j.  O fe r ty  do  D z ia łu  O głoszeń, M a rs z a ł­
k o w s k a  3/5 p-cd oP rzeds, P a ń s tw , w  W a rsza w ie “ . K r  1647-0

K ie ro w n ik  w yd z ia łu  B udow y i  Za­
opatrzenia —  B orkow sk i, p rzedstaw ił 
sum y przeznaczone na inw estyc je  
sportowe i  sprzęt. Suma z do tac ji 
państwowych i  społecznych na in w e ­
stycje  sportowe w ynosi 4 m ilia rd y  zł. 
Na sprzęt sportow y przeznaczona jest 
w  budżecie suma 549 m il. zł. W  ro ku  
1950 zaopatrzone będą w szystkie 
zw iązkow e k lu b y  sportowe.

Na zakończenie obrad w y jaśn ień  u- 
zupełn ia jących u d z ie lił sekre tarz ge­
ne ra lny  D o łow y, po czym  zebran i u- 
c h w a lili jednom yśln ie  rezolucję, w 
k tó re j m. in . czytam y:

„Uznając i podziwiając osiągnięcia 
radzieckich związków zawodowych w 
dziedzinie wychowania fizycznego i 
w  sporcie wyczynowym, świadomi je ­
steśmy, że źródłem tych osiągnięć jest 
zwycięstwo Rewolucji Październiko­
wej i stworzony w ysiłkiem  narodów 
radzieckich ustrój socjalistyczny. Wzo 
rując się na sporcie radzieckim, two­
rzymy nowe warunki umasowlenia i 
rozwoju kultury fizycznej w  Polsce 
Ludowej. Przesyłając w  dniach rocz­
nicy Rewolucji Październikowej wszy 
stkim  sportowcom Związku Radzie­
ckiego gorące braterskie pozdrowie­
nia, zyczym y daiszych w ielkich osią­
gnięć i sukcesów w  pracy sportowej 
i służbie budownictwa komunizmu“.

D om ki jednorodzinne  
dla robotnikom

W  Jaworze p rz ^ a z a n o  osta tn io na 
własność ro b o tn ik o m  m ie jscow ych za 
k ła d ó w  p racy  18 dom ków  je dn o ro ­
dz innych. U lgow a  zapłata za nabyte  
dom k; waha się od 15 do 20 tys ęcy 
z ło tych  i  rozłożona została przez m ie j 
scowy samorząd na 5-le tn ie  sp ła ty .

Do końca ro k u  rob o tn iko m  Jawmra 
przekazanych będzie na wdasność da l 
szych 50 dom ów jedno i  d w u ro d z in ­
nych.

O djazd pianistom  
radzieckich

W  d n iu  5 bm. opuścili Warszawę, 
udając się do M oskw y radzieccy u -  
czestnicy IV  M iędzynarodowego K on  
kursu im. F r. Chop na —  laureaci; 
B ella  D aw idow icz, Jerzy M uraw lew , 
Tam ara Gus:ewa, Eugeniusz M a li-  
n in  i  L u d m iła  Sosina.

O tm arcie  urzędu  
pocztomego

Urząd pocztowo-te lekom unikacyjny 
W arszawa 5, zam kn ię ty  od dn ia 17.X. 
z powodu robót budowalnych, został 
po ukończeniu prac uruchom iony dla 
publiczności Z dniem 2 bm. w  dotych­
czasowym zakresie służby pocztowo- 
te lekom unikacyjnej.

O brady
działaczy kolarskich

W sobotę, rozpoczęły się obrady p re­
zesów i  członków zarządów okręgo­
w ych zw. ko larsk ich . W ciasnym  po­
m ieszczeniu (barak przy u l. P u ła w ­
skie j), zebra li się działacze z całej 
P o lsk i, by  zdać sprawozdanie z ub. 
sezonu i  om ów ić na jważnie jsze bo­
lączki i  b łędy całorocznej pracy.

P ie rw szy dzień poświęcono na spra­
wozdania okręgów, po czym prezes 
G ołęb iow ski o m ó w ił pracę Zarządu 
P Z K o l. W n iedzie lę  przeprowadzona 
zostanie dyskusja nad sprawozdania­
m i oraz na jb liższym  planem  pracy 
przygotowawczej do W alnego Z jazdu 
Zw iązku , k tó ry  będzie jednoczcś'* 'e 
30 -le tn im  jub ileuszem  d z ia ła lr - / 'c i 
P ZK ol.

P R Z E T A R G
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane „Beton-S tal", Od­

dział 3 Inż., Leszno 86, ogłasza przetarg na wykonanie pa li 
Strailssa pod ściany oporowe tunelu l in i i  średnicowej pod 3 i 4 
to r na odcinku ul. B racka  — ul. Marszałkowska.

W adium  2% caikow ite j oferowanej wartości w  gotówce lub 
innych walorach uznanych przez W ydzia ł F inansowy „Beton-S tal“ 
za wystarczające, należy wpłacić do kasy „B eton-S ta l“ , ul. Le­
szno 96 w  godzinach urzędowania.

O fe rty  w  zapieczętowanych kopertach bez znaków f irm o ­
wych, z napisem: „P rze ta rg  na wykonanie pa li Straussa pod ścia­
ny oporowe tunelu l in ii średnicowe;,“ należy składać w  sekreta­
riacie „Beton-S tal“  t „ „ „ „ „  dk in  Hni, » i ! „ * ------
godz. 8.30, Leszno 96, do dn ia 8 listopada 1949 r „  do

O twarcie o fe rt nastąpi w  tymże dn iu  o godz. 9.00. 
Szczegółowe w a r u n k i  oraz podkładki przetargowe można 

otrzym ać w  W ydziale T e c h n ic z n y m  Oddz.. 3 Inż., Leszno 96 
w godz. 8 - 1 0 .  K r  1649-1

t, w pMyoy zAwodowej 1 $tw&i&jch
Z  D Z I E D Z I N Y ------

M E D V C Y N V
F IZ JO L O G II
B I O L O G I I

CZASOPISMA RADZIECKIE
Wszystkie placówki „Czytelnika“ w całym kraju oraz „Centrala" „Czytel- 
nik“ warszawa (Prenumerata Zagraniczna) Wiejska 12 konto PKO 1—8501—przyj­
mują prenumeratę dzienników i  czasopism radzieckich, g  » 39-0

Porażka m istrza świata  
w  tenisie sto łow ym

W  N orrkoóp ing  odbył się d ru g i z 
ko le i m iędzynarodowy tu rn ie j tenisa 
stołowego z udzia łem  zawodników 
angie lskich, francusk ich  am erykań­
skich i  szwedzkich.

Sensacją tu rn ie ju  b y ła  porażka m i 
s trza  św ia ta  Leacha (A n g lia ) , k tó ry  
p rzeg ra ł w  pó łfin a le  z Francuzem 
Laodskoy ‘em 0:2, k tó ry  w  fina le  

pokonał swojego rodaka Haguenau- 
era 2 :0.

C.S.W .
Solidarność

pffitrznini niezwłocznie

kreślarze
IN S T R U K T O R Z Y  

b r a n ż y  s k ó r z a n e j  1 r u t y ­
n o w a n i e  M iA lS Z Y N IS T K I

Z g ło s z e n ia ; B iu r o  K a d r ,  u l.  E le k to ­
ra ln a  13, o n  godz. 10-eJ do 14-ej,

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA Z A O FIA R O W A N A

In s ty tu t Techniczny za trudn i Inż. Me 
chanika K ie r. D z ia łu  K onstrukcy jne­
go. M ieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 
W arszawa Tam ka 1. 31940-1

W ynik konkursów literackich  
Tow.Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Ogłoszony przez TPP-R  kon rus na 
na jlepszy p rzek ład  prozy radz ieck ie j, 
ogłoszonej d ruk .em  w  laach 1944 —< 
1948, został rozstrzygn ię ty.

I  nagrodę —  100.000 z ł _  Jerzem u 
Jęrze jew iczow i za przekład powieś­
ci „D a le k ie  ła ta “  Paustowsk ego i  
„W  okopach S ta ling radu “  N iekraso­
wa.

I I  nagrodę. —  75.000 z ł —  W. B ro ­
n iew skiem u za przekład dzie ła  A . 
T o łs to ja  „D roga przez m ękę“ .

I I I  nagrodę —  50.000 zł. —  A . Sen
deckiem u za przek ład  „D ż ing is -C ha  
na“  W. Jana.

Oprócz tego sąd konku rsow y po­
s tanow ił w y różn ić  przekłady: B il­
sk ie j —  „D z iec iń s tw o “  M. G orkiego; 
Pom ianowskiego — „Poeta" K a p ije -  
wa; K lonow skiego — „Szosa W oło- 
ko łam ska“  Beka; P u tram enta  —  
„C zapa jew “  Furm anow a; Hertza —  
„U padek P aryża“  Erenburga.

Rozstrzygnięty też został konkurs, 
cg oszony przez Zarząd G łów ny 
T P P -R  przy współudziale M in . K u l 
tu ry  i  Sztuki, na u tw ó r o p rzy jaźn i 
po lsko-radzieck ie j.

I  nagrodę — 100.000 zł — St. R y­
szardow i D obrow olskiem u za w iersz 
p.t. „G e n e rs ł W a lte r“ .

I I  nagrodę —  75.000 zł —  St. 
S tru m p h -W o jtk ie w iczo w i za w iersz 

„B a llad a  o k u b k u “ .
D w ie  I I I  nagrody — ,po 50.000 z ł — 

Leopoldow i Le w in o w i za w iersz „N ad 
grobem żołnierza radzieckiego“  i  Le 
onow i P asternakow i — za w ie rsz 
„R odow ód“ .

D w ie IV  nagrody — po 35.000 z ł— 
W ł. S ło bcd n ikcw i za w iersz „Pod 
jednym  płaszczem“ i Danucie J a n i­
szewskiej za w iersz „Toast 1-go M a­
ja “ .

Poza tym  w yróżniono następujące 
u tw o ry :

Adama W łodka — „P rzy ja c ie lsk i 
uśm iech“ ; K lem ensa O leksika —  W 
styczn iu  1945 r .“ ; K . A . Jaw orsk ie  
go —  „Testam ent“ .

Czytajcie

S por i i W czasy

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne; 45 zł. za wvraz, D o s z u k iw a ­
nie pracy 25 zl. za wyraz, minimum  
10 »fów, maximum 25. Oąlosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 m in zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. z!. 170; 71 —■ 
120 mm. zl. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
ti. 420; nekroInTi do 70 mm. zł. 88: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240: ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za oerioszenla należY 
kierować przez P K O  na konto Nr. 
1-717 -  Dział Ogłoszeń

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iuro  Ogłoszeń „C zy te ln ik “  Centrala 
)XJY£rs?awie' Poznańska 38 narter, tel. 
887-08 i 857-93._ Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 8/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je- 
zewskiego), „Im p e t“  Krucza 48, księ­
garn ia  „C zy te ln ik “  ul. Puławska 49. 
księgarnia ..Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i B iuro  Ogłoszeń

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl
Bp. Wyd.-Ośw. „Czytelnik“ D ru k . N r  i

B-90387
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Wezwanie prezydeata miasta
w 32 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej

W  związku z przypadającą w  
dniu 7 bm. 32 rocznicą Rewolucji 
Październikowej, prezydent m. st. 
W arszawy ob. T o łw ińsk i w ydał 
następującej treśc i odezwę do lu d ­
ności s to lic y :

„W  zw iązku z 32 rocznicą W ie l­
k ie j Rewolucji Socjalistycznej, 
niosącej Wolność i  Spraw iedli­
wość społeczną w walce z w yzy­
skiem św iata pracy przez kap ita ­
listyczne rządy, czcząc ten dzień 
w bra te rsk im  sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim w w alce o trw a ­
ły  pokój i  zwycięstwo socjalizmu 
na całym świecie wzywam miesz­
kańców sto licy do dekorowania 
flagam i wszystkich budynków m ia 
sta w czasie od dnia 6 do 17 bm. 
włącznie“ .

N ow y super — ujóz 
„Chausson“ kursuje  

w  W arszaw ie
T y tu łe m  p ró by  został sprowadzo­

ny  z F ra n c ji i  w łączony do ruchu 
autobusowego now y super-wóz m ar­
k i  „Chausson,“ .

Jest to maszyna przewyższająca 
dotychczas dostarczane d la  s to licy  
autobusy jakością s iln ika , k tó ry  zu­
żywa dz ięk i na dm ia row i m ocy swe­
go m oto ru  (100 km  — dawniejsze po­
siada ły 80 k m  mech.) znacznie m n ie j 
pa liw a.

Ponadto no w y  autobus przewyższa 
pod względem  k o n s tru k c ji i  w y trz y ­
m ałości swych 'poprzedników .

Dostosowany on jest do kursow a­
n ia  po na jbardz ie j niedogodnych t ra ­
sach.

Po przeprowadzeniu szeregu prób, 
je ś li now y super-wóz zda egzam in 
w  s to licy , będziemy sprowadzać auto 
busy tego typu.

Ratujemy życie ludzkie

Pierwszy w ieżo w iec  
stanie na w iosnę  

przy ul. N ow ogrodzkie j
W  1950 r . na wiosnę rozpocznie się 

budowa pierwszego z czterech wieżow 
ców M in is te rs tw a K om unikacji, k tóre 
staną przy u l. Nowogrodzkie j. Budowę 
wykonywać będzie, jedno z Państwo­
wych Przedsiębiorstw Robót K om uni­
kacyjnych. Na m iejscu zgromadzono 
już  większość potrzebnych m ateria ­
łów  budowlanych. Ukończono również 
w iercenia próbne.

P ro jek t wieżowca wykonany został 
przez p ro f. B. Pniewskiego, k tó ry  o- 
pracowuje całość założeń M in is te r­
stwa Kom unikacji.

Term in  rozpoczęcia budowy je s t u- 
zależniony jedynie od uruchomienia 
kredytów  przewidzianych na ten cel.

Przystanek autobusowy  
101 i 112 

przeniesiony
Dotychczas przystanek autobuso­

w y  d la  l i n i i  101 i  112 czyny by ł, dla 
wozów jadących w  k ie ru n k u  al. Je­
rozo lim skich , na u l. M arsza łkow ­
skie j, na w p ros t u l. W idok. M iejsce 
to, ze względu na bliskość skrzyżo­
w ania, a także sąsiedztwa z  p rzy ­
stankiem  tram w a jow ym , n ie  było 
dobrze w ybrane. A utobusy za trzy­
m ując się ta rasow a ły  do jazd do skrzy 
żowania, co w y tw a rza ło  tzw . k o rk i.

D y re kc ja  M Z K , po dłuższych ob­
serwacjach postanow iła  przystanek 
ten przesunąć. I  tak  w ięc autobusy 
l in i i  101, jadące do Dw orca G łów ­
nego zatrzym yw ać się będą od 8 l i ­
stopada na p rzystanku p rzy  dw orcu 
Warszawa — Śródmieście.

Tego samego dn ia  przeniesiony rów  
nież zostanie, p rzystanek dla  l in i i  
112. Wozy jadące w  k ie ru n k u  u l. 
Odyńca przystaw ać będą n ie  przy  ul. 
W idok, a b liże j p rzy  u l. C hm ie l­
ne j. (s)

W arszaw skie Pogotowie R atunkow e  
zawsze gotowe do akc ji

r v  zwonek jednego z dwu apratów telefonicznych te rk o ta ł natarczyw ie.
Urzędniczka pełniąca dyrżu r w raz z kolegą w  biurze wezwań, podniosła 

słuchawkę.
—  H a llo , tu  pogotowie. Słucham... Tak, słyszę... W ypadek przy pracy 

Czy chory jes t ubezpieczony?... N azw isko?... im ię?... Proszę podać m ie j­
sce wypadku... Dobrze przyję łam . K a re tka  zaraz wyjeżdża.

Zgłoszenie je s t ju ż  zapisane w  g ru ­
bej księdze. Pełno w  n ie j opisów ludz­
k ie j niedoli. Urzędniczka przekazuje 
wiadomość koledze, k tó ry  prowadzi 
ewidencję wyjazdów  kare tek. D yżu r­
ny, szybko przebiega wzrokiem  plan 
wolnych w  te j ch w ili wozów i  spis naz 
w isk, obecnych w  pogotow iu lekarzy.

Następnie, naciska przyc isk dzwon­
ka...

SZYBKO, SZYBKO !

W  dyżurce, rozlega się trzyk ro tn y , 
k ró tk i, u ryw any sygnał dzwonka. F rań  
ciszek Z im nowocki —  d ługo le tn i k ie ­
rowca pogotow ia pam ięta jący jeszcze 
czasy kare tek zaprzężonych w  konie, 
zryw a się ze swego m iejsca. Zbiega 
szybko do swego wozu. W  chw ilę po­
tem  nadbiega lekarz z sanitariuszem. 
W arko t zapuszczonego s iln ika  i  ka re t 
ka % p rzeciąg łym  wyciem  syreny 
m knie ju ż  przez ulicę m iasta.

B o li bardzo... Za sześć tygodn i ziarna- . K ierow ca. ZYnnow ocki w ie, że trzeba 
na ręka będzie ju ż  zupełn ie zdrowa, się spieszyć. W  dyżurce usłyszał prze

___________________________ ciez trz y  dzwonki. T rzy  dzwonki ozna
¡czają wypadek. Z im nowocki zdaje so­
bie sprawę z tego, że teraz od jego 
pośpiechu zależeć może życie ludzkie. 
K a re tka  jedzie co raz szybciej z t r u ­
dem w ym ija jąc  tarasujące je j drogę 
pojazdy...

NAJG O RZEJ Z A  M IA S T E M

—  Z ty m  tarasowaniem  to  je s t ta k  
zawsze. S traży ustąpią, karetce nie!

E lektrow n ia  nagradza  
swych racjonalizatorów
R acjona liza to rstw o coraz bardzie j 

ro z w ija  się na te ren ie  e le k tro w n i 
w arszaw skie j. N a jw ięce j usp raw n ień  
zgłoszono w  pa źdz ie rn iku  br.

W n iedzie lę  6 bm. odbędzie się 
wręczenie nagród p ien iężnych 42 
p racow n ikom  e le k tro w n i w arszaw ­
skie j. Ogółem wypłaci! się 344 tys, 110 
zł. Nagrody zostały przyznane za 14 
pom ysłów  rac jona liza torsk ich . W ięk­
szość ich  jest w y n ik ie m  p racy zespoło­
wej.

Od początku a k c ji rac jona lizac ji 
pracy, na teren ie e le k tro w n i w arszaw ­
sk ie j, zanotowano 96 p re m ii w y p ła ­
conych p racow n ikom  za ulepszenia 
oraz inowacje . Ogółem zostało zgło­
szonych 155 pom ysłów  rac jona liza ­
torsk ich , za k tó re  wyp łacono nagro­
dy w  sum ie pó ł m ilio n a  zło tych.

D z ięk i ro zw in ię c iu  a k c ji racjona- 
naldzatorstwa zaoszczędzono, w  stosup 
ku  rocznym  12 m ilio n ó w  złotych.

Znanym  rac jona liza to rem  jest Je­
rz y  Z ie liń s k i, p ra co w n ik  sieci e lek­
trycznych  m. : st. W arszawy, k tó ry  
zg łos ił dotąd w ie le  korzystnych  u lep­
szeń. W śród p ra cow n ikó w  e le k tro w ­
n i w y ró żn ia  się A dam  Szydłow ski, 
au tor c iekawego pom ysłu. Pom ysł po 
lega na przystosow aniu w yw ro te k  do 
w y ładow yw an ia  węgla w  duższych 
wagonach. Dotychczas m ia ło  to p ra k ­
tyczne zastosowanie ty lk o  do wago­
nów  m niejszych.

W  'z w ią z k u  z do b rym i w y n ik a m i 
m etody rac jon a liza to rsk ie j w  do tych­
czasowej pracy, rob o tn icy  e le k tro w n i 
w arszaw skie j postanow ili zorganizo­
wać na te ren ie  swej in s ty tu c ji spe­
c ja ln y  k lu b  rac jona liza to rów . Zada­
n iem  K lu b u  będzie kon taktow an ie  
p racow n ików  m n ie j wyszko lonych 
pod względem  technicznym  z in ż y ­
n ie ra m i oraz in n y m i rac jona liza to ­
ram i. P rzew idyw ane są rów n ież  re ­
gu la rne zebran ia członków  k lu bu , w  
czasie k tó rych  przedyskutow yw ane 
będą nowe pom ysły i  ulepszenia.

P ro je k t zorgan izow ania k lu bu , zre­
a lizow any zostanie w  na jb liższych 
dniach, (big) .

—  opowiada kierowca W ładysław  Po- 
Cent. —  Taksówkarze stosują Aę do 
przepisów  i  dają w o lną drogę, z in n y m i 
jes t o w iele gorzej. T ragedia zaczyna 
się jednak dopiero gdy wyjedziem y za 
m iasto. F urm ank i chłopskie,, brykadu- 
ją “  szosy. Trzeba uważać bo, albo woź 
nica śpi na wozie, albo też jedzie na 
inne j furm ance a koń sam ciągnie...

W ładys ław  Pocent zaczął swą pracę 
w  pogo tow iu  w  ro k u  1938. Przed tym  
■jeździł jako kierowca taksówki. Jest 
jednym  ze starszych p ra cow n ikó w  po­
gotowia. P ytam y go czy m ia ł kiedy 
ja k iś  poważniejszy wypadek. Odpowia 
da ze śmiechem:

—  Raz jeden ty lko  
kurę.

przejechałem...

K O N IE  Z A M IA S T  SAMOCHODÓW

Pogotowie warszawskie w  począt­
kach swego istn ien ia  posługiw ało się 
landam i. B y ły  to o lbrzym ie ka re ty  nie 
przystosowane absolutnie do przewożę 
n ia  chorych. N a koźle siedział woźnica 
w  sztywnym , czarnym  kapeluszu, tzw . 
pospolicie „dęciaku“  i  dmąc w  miedzią 
ną trąbę, podcinając batem parę kon i 
—  m kną ł galopem u licam i stolicy. K a 
re t tych  by ło  sześć. Każda z n ich no­
s iła  wspan ia łe  irrCę. W oźnica w raz  z 
dwom a san ita riuszkam i ro z b ija li s"ę 
w ięc „Ja d w ig ą “  czy „S am arytanką ".

N a jw ięce j pracy było w  święta lub 
m ajowe niedziele. Zabiegi ograniczały 
się przeważnie do p łókania żołądka u- 
cztu jąeym  W arszawiakom.

Później pogotowie otrzym ało ba r­
dziej ju ż  przystosowane do przewozu 
chorych d ług ie  k a re tk i o m atowych 
szybach z wm ontowanym i w  środku 
łóżkam i. Od tego też m niej w ięcej cza 
su zaczęto używać po raz p ierwszy za 
m iast sztywnych kapeluszy —  niebies

Notaty starej daty

O szeircu irarszairskim, który 
uczył się latać od sroki

140 kursów  
dla ana lfabetów

W W arszawie zna jdu je  się obecnie 
140 ku rsów  dla analfabetów. K u rsy  
te są prowadzone przez W ydzia ł 
O św ia ty Zarządu M iasta. Zw . Zawo- 

1 dowe oraz organizacje społeczne. Na 
kursach w yk łada  ponad 200 nauczy­
c ie li. Z na u k i korzysta 1485 osób.

W czerwcu br. 863 w arszaw iaków  
ukończyło k u rs y  d la  ana lfabe tów  z 
w y n ik ie m  pozytyw nym , (k)

W  klkm aśele minut po zawiadomieni u, karetka pogotowia jest już na m iej­
scu. Tym  razem chodzi jedynie o przewiezienie chorego z domu do szpitala.

U W A G A  
sprzedaż w ęgla

Sprzedaż węgla z samochodów od­
byw ać się będzie w  bieżącym  tygod­
n iu  w  następujących dzieln icach: 
7-go Ochota, Powązki, Annopol, 8-go 
M okotów , Sadyba, Sielce, 9-go W y- 
ględów, Ksaw erów, S ie k ie rk i, Potok, 
10-go B ie lany, Czyste, Gocławek.

W a rzy w a  i owoce w  WSS
W iele sklepów spożywczych han­

d lu  uspołecznionego nie  prow adzi 
sprzedaży w a rzyw  i  owoców.

O sta tn io  Zarząd CSS Społem pole­
c ił w szys tk im  spó łdz ie ln iom  zorga­
n izow an ie  tego dz ia łu . Będzie to  w ie l 
k im  u ła tw ie n iem  dla lu dz i pracy, 
k tó rzy  dotychczas rob iąc zakupy m u­
s ie li odwiedzać k ilk a  sklepów, (oz)

Bary m leczne  
czynne w  n ied zie lę

Stołeczne Z ak łady  M leczarskie u ru  
ch o m lły  now y bo r m leczny p rzy  u l. 
L in d le y 'a  14.

Od 6 bm. bary mleczne o tw arte  bę­
dą w  n iedzie le  i  święta.

k ich  czapek. Woźnica i sanitariusze 
zosta li ub ran i w  liberie.

Wreszcie konie zastąpiono, daleko 
szybszym i - samochodami. „M azu r“ , 
„Z o fia “ , „S yrena“  lub „Józe f“  w p ra ­
w ia ły  w  podziw W arszaw iaków swym 
kom fortem  i  chyżością.

Starszy sanitariusz Józef M archel 
(28 la t pracy) wspomina te czasy z 
pewnym  rozrzewnieniem. D zis ia j Po­
gotowie ma własną salę operacyjną, 
'ba szpita l nawet, dla lże j chorych, w te 
dy używało się przeważnie ru rk i gu­
mowej wciskanej do przepełnionego żo 
łądka pacjenta... (wus)

Wystatua rad zieck ie j 
książki lekarskie j 

otw arta do poniedziałku
W zw iązku z w ie lk im  powodzeniem 

ja k im  cieszy się w ystaw a radzieck ie j 
ks iążk i le ka rsk ie j, o tw a rta  w  gm a­
chu P ZH  —  Chocimska 24, organiza­
torzy postanow ili przedłużyć czas je j 
trw a n ia  jeszcze o dwa dn i t j.  przez 
n iedzie lę i  pon iedzia łek (godz. 10 — 
18).

Wstęp na w ystaw ę bezpłatny.

TT. k ro n ika ch  s ta re j W arszaw y nie  
' '  b ra k  k a rty , s tanow iące j c iekaw y  

przyczynek  do dz ie jów  lo tn ic tw a  i  
w y ja śn ia ją ce j ten  zapał, z ja k im  
m łodzież P o lsk i L u d o w e j garn ie  się 
do szeregów ko n s tru k to ró w  lo tn ic ­
tw a  i  p ilo tó w , a w  szybow n ic tw ie  
b e zs iln iko w ym  b ije  reko rdy .

P ie rw szym  ko n s tru k to re m  sam olo­
tu  bezsiln ikow ego i  p ie rw szym  p ilo ­
tem  szybow cow ym  ,w  Polsce b y ł za 
czasów S tanisłarua A ugusta  m ieszka­
n iec S ta re j W arszaw y, L e w a n d o w ­
ski, m is trz  p ro fe s ji szewskiej, k tó ry  
je ś li nie zdobył sobie co n a jm n ie j ta ­
k iego rozgłosu, ja k  K il iń s k i,  d la  
sw e j odwagi, to może dlatego, iż w  
ow ych czasach n ie  p rzyw iązyw ano  
w iększe j w ag i do podbo ju  pow ie trza  
i  co n a jw y ż e j ba lonom  wróżono le p ­
sza przyszłość.

Z  bliższych szczegółów o tym  
p ie rw szym  szybo w n iku  po lsk im  w ia ­
domo jeno , iż  o la ta n iu  nad z iem ią  
w ś lady Ik a ra  zam a rzy ł na k ilka n a ś ­
cie la t  p rzed tym , ja k  w  W arszaw ie  
z ja w ił się B la nca rd  ze sw oim  ba lo­
nem  i  tu  w  la tach 1789 —  1790 trzech  
lo tó w  dokonał.

O la ta n iu  na skrzyd łach  zam arzyw  
szy, m is trz  L e w a ndo w sk i n a b y ł u  
jednego z p taszn ików  z u l. G o łęb ie j 
schw ytaną w  s id ła  srokę i  sp row a­
dziw szy do swego w a rsz ta tu  z d ją ł z 
n ie j m ia rę , ja k  to  z w y k ł b y ł czynić  
ze sw ym i dw unożnym i k li je n tk a m i
—  z tą  je d n a k  różn icą , iż  zm ie rzy ł 
sroce długość i  rozp ię tość skrzyde ł, 
a doda tkow o długość i  szerokość ogo 
na, poczym , dokum entn ie  zw aży ł 
p taka  i  siebie, aby stosownie do sw e j 
w a g i i  swego w zro s tu  do budow y  
pow iększonych sk rzyde ł p rzystąp ić.

D z iw ne  te  p ra k ty k i n ie  m og ły  n ie  
zw róc ić  uw a g i p a n i m a js tro w e j i  są­
siadu jących z n im i kum oszek. P rz y ­
nęc iły  rów n ie ż  ko legów  po fachu, a 
orzez n ich  ściągnęły braciszka z za­
konu kapucynów , k tó rz y  w  chęci o- 
pariow ania n ieba przez szewca dopa 
i r y w a li się bezeceństwa i  b lu in ie r -  
stwa, grożąc m u  p iek łe m  i  za tra tą  
duszy.

D arem nie  m is trz  Lew andow ski, 
sam n ie  w  ciem ię snąć b ity , w b ija ł 
im , n ib y  pocięglem , w  zakute łb y , iż 
Pan Bóg n ie  da ł ludz iom  sk rze li, a 
przecie p ły w a ją  i  n u rk u ją , że choć 
ludzie , na obraz Boga s tw orzen i m a­
ją  nog i do chodzenia, to  je d n a k  k o n ­
no jeżdżą  —  to  też i  w  la ta n iu  na 
skrzyd łach  n ie  może być n ic  zdroż­
nego.

B raciszek zakonny o rzekł, iż  d ia ­
beł go opętał, żona i  kum oszk i poszły  
m od lić  się do kościo ła za jego duszę, 
m a js tro w ie  szewscy zaś chy łk ie m  
skoczy li do szynku, aby „zap ić  roba  
ka ", a Lew a ndo w sk i w  samotności 
,.w y ry c h to w a ł“  ja k  się pa trzy  sk rz y ­
d ła  na sroce w zorow ane i  naza ju trz  
skoro ś w it  na  B ie la n y  wyruszył' dla 
dokonan ia os ta tn ie j „p rz y m ia rk i" ., .

B y ło  to  a k u ra t w  „ szew cki pon ie ­
dz ia łek". W ia ł p rzy ja zn y  w ie trz y k  od 
W is ły  i  słońce p rz y m iln ie  się doń 
uśm iechało. P rz y w d z ia ł sk rzyd ła , za­
opatrzone pod spodem w  d ług ie  cha 
le w y , k tó re  na ręce w c isną ł; ogon 
sroczy, odpow iedn io  pow iększony u 
nóg p rzym ocow a ł m ocnym  rzem ie­
niem , p ie rś  podze low ał odpow iedn io  
p rz y k ra ja n y m  boksem i, znak k rz y ­
ża je d n ym  ze sk rzyde ł uczyn iw szy, 
k u  n iebu podskoczył, aby w  zawody  
z w ia tre m  się puścić. O dz iw o ! P o r­
w a ny w ia tre m  —  un o s ił się w  po ­
w ie trze  coraz w yże j i  w yże j, lo t  sw ó j 
raz po raz w y ró w n u ją c  i  k ie ru n e k  
sobie coraz sp ra w n ie j nadając. A liś c i
— ja k  p ó ź n ie j opow iada ł swe wraże  
nie  —  ja k ieś  Ucho doń się p rzyczep i­
ło : to  szum sk rzyde ł oszałam iał go, 
to św is t w ia tru , n ib y  żon iny  głos, ło ­
m o ta ł m u  w  bębenki uszne, n ib y  po 
cięglem  w  skórę, a ziąb m u  s z p ilk i 
w  cia ło, n ib y  w  podeszew, w b ija ł,  i  
piec go wszystko zaczęło, ja k  źle do 
pasowane bu ty . W y p e łn iły  m u w ted y  
głowę trw o ż liw e  m yś li, aż szewską 
pasją ogarn ię ty , z a k lą ł siarczyście i  
zby t gw a łto w n ie  zaczął opędzać się 
od tego licha. I  w ted y  —  pę k ła  m u  
sprężyna, łącząca skrzyd ła  z ogonem.

Poczuł, ja k  wolnym , ale nierównym  
lotem szedł ku ziemi, aż opadł, n ie­
w ielkiego jedynie szwanku doznaw­
szy.

Wróciwszy chyłk iem  do domu po 
nieudanej „p rzym iarce" Lewandow­
ski m ów ił:

—  Spuściła mnie z pow ietrza g łu­
pia babska gadanina i  kowalska sprę 
żyna, teraz będę mądrzejszy: babskie 
gadanie mimo uszu będę puszczał, a 
zamiast sprężyny nie z mego fachu, 
użyję rzemienia i  dratwy!...

N iestety, o dalszych próbach szy­
bowcowych Lewandowskiego k ro n i­
k i staromiejskie milczą: może mu żo 
na ostatnim rzemieniem skórę z ło i­
ła, a może i  ra jcy  m iejscy zagrozili 
mu wypisaniem z cechu i  banicją, 
orzekając:

—  P ilnu j, szewcze, kopyta!
A  może obrzydziły mu srocze 

skrzydła gadatliwe, ja k  sroki, ku ­
moszki staromiejskie, gawrony z je ­
go cechu i zakonne kruki...

K A Z . POL.

Warszawa tam i z powrotem

Ciem na sprania 
św ietlicy szkolnej

■YTTT budynku przy ul. Podskarbiń*
* *  skie j obok szkoły podstawo­

wej od k ilk u  la t m ieściła się kuch­
nia. Kuchnia ta  dożyw iała kilkaset 
dzieci robotniczych ze szkoły przy 

Podskarbińskiej, oraz dwóch szkół 
znajdujących się w  pobliżu.

Kuchnię prow adził na jp ie rw  Sto­
łeczny K om ite t O pieki Społecznej, 
następnie p rze ją ł ją  Inspektorat 
Szkolny. Loka l w  k tó rym  znajdowa­
ła  się kuchnia, sk łada ł się z trzech 
m ałych pomieszczeń: w  jednym  przy 
gotowywano a rty k u ły  spożywcze do 
gotowania, w d rug im  wydawano po­
s iłk i,  a w trzecim  —  m ieściły się 
dwa wmurowane w  ziemię k o tły . In ­
spektorat Szkolny pro jek tow a ł po­
nadto uruchomienie w  loka lu  tym  
św ietlicy, celem um ożliw ienia dzie­
ciom wspólnego odrabiania lekcji.

W  pierwszych dniach września br. 
pomieszczenia te za ję li „dz icy  loka­
to rzy “ . W  okresie ty m  przeprowa­
dzano tzw . akcję „S “  tzn. usuwano 
pryw atnych lokatorów  z budynków 
szkolnych.

Natychm iastowa in terwencja In ­
spektoratu Szkolnego w  W ydzia le 
Kwaterunkow ym  Zarządu M iasta nie 
przyn iosła pozytywnych rezu lta tów .

Zajęcie loka lu  należącego do In s ­
pektoratu Szkolnego je s t aktem sa­
m owoli a przy tym  może odbić się 
szkodliw ie na zdrow iu dzieci. W yda­
je  się, że ostatn ie słowo należy tu 
d o  W y d z ia łu  K w a te r u n k o w e g o ,  k tó ­
ry  w inien szybko zająć się tą spra­
wą (k i)

Wyścigi konne
W y n ik i gonitw

Gon. 1. D y s t 2.200 m , n a g r. 90.000 z ł: 
1) H a jn ó w k a , 2) L il ia n a . T o t. 1020, f r .
540— 900, pora . 5580.

Gon. 2. D y s t. 1800 m , n a g r. 80.000 z ł:  
1) M e dyn a , 2) M u fta . T o t. 390, f r .  330— 810, 
pora . 2700.

Gon. 3. D y s t. 1200 m , n a g r. 160.000 z ł:  
1 ' A lczan ka , 2) W a n da l. T o t. 2730, i r
1900— 720, porz . J0500.

Gon. 4. D y s t. 1600 m , n a g r. 100.000 z ł:  
1) J a s ta rn ia , 2) W id e ta . T o t  840, f r .
480— 480, porz . 2400.

Gon. 5. D y s t. 1000 m , n a g r. 260.000 z ł:
1) A fe ra , 2) A m fo ra . T o t. 420, f r .  360—750, 
pora . 3810.

Gon. 6. D y s t. 1400 m , n a g r. 75.000 z ł: 
1) S o u ven ir, 2) E x e rg a , 3) Izm a . T o t. 540, 
f r .  360—630—390, pora. 2520.

Gon. 7. D y s t. 1000 m , n a g r. 160.000 złs 
1) S w atka , 2) A rg u n . T o t. 450, f r .  330— 480, 
pora . 2940.

Gon. 8. D y s t. 1600 m , n a g r. 80.000 tH i  
I) H iro s z im a , 2) C heronea. T o t. 540, fr .  
330—390, po rz . 1050.

Gon, 9. D y s t. 1400 m , nagr. 750.000 c l:  
1) B ro ń , 2) S ig ida . T o t. 780, f r .  480—*1230, 
pora . 3870

T R IP L E :
M e dyn a , A lc z a rk a , J a s ta rn ia  10960, 
A lczan ka , J a s ta rn ia , A fe ra  9420,
J a s ta rn ia , A fe ra , S o u ven ir 2970,
A fe ra , Souvegnir, S w a tka  1170,
S o u ven ir, S w atka , H iro s z im a  1470,
Siwatikia, H irosz iim a , B ro ń

i  W  A N  T U I Ł G I F N I f  W

(HABVRIN

Punin obejrza ł się ukradkiem , ja kby  chciał się upew­
nić, że n ik t  nas nie podsłuchuje.

—  Nasza śliczna M uza n iebaw em  zostanie zamężną 
damą!

—  Jakto?
—  Zostan ie pan ią  B ab u rin o w ą  —  z nac isk iem  rz e k ł 

P u n in  i  k ilk a k ro tn ie  uderzyw szy d ło ń m i po ko lanach, 
zaczął k iw a ć  g łow ą  n ib y  po rce lanow y C h ińczyk.

—  To być  n ie  może! —  w y k rz y k n ą łe m , uda jąc zdu­
m ienie.

G łow a P un in a  na tychm ias t za trzym a ła  się, a ręce 
zam arły .

—  Dlaczego to w łaściw ie? Bardzo jestem ciekawy?
—  D latego, że P aram on S iem ionycz m óg łby  być 

o jcem  waszej panny, d latego, że taka   ̂różn ica w ie k u  
z gó ry  w y łącza  w sze lką m ożliw ość m iłośc i —  ze s trony  
narzeczonej.

—  W yłącza w sze lką m ożliw ość! —  po d ch w yc ił P u ­
nin. —  A  gdzież wdzięczność? A  czystość duszy? A  de­
lika tno ść  uczuć? W yłącza! N iech b y  pan nad ty m  ze­
chciał się zastanowić, że choć Muza je s t is to tn ie  p ięk­
ną pannną, ale zasłużyć sobie na sym pa tię  Param ona 
S iem ionycza, stać się jego radością, podporą  —  wreszcie 
m ałżonką, czyż n ie  jes t to  na jw iększe  szczęście, naw et

ta k ie j panny? I  ona to  rozum ie ! N iech  się pan 
p rz y jrz y , n iech się pan p rz y jrz y  uw ażn ie ! M uza wobec 
Paramona Siemionycza je s t wcieleniem uw ielb ienia, za­
chwytu i  lękliw ego posłuszeństwa!

—  N a ty m  w łaśn ie  polega całe nieszczęście, N ik a n -
drze W aw iłyczu , że M uza, ja k  pan sam m ów i, je s t uoso­
b ien iem  lę k liw e g o  posłuszeństwa. K ogo się kocha, tego 
się nie bo i! ■ •

—  Z  ty m  się rów n ież  n ie  mogę zgodzić! Na p rz y ­
k ład  ja :  zdaje się, że n ik t  ba rdz ie j ode m n ie  n ie  może

ochać Param ona Semionycza, a ja... ja  czuję wobec 
lego lęk.

—  Pan to  zupełn ie  co innego.
Po p ro s tu  n ie  m ogłem  go poznać: iry to w a ł się, m ó- 

ł  poważnie, omal się na mnie nie gn iewał i  nie do- 
j ie r a ł  rym ów .

—  N ie  —  m ó w ił —  w idzę, że n ie  m a pan bystrego 
oka! N ie, n ie  je s t pan znawcą serc lu d z k ic h !

P rzesta łem  m u się sprzeciw iać i  chcąc sk ie row ać 
rozm owę na inne  to ry , zaproponowałem , b y  zgodnie 
z dawną tra d y c ją  zająć się głośną le k tu rą .

—  P u n in  c h w ilę  m ilcza ł.
—  D a w nych  autorów ? P raw dz iw ych?  —  zapy ta ł 

w reszcie .
—  N ie, now ych.
—  N ow ych? —  p o w tó rz y ł z n iedow ierzan iem ,
—  B ędziem y c z y ta li P uszk ina  —  odpow iedzia łem .
N agle  p rzysz li m i na m y ś l „C yg an ie “ , o k tó ry c h  n ie ­

dawno w sp om in a ł Tarchow . W  „C yganach“  jes t zresztą 
taka  piosenka o s ta rym  mężu. P u n in  w z b ra n ia ł się t r o ­
chę, ale posadziłem  go na sofie, żeby m u  b y ło  w yg o d ­
n ie j słuchać, i  zabra łem  się do czytan ia  pu szk in ow sk ie ­
go poem atu. Doszedłem  do tego m ie jsca, gdzie m ow a 
o „s ta ry m  mężu, g roźnym  m ężu“ . P u n in  w y s łu c h a ł p io ­
sen k i do końca i  nagle ze rw a ł się z m ie jsca.

—  N ie  mogę —  ośw iadczył z g łęb ok im  w zburzeniem , 
k tó re  m n ie  zastanow iło . —  N iech  m i pan w ybaczy, ale 
n ie  mogę. d łuże j słuchać tego w ierszopisa. To n ie m o ra l­
n y  pa szkw ila n t ,to kłam ca... oburza m n ie ! N ie  mogę! 
P ozw o li pan, że p rze rw ę  sw o je  dzisiejsze odw iedz iny.

Zacząłbm  nam aw iać P un ina , b y  został, ale on obsta­
w a ł p rzy  sw o im  z ja k im ś  tępym , lę k liw y m  uporem ; p o ­
w tó rz y ł k ilk a k ro tn ie , że je s t obu rzony  i  p ra gn ie  się od­
świeżyć na pow ie trzu  —  gdy to  m ó w ił w a rg i m u z lek­
ka  d rża ły , a o c z y ‘u n ik a ły  m ojego w z ro k u  —  ja k  gd y ­
bym  go ob raz ił. D łuże j n ie  na legałem  —  i  P u n in  odszedł.

Niebawem rów nież wyszedłem z domu i  udałem się do 
Tarchowa.

N ie  py ta jąc  n ikogo, zgodnie ze zw yk łą  studentom  bez- 
oeremonialnością, poszedłem prosto do jego m ieszkania. 
.W p ierw szym  poko ju  n ie  by ło  nikogo. Zaw o ła łem  T a r­

chowa po im ie n iu  i  n ie  otrzym aw szy odpow iedzi zam ie­
rzałem  odejść, ale w  tym  o tw o rzy ły  się d rzw i sąsiedniego 
poko ju  i  stanął w  n ich  m ój p rzy jac ie l. S po jrza ł na m nie  
jakoś dz iw n ie  i w  m ilczen iu  uścisnął m i dłoń. P rzy­
szedłem do niego po to, by  opowiedzieć m u o w szystk im  
czego dow iedzia łem  się od P un ina  i  choć od razu poczu­
łem, że odwiedzam  Tarchowa n ie  w  porę, jednak, poro­
zm aw iaw szy z n im  c h w ilę  o sprawach obojętnych, za­
w iadom iłem  go przecież o zam iarach B aburina  względem 
M uzy.

Ta wiadomość, ja k  zauważyłem, n ie  bardzo go zdzi­
w iło ; p o w o li podszedł do stołu i  badawczo m i się p rzy­
glądając, n,ie p rze ryw a jąc m ilczenia, p rzyb ra ł ta k i w y ­
raz tw arzy, ja k  gdyby chc ia ł pow iedzieć: „N o  i co m i' 
jeszcze masz do powiedzenia? No, wypowiedzże swoje 
m y ś li“ . P rzy jrza łem  m u się uw ażn ie j. W yraz jego tw a ­
rz y  w yd a ł m i się ożyw iony, nieco iron iczny , zlekka na­
w et bezczelny. A le  to n ie  przeszkodziło m i „w y p o w ie ­
dzieć swoich m y ś li“ . P rzec iw n ie : „J e ś li ty  udajesz ta k ie ­
go ważnego, — pom yśla łem  — to i  ja  ciebie n ie  będę 
oszczędzał“ . I  od razu, z m ie jsca zacząłem rozpraw iać 
o szkod liw ym  w p ły w ie  gw ałtow nych nam iętności i  pasji,
0 tym , że każdy człow iek ma obowiązek szanować w o l­
ność i  osobowość innego —  słowem  zacząłem wygłaszać 
pożyteczne i praktyczne sentencje. Rozgadawszy się w  ten 
sposób, zacząłem dla w iększej swobody przechadzać się 
po pokoju. Tarchow  n ie  p rze ryw a ł m i i  s iedzia ł bez 
ruchu  w  sw o im  fo te lu , p rzeb iera jąc ty lk o  pa lcam i po 
podbródku.

— W iem,.. — m ów iłe m  (prawdę m ów iąc, sam nie  
w iedzia łem  dokładnie, co m n ie  sk łan ia ło  do tej przemo­
w y; sądzę, że na jpew n ie j zazdrość, byna jm n ie j jednak 
n ie  chęć służenia etyce). —  W iem  —  m ów iłem , że to n ie ­
ła tw a  wcale sprawa; jestem przekonany, że kochasz Muzę
1 że M uza kocha ciebie, że to z tw o je j s trony n ie  jest 
wcale prze lo tna żądza... A le  w yobraźm y sobie... (W tym  
m ie jscu skrzyżowałem  ręce na piersi)... W yobraźm y so­
bie, że zaspokoiłeś swoją namiętność, cóż dalej? Przecież 
się z n ią  n ie  ożenisz? A  tymczasem burzysz szczęście 
dobrego, porządnego człow ieka, je j dobroczyńcy —  i  k to  
w ie? (w  te j c h w ili m oja tw a rz  w yraża ła  jednocześnie 
p rzen ik liw ość  i  smutek) — może naw et i  je j własne 
szczęście... itd ., itd ., itd . !!!

M o je  przem ów ien ie ciągnęło się b lisko  kwadrans. 
Tarchow  w ciąż m ilcza ł. To m ilczenie zaczynało stawać 
się d la  m n ie  k ło po tliw e . Z  rzadka spoglądałem na T a r­
chowa, n ie  po to  nawet, by przekonać się o w rażeniu, 
ja k ie  w y w ie ra ły  m oje słowa, oo raczej, by zrozumieć 
dlaczego Tarchow  an i n ie  oponuje, an i wyraża swoje j 
zgody, lecz siedzi zupełnie ja k  g łuchoniem y. Wreszcie 
w ydało m i się, że w  jego tw a rzy  odbyw a się... —  tak, 
właśnie odbywa się —  jakaś zmiana. Tw arz Tarchowa 
zaczęła przyb ie rać w yraz  niepokoju, lęku, dręczącego 
lęku... A le  rzecz dziwna! To ożyw ien ie , ta promienność, 
k tó ra  uderzyła  m n ie  w  c h w ili,  gdy p ierw szy raz mu 
się przy jrza łem , nie ustąp iła  m im o wszystko z jego za­
trwożonej, sm utne j tw arzy! N ie  w iedzia łem  jeszcze, czy 
m am  sobie w inszować powodzenia, ja k ie  odn ios ło  m oje 
kazanie, gdy nagle Tarchow  w sta ł i  uścisnąwszy m i 
obie d łonie, rzek ł pospiesznie:

—  D zięku ję  c i, dziękuję. Oczywiście, masz słuszność... 
chociaż z d ru g ie j s trony  można by powiedzieć, że... Prze­
cież k im że jest w  końcu ten w ychw alany przez ciebie 
Baburin.? —  Szlachetny g łup iec —  w ięce j n ic ! T y  go 
nazywasz republikaninem  —  a to po prostu ja k iś  od- 
ludek! I  ty le ! Cały jego rep ub łika n izm  polega na tym , 
że n igdzie  n ie  może seto:© znaleźć m iejsca.

—  Ach tak! T ak uważasz! O dludek! N ie  może sobie 
nigdzie m iejsca znaleźć! A  wiesz —  m ówiłem  dalej z na­
g łym  zapałem —  a wiesz, szanowny W łodzim ierzu N iko - 
ła jew iczu , że je ś li w  naszej epoce cz łow iek n ie  może 
sobie znaleźć m iejsca, to św iadczy raczej o jego szla­
chetnej naturze! T y lko  ludzie  puści —  g łu p i ludzie  — 
wszędzie mogą sobie znaleźć miejsce i  ze w szystk im  się 
godzą! M ów isz, że B ab u rin  to uczciwy głup iec! A  czy 
ty  myślisz, że lep ie j być n ieuczciw ym  m ędrkiem ?

—  Przekręcasz m oje słowa! — w yk rzykn ą ł T a r­
chow. — Chciałem  c i ty lk o  w yjaśn ić, oo m yślę o  tym  
panu. Czy sądzisz, że to ta k i b ia ły  k ru k?  Skądże znowu. 
Spotykałem  już  w  życ iu  podobnych do niego. Siedzi 
sobie ta k i n ib y  to ważny, m ilczy, zacina się w  uporze, 
nadym a się... Oho-ho! Widać, że to n ib y  u niego tam  
w ew ną trz  n ie  byle  co! A  w ew ną trz  n iem a nic, an i jednej 
m yś li nawet n ie  znajdziesz w  jego g łow ie  n ic , "próc® 
poczucia w łasnej godności

(D. c. n.)


